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O Festiwalu 
Poezji

P ublikujem y dziś kolejne g łosy  w  
dyskusji na tem at roli i m iejsca, ja ­
kie pow inien zająć w  życiu  ku ltu ­
ralnym  P olski L udow ej przygoto­
w yw an y w łaśn ie  II O gólnopolski F e­
stiw al Poezji w  Łodzi. P rzedstaw i­
ciel „O dgłosów ” rozm aw ia z Ju lia ­
nem  Przybosiem  i Z bigniew em  
B ieńkow skim , tw órcam i, których  
w iersze w eszły  na trw ałe do skarb­
n icy najnow szej poezji narodowej. 
Są oni jednocześn ie w yb itn ym i teo ­
retykam i poezji, autoram i znakom i­
tych  zbiorów  esejów  i d latego też  
w ypow iedzi ich szczególn ie poleca­
m y uw adze C zyteln ików .

SOJUSZ SZTUKI 
Z PRACĄ
ROZMAWIAMY 

Z JU LIA N EM  PRZYBOSIEM

,,ODGŁOSY": Jak  ooo-nia Pan festiw ale 
poezji, w kiórycli uczestniczył Han w roku 
ubjesrtym? Zależy nam  oczywiście szczegól­
nie na ocenie festiw alu  łódzkiego, ale  w ar­
to go porów nać z innym i, godnym i uw agi.

JU LIA N  PRZYBOŚ: Fakt. że Łódź. n a j­
w iększe skupisko  robotnicze w Polsce za­
fundow ało festiw al poezji, lost zjaw iskiem  
doniosłym , św iadczy bowiem  o szacunku 
luezi pracy d la  sp raw  k u ltu ry  duchow ej. 
To tw ń r ''A” ' zobow iązuje. To pow inno skło­
nić ucŁe.- tn ików  fe stiw alu  do głębokiej 
re flek sji nad tym, co robią w poezji. Po­
w iedziałem  -  skłonić do  re flek sji — ale to 
za słabo. To pow inno skłonić ioh p ióra 
pri;ed w ielką spraw ą ludzkiego trudu , dzię­
ki k tó rem u my, tziw. tw órcy k u ltu ry , ży je ­
my i piszem y. Chodzi tu n ie  o d ek lam acje  
na tem at pracy, ty lko  o  p raw dy podstaw o­
we, o  w nikn ięcie  w najg łębsze m otyw y 
tw orzenia, o  odpow iedź na py tan ie : dlacze­
go i  po  co twoEsymy? I »'<w;unrUeioie, że  p i­

szem y nie ty lko  d la  siebie, że piszem y tak ­
że d la  tych, k tórzy nas żywią.

W in ic ja tyw ie  łódzkiej na szczególne pod­
k reślen ie  zasługu je  w łaśn ie  je j społeczne 
tło. Z atrzym ał mi się w pam ięci fak t za- 
in le resow an ia  festiw alem  działaczy społecz­
nych pośw iadczony obecnością n a  sa li obrad  
t przem ów ieniem  gospodarza polskiej sto­
licy robotniczej. Pam iętam  także  recy tac je  
laureatów , a  z sam ych obrad  i dyskusji, 
to  p rzyznaję  u trw a lił m i się  w pam ięci ty l­
ko re fe ra t  S andauera . Pam ię tam  także, co 
m nie oburzyło, że przew odniczący d eb at 
niegrzecznie p rzerw ał m ówcy pow ołu jąc  siv> 
na jak iś  m ityczny lim it czasu. Pam ięć ma 
jan  w iadom o tendencję  op tym istyczną, wiec 
dziw ię się, ze  do  tej pory tego faux  pas 
przew odniczącego zeb ran ia  n ie  zapom nia­
łem.

Wysoko oceniłbym  festiw al w Kłodzku, 
ośrodku niby p e ry fery jnym . T am  dyskusja  
skoncentrow ała  się  w okół zagadnienia  dla 
poezji cen tralnego , tak iego  jak  „przedm io t 
poezji". Posta rano  się o  rodzaj sem inarium , 
najciekaw szy re fe ra t pośw ięcony tym  za­
gadnieniom  m iał T ym oteusz Karpowicz. Za­
pam iętałem  w dy sk u sji głos S ław ińskiego, 
w ybitnego kry tyka-struk turalŁ s ty.
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EWA SIEM IŃSKA

„elektroniczna m aszyna cy ­
frow a odra 1013, często n ie­
słuszn ie nazyw ana m ózgiem  
elektronow ym , przesyła ser­
deczne pozdrow ienia redakcji 
odglosow , zyczac w szystk im  
pracow nikom  pow odzenia w  
pracy i zadow olenia w  życiu  
osobistym , row noczesn ie e lek ­
troniczna m aszyna cyfrow a, 
przew idziana do zastępow ania  
człow ieka w m echanicznej, 
niepotrzebnie obciazajacej je ­
go um ysł pracy in te lek tu a ln ej  
poleca sw e usługi w szystk im  
zainteresow anym

z pow ażaniem
odra 1013”

N ad aw ca  sam  się p rzed staw ił. T ak , 
te n  lis t p isa ła  do red ak c ji naszego 
■pisma m aszy n a  m atem aty czn a , n a ­
z y w an a  często n iesłuszn ie  — jak  
sam a  zaznaczyła  — m ózgiem  e lek ­
tronowym i. P isa ła  p rzy  m nie. Za­
pew niam  więc w szystk ich , że n ie  
było w tym  żadnego podstępu, żad­
nej m is ty fik ac ji. Skąd jed n ak  ów  
o p ó r p rzeciw ko tak  bardzo  rozpow ­
szechnionej nazw ie? Bo m aszy n a  
n ie  m yśli, w yp e łn ia  jed y n ie  pew ­
n e  fu n k c jo  m vślen ia  ludzkiego. 
O k reś len ie  „m ózg” jes t w ięc t e r ­
m inem  fa łszyw ym , su g e ru jąc y m  
m y ln ie  pełną analog ię  z um ysłem  
człow ieka. M aszyna nie dz ia ła ła  
sp o n tan iczn ie  na  m ój w idok. Zosta­
ła  p rzygo tow ana  do w y k o n an ia  te j 
czynności. U służnie, bezb łędn ie  i 
p rędko , w y p e łn iła  zadan ie , k tó re  
je j pow ierzono. T ak  w ięc — n a  
począ tku  by ł c z ł o w i e k .  To on 
p om yślał i s fo rm u ło w a ł tek s t tego  
lis tu  w ra z  z Doleceniem  w y k o n a­
n ia  d la  „R ED A K C JI POCZYTNEGO 
W SROI) ŁÓ D ZK IEJ PUBLICZNOŚCI 
CZASOPISM A ODGŁOSY” tab licy  
w artości k w a d ra tó w , sześcianów , 
odw rotności i p ie rw ia s tk ó w  k w a ­
d ra to w y ch  k o le in y ch  liczb n a tu ra l ­
n ych  od 1 do 20. T ekst i po lecenie  
zostały  zap isane w  języ k u  „zrozu­
m ia ły m ” d la  m aszyny , tzn . p rz y  
pom ocy odpow iednio  pe rfo ro w a­
n y ch  o tw o rk ó w  ną sp ec ja ln e j taśm ie  
z m ocnego p a p ie ru  p rzy p o m in ające ­
go p e rg am in . Zatjis ten  p rzetw o­
rzo n y  został p rz y  pom ocy fotoko­
m ó rk i na odpow iednie  im p u lsy  
e lek try c z n e , k tó re  spow odow ały  
d z ia łan ie  m aszyny . M echanizm  te­
go d z ia łan ia  jest bardzo  skom pli­
k o w an y  — m aszyny  m atem a ty czn e  
to przecież cud w spółczesnej tech­
n ik i. N ie będą  eo op isyw ać. N ad ­
m ien ię  ty lk o  d la n iew ta jem n iczo ­
ny ch , :'e m aszyna tak a  Dosiada pa­
m ięć, ty m  w iększa, z im  w iększej 
ilości „k o m ó rek ” się  sk ład a . Jeśli 
p o d staw ą k o n stru k c ji są lam p y  — 
jes t ich m nie j. Jeśli tra n z y s to ry  — 
w ięcej. „O dra 1013” n a leży  do d ru ­
giego ty p u  m aszyn m atem atycz­
nych , m a ponad 8,000 k om órek  pa ­
m ięci. Za g ran icą  b u d u je  się ju ż  
jed n a k  m aszy n y  o pam ięci rzęd u  
k ilk u  lu b  k ilk u d z ies ięciu  m ilionów  
k o m órek . W przyszłości ilość t a  
w zrośn ie  do m iliardów . O dpow iednio 
zw iększy się rów nocześnie ilość i 
z a k re s  m ożliw ych czynności w yko­
n y w a n y ch  przez te  m aszyny . Ju ż
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Zaw arcie  u k ła d u  o p rzy ja źn i , 

pom ocy w za je m n e ) i w sp ó łp ra ­
cy  m ię d zy  P olską a B u ł­
garią, w izy ta  E dw arda  Ochaba w e  
W łoszech, ro zm o w y  w icep rezyd en ta  
H u m p h re ya  z K ies in g erem  i de G aul- 
le 'm , podróż U T h a n ta  i jego now a  
in terp re ta c ja  propozyc ji w obec W ie t­
n a m u , fo rm o w a n ie  rządu  fra n cu sk ie ­
go  — w  ta k ie j ko le jności m ożna  u - 
szeregow ać n a jw a żn ie jsze  w yd a rzen ia  
p o lityczn e  ostatniego tygodnia .

O b serw a torzy  zachodni — o czym  
pisa łem  w  po p rzed n im  ko m en ta rzu  — 
ze  szczegó lnym  za in teresow an iem  śle ­
dzą a k ty w n o ść  d yp lo m a tyczn ą  kra jów  
naszego obozu. Zaw arcie  w  k ró tk im  
czasie czw artego  z kolei u k ła d u  p rzy  
ja źn i w  rodzin ie  p aństw  soc ja listycz­
nych  ro zu m ie ją  oni jako  w znoszen ie  
d o d a tko w e j, sk u tec zn e j zapory  p rze ­
c iw ko  p o lityce  N RF.

W  ten  sposób — piszą  — poiustał 
ju ż  „ żelazny  czw orobok" , u n iem o żli­
w ia ją cy  K iesingerow i ro zw ija n ie  sw e j  
„ p o lityk i w schodn iej" . N a dzie ję  ja­
k ie  to w a rzy szy ły  p ie rw szy m  100 
d n iom  jego rządów , ro zw iew a ją  się 
szyb c ie j n iż  m ożna  było  oczekiw ać...

P rzy p o m n ijm y  w ięc  raz jeszcze, o 
ja k ie  to  „nadzie je"  chodziło .f O tóż za­
ło żen iem  koa licyjnego  rządu b y ło  po­
zostanie p rzy  w szy s tk ic h  d o k tr y n a l­
n ych  zasadach d a w n e j p o lity k i  z  jed ­
n o czesn ym  pozorow an iem  zm ia n  orien  
tacji. To o sta tn ie  zam ierzano  osiąg­
nąć m . in . p rzez  norm otuanie  stosun­
kó w  d yp lo m a ty czn yc h  z k ra ja m i so­
c ja lis tyc zn y m i  — oczyw iście  poza  
N R D  —. ty m  sa m ym  izo lu jąc  ją  poli­
tyc zn ie . B y ł to za tem  z w y k ły  m a n e w r  
ta k ty c zn y . T a ką  ta k ty k ę ,  opartą na 
złudzen iach , że u w ie r zy m y  w  rzeko ­
m e  przeo rien to w a n ie  p o lity k i Bonn, 
k rzy żu ją  ró w n ież d w u stro n n e  u k ła d y
o p rzy ja źn i. 1 stąd  dające się ła tw o  
zaobserw ow ać zd en erw o w a n ie  w  N iem  
czech zachodnich, i stąd  uw agi ko ­
m en ta to ró w  o ro zw ie w a n iu  się na­
dzie i K iesingera .

W  te j  sy tu a c ji ty m  w ię k sze  za in te ­
resow anie  biedziło spo tkan ie  kan cle ­
rza  N R F  z p o d ró żu ją cym  po Eurorpe 
w ice p re zy d en te m  S tanów  Zjednoczo­
n ych  — H u m p h reyem . P rzypuszcza ­
no bo w iem  pow szechnie, że jed n y m  
z tem a tó w  ro zm ów  będzie w łaśn ie  
tzw . „nowa p o lity k a  w schodnia” 
B onn, (oprócz sto su n kó w  U SA  — N RF, 
ukhuSr. o n ierozpow szechn ian iu  broni 
n u k le a rn e j, sy tu a c ji w  N A TO  itp.). 
Z m ateria łó w , ja k ie  do te j  pory  do 
nas d o ta rły , tru d n o  w n ioskow ać, co 
do d c lszych  p lanów  K iesingera. Nin 
w ie m y  ta kże , jakich  to rad udzie lił 
kanclerzm oi H u m p h rey . W  k a żd y m  ra 
i le  ko a lic y jn y  rząd  boński na  pew ­

no będzie  m u sia ł s z u k a /  odpow iedzi
na py ta n ie : i co dalej?

Dla o m aw ianej kw es tii, a w ięc  k ło ­
potów  rządu  N R F  z pow odu  za ła m y ­
w ania  się „now ej p o lity k i  w schod­
n ie j’’ ch a ra k te ry styc zn a  w y d a je  się 
w y p o w ie d ź  w iceka n c lerza  B randta  
na posiedzeniu  R ody  M in istrów  Unii 
Z a ch odn ioeuropejsk ie j u> R zym ie . Po­
w ied zia ł on ta m  m . in.:

„M usim y zw racać uw agę na u sta ­
len ie  w sp ó ln ych  poglądów  Zachodu  
na p rzy sz ły  ro zw ó j sto su n kó w  w  
E uropie i na  p o ko jo w e  u reg u lo w a ­
n ie  sy tu a cji eu ro p e jskie j... N ie na leży  
dopuścić do tego, aby k toś u legł 
pokusie  u praw ian ia  p o lity k i odpręże­
nia ko sztem  in n yc h ’’.

Co d y k tu je  te  słow a  — obaw a przed  
po n o w n ym  w y izo lo w a n iem  N R F, czy  
te ż  m oże chęć poham ow ania  proce­
sów  o dprężen iow ych  xu Europie? A  
m oże jedno i drugie?

Ja k  C zy te ln icy  w iedzą  z b ieżących  
doniesień  agen cy jn ych  w  ub . tyg o d ­
n iu  zebrał się po raz p ierw szy  no ­
w y  parla m en t fra n cu sk i. Jego p rze ­
w odn iczącym  został gau llista , o trzy ­
m u ją c  poparcie ta kże  części in n ych  
ugrupow ań . Z  p ierw szego  starcia  w 
g losow aniu  —  V R ep u b lika  w ysz ła  
Więc obronną reką .

Ja k  osta tecznie ro z ło ży ły  się siły  
p o lityczn e  w  Z grom adzen iu  N arodo­
w y m , u w zg lęd n ia ją c  przyłą czen ie  się 
do poszczególnych fra k c ji  d ep u to w a ­
n ych  z innych  ugrupow ań?

G aulliści rozporządzają  w  sum ie 242 
głosam i, lew ica  194, tzw . unia cen­
tru m  — 41, na tom iast 9 d ep u to w a ­
n ych  n ie  zgłosiło przynależnośc i do 
żadnego ugrupow ania .

G łosow anie na  k a n d yd a tu rę  Jacqu.es 
C haban-D elm as n a  przew odniczącego  
Z grom adzenia , k tó ra  o trzym a ła  261 glo 
sóio, w y k a z u je  jed n a k , że  każdorazo­
wo u k ła d  kszta łto ivać  się m oże in a ­
czej. W  su m ie  jed n a k  n ie  w y d a je  się, 
a b y  d e  G aulle  m ia ł w  parlam encie  
w ięk sze  trudności.

1 jeszcze uw aga  o om aurianej w  
ub. tyg o d n iu  in ic ja ty w ie  U T hanta  
w  spraw ie  w o jn y  w ie tn a m sk ie j.

Z łożone ostatnio p rzez niego w y p o ­
w ied z i w ska zu ją , że sek re ta rz  gene­
ra ln y  ON  Z* zan iepoko ił się reakcją  
(neg a tyw n ą  opinii p u b lic zn e j i p o zy ­
tyw n a  W a szyn g to n u ) n a  sw oje osta t­
n ie  p ro pozyc je  •). Dlatego te ż  uzna ł 
za słuszne jednoznaczn ie  je  sko m en to ­
wać, ośw iadczając, że zaw ieszen ie  
broni będzie bezn rzed m io to w e  ta k  d łu  
go, jak  długo nie zostanie w s tr z y m a ­
n e  bom bardow anie  D R W . P ow rót do 
tego w a ru n k u  w stępnego  w y trą ca  
S tanom  Z jed n o czo n ym  m ożliw ość  in ­
terp re ta c ji ostatnich propozyc ji jako  
zb liżen ia  s ta now iska  U T han ta  do sta  
n o w iska  W aszyngtonu .

W. S Ł A W S K I

*) .Tak w ia d o m o ,  U  T h a n t  z a p r o p o n o ­
w a ł  n i e d a w n o ,  a b y  r e g u l o w a n i e  k o n f l i k ­
tu  w i e t n a m s k ie g o  r o z p o c z ą ć  o d  p r z e r w a ­
n i a  d z i a ł a ń  w o je n n y c h .  T y m  s a m y m  n ie  
p o d t r z y m a ł  o n  w  t e k ś c i e  p r o p o z y c j i  k o ­
n ie c z n o ś c i  p r z e d e  w s z y s t k im  z a n ie c h a n ia  
p r z e z  U S A  b o m b a r d o w a ń  D R W , c o  J e s t  
J e d y n y m ,  a l e  t e ż  n ie z b ę d n y m  w a r u n ­
k i e m  p o s z u k iw a n i a  r o z w ią z a ń  p o l i t y c z ­
n y c h .  P r o p o z y c j o m  t y m  z a r z u c a n o  w ię c ,  
*e  w  j e d n a k o w y  s p o s ó b  t r a k t u j ą  o f i a r ę  
a g r e s j i  z  a g r e s o r e m .

|  A gencja A FP donosi z 
Ilano i, że W ietnam ska  R epu­
blika  D em okratyczna przygo­
tow uje  gospodarkę k ra ju  d la 
zaspoko jen ia  w e w szyslkich 
dziedzinach po trzeb  d la  pro­
w adzenia  d łu g ie j w ojny.

■  T elew iz ja  am ery k ań sk a  
zorgan izow ała  k onkurs na  *e 
m at ..K oso  należy  uw ażać 2*3 
praw dziw ego  p a tr io tę? " . P ierw  
szą nagrodę uzyskał telew idz, 
k tó ry  nad esła ł następ u jąca  
odpow iedź: „Za praw dziw e­
go p a trio tę  m oże się  uw ażać 
ty lk o  ten , k to  n ie  ta l sw oich 
dochodów  i rze te ln ie  p łaci 
podatk i".

strzeg ł rzeczy n a jw aż n ie j­
szej. O płakując  poległych przy 
jaoiół, n ie  w ysunął nosa ze 
sw ej w illi w  P ieried ie łk in ic , 
z w esołym i zagonam i z iem ­
niaków  i truskaw ek ... O bu­
rzał się  z  powodu daw nych 
przejaw ów  n iespraw ied liw oś­
ci i krzyw dy, dałby  się  po­
k ra ja ć  by leb y  ludzie  by li 
szczęśliw i, a le  m iał bardzo 
m gliste  w yobrażen ie  o  tym , 
jak  zwalczyć zło n a  św iecle 
i zdobyć szczęście d la  zn ęk a­
ne j ludzkości. Było coś dzie­
cinnego w jego  upartym  od­
trącan iu  praw d, k tó re  sta ły  
się  ju ż  bezsporne".

Johnson: — To nic, p rzy jd z ie  d zień , k ie d y  i m y  u jr z y m y  
św ia tło .

■  A m erykańsk i puhlicy- 
■  Na lam ach tygodnika* s ta  W alter L ippm ann  w  ka-

„Ll tiera  tu rn a ja  R ossija" u k a ­
zał się  frag m en t pam iętn ików  
p isark i G aliny  S ierieb riak o - 
w e j zaw ie ra jący  w spom nienie
0  B orysie P aste rn ak u . „Zycie 
P a s te rn a k a  było bogate — p i­
sze a u to rk a  p am ię tn ik a  — wy 
pe ln ia ła  j e  twórczość, m yśli 
pełne n iepoko ju , poszukiw ania 
form y, sz lachetne  poryw y. Ale 
było bardzo ubogie je ś li cho­
dzi o  w ydarzen ia  i przem ia­
ny  społeczne. Św iat pękał, wy 
rasta ły  i up ad ały  góry lodo­
we, w  m ękach  rodziło się  no­
w e życie, a  P a s te rn ak  zak ry w  
szy d łońm i tw a rz  w ciąż s ta ł 
n a  uboczu. Z e w spółczuciem
1 darem nym  dążeniem  do bo 
h a te rs tw a  i ofiarnoścd n ic  do­

N a s z  c z y t e l n i k  

—  n a s z  p a n

—  To n ie ty lk o  slogan, lecz  
i prawda, której redakcja s ta ­
ra się  podporządkow ać sw e  
działania. A le  m ów i się często  
i o drugiej praw dzie, co gor­
sza, n ie u łatw iającej nam  po­
dejm ow ania decyzji: że C zy­
teln ik , to istota  n ieznana.

C zy ta k  je s t  w  istocie? A n k ie ta  
„O dgłosów ” , k tó rą  s ta le  p u b lik u ­
jem y  prosząc C zy te ln ik ó w  o  ra d y , 
k ry ty k ę , p o s tu la ty  pom aga n am  \ ij-  
nzeć a d re sa ta  naszego  ty g o d n ik a  
w y ra ź n ie j — choć oczyw iście do  k la -  
ro w ry c h . zd efin io w an y ch  rozeznań  
jeszcze d a lek o . W m arc u  w zięli u -  
d z ia ł w  te j  an k iec ie  nauczycie le , 
tech n icy , u rzęd n icy , uczn iow ie i s tu  
deuei. W ypow iadali się  rów nież  — 
co p ra w d a  ty lk o  w  2 w yp ad k ach
— ro b o tn icy . Je ś li chodzi o  w iek  
u czestn ik ó w  a n k ie ty  — rzecz in te ­
re su ją c a  — n a jliczn ie j w  ty m  o k re  
sde re p re z en to w a n a  b y ła  g ru p a  czy­
te ln ik ó w  w  w ieku  od 20 do 30 la t.
Z  ty ch  dan y ch  w y n ik a  p ro sty  w n io ­
sek : „O dgłosy” tra f ia ją  w  ręce m ło­
dego in te lig e n ta  — jeś li p rzez  to  
o k re ś len ie  ro zu m iem y  g ru p ę  spo­
łeczną , n ie  w y znaczana  ciasno, ja k  
darw niej, cenzusem  n au k o w y m , lecz 
racze j c h a ra k te ry z u ją c ą  się  a k ty w ­
n ą  poznaw czą po staw ą  w obec w spół 
czesnego św ia ta .

A co postu 1 u i a nasi C zyte ln icy?  
Ich  l is ty  (o k tó ry ch  za chw ilę) . 
w zbogacają  i p o tw ie rd za ją  w nioski 
p ły n ące  z an a lizy  k w estio n ariu sza  
a n k ie ty .

W y n ik a  Więc z  ty ch  w ypow iedzi
— p rz y n a jm n ie j n a  p o d staw ie  tego, 
co p rzy n io s ła  nam  poczta w m a r ­
cu  — że C zy te ln icy  „O dgłosów ” do­
m ag a ją  się  p iublicystyki w y ra źn ie  
zw iązan e j tem a ty c zn ie  z Łodzią, 
śm ielszego m ów ien ia  o b ra k ac h  i bo 
łączkach  naszeg o  życia  — a ta k ­
że, co je s t c h y b a  głosem  m łodego 
C z y te ln ik a  — że d o m ag a ją  s ię  w ięk 
szej ilości p u b lik ac ji n a  te m a t p ro ­
b lem ó w  m łodzieżow ych, życiia s tu ­
den ck ieg o  itp .

Za m ało  p iszem y — wg ty ch  gło­
sów  — o f ilm ie , zb y t re la ty w n ie  o  
te lew iz ji. W y w iad y  nasze  b y w ają  
za długtie, a  n a  te m a t zag ad n ień  
ekonom icznych  zab ie rać  głos w inn i 
ty lk o  w y b itn i spec ja liśc i. P ochw a­
ły  im ienne  .— że tak  to  o k re ślim y
— p rzy p ad ły  w  ty m  m iesiącu  w 
u d z ia le  naszym  fe lie to n isto m : C w ie . 
ko w i, Jażd żv ń sk > 'm u , K oprow sk ie­
m u . W yróżniono r.ównleż nasze re ­
cen z je  i rep o rtaże .

A lis ty  diołączane do an k ie t?  Za* 
c y tu jm y  p a rę  ich  frag m e n tó w :

„F ro n tem  do p rzem y słu  łó d zk ie , 
go! W każdym  nu m erze  chciałoby 
się  znaleźć rzeczow ą analizę  sp raw  
ekonom icznych  i zagad n ień  k o n flik ­
tow ych . R e p o rte r  m oże i m usi się ­
gać n a w e t po n a jb o leśn ie jsze  te -  
m a ty , jeg o  p ióro  budzi su m ien ie  
1 lu d zk ą  w raż liw o ść”.

IR E N A  KACZM ARCZYK
ŁÓDŹ

„D laczego nasz ty godn ik  je s t  ta k i 
ubogi, d laczego je s t  w y d aw an y  na 
gazetow ym  pap ie rze?  Czy n ap raw d ę  
w szy s tk ie  i lu s tro w a n e  tygodińiki, 
je d n e  dobre , a  in n e  ba rd zo  p rze ­
c ię tn e  m usza  się  u k azy w ać  w  W ar­
szaw ie? T ygodn ik  sp o łeczn o -k u ltu ­
ra ln y  750-tys. m ia s ta , k tó re  m oże 
się  poszczycić pirężnym  środow is­
k iem  lite rac k im , m a la rsk im , te a ­
tra ln y m , film ow ym  pow in ien  po­
siadać odpow iednią  sza tę  g raficz­
n ą ”.

STA N ISŁA W  JA K U BO W SK I 
ł ó d z

„W ięcej deb iu tó w  — b y le  now ych 
i c iek aw y ch ! Dość j}iór s ta ry c h , lan

sow anych  n a  silę! G dzie je s t  po ­
k łosie  „C zółenka” z la t  1965 i 1966? 
G dzie re p o rta ż e  i opo w iad an ia  n a ­

g ro d zo n e?”
CECYLIA SK A LSK A  

SZPR OTA W A (Ziel. G óra)
„B rak  try b u n y  czy te ln ik ó w . W ię­

cej k ry ty k i na  te m a t naszych łódz­
k ich  p o tk n ięć”.

ZDZISŁAW  ZG IER SK I 
ŁÓDŹ

„W ięcej w y w iad ó w  i pow ażnych 
a r ty k u łó w  n a  tem a ty  m o ra ln e  i f i­
lozoficzne. N iech się w y p o w iad a ją  
ludzie  o  w ie lk im  au to ry tec ie  n au k o ­
w ym , m o ra ln y m . Z daje  m i się, że 
m n ie j w  tych  a r ty k u ła c h  pow inno 
być w artościow anip,. a  w ięcej n au ­
kow ego ob iek ty w izm u . Z am ieszczaj­
c ie  w ięcej o stry ch  w ypow iedzi, n ie  
lęk a jc ie  się  sw oich  czy te ln ik ó w . 

Zycie każdego z nas to  w a lk a , t rz e ­
b a  w ięc  n as uczyć ja k  ją  p ro w a ­
dzić”.

ST. LA TA N SK I 
GDYNIA

1 „Szkoda, żc n a  o s ta tn ie j  s tro ­
n ie  n ic m a ju ż  k ró tk ic h  opow iadań  
z d reszczykiem , na  k tó re  co ty ­
dzień  oczek iw ałem ”.

ZBIGNIEW  STAROW ICZ 
SIERAD Z

T y le  o a n k ie tac h  m arcow ych , R e ­
d a k c ja  pow ażnie  t r a k tu je  fu n k c ję  
te j  ru b ry k i, w idząc w n ie j fo rm y  
w spółuczestn iczen ia  C zy te ln ik a  w 
re d ag o w an iu  p ism a. P ro s im y  w ięc 
naszych  C zy te ln ik ó w  o d a lsze  w y­
rażan ie  sw ej op in ii o  „O dgłosach”. 
W śród uczestn ików  a n k ie ty  w m a r­
cu b r. roz losow aliśm y  n ag ro d y  książ 
kow e, k tó re  o trzy m u ją :

Z bign iew  S tarow icz , A n n a  D oro- 
c iak , M arian  G ałw a, B a rb a ra  G ra ­
dow ska, Leszek D utk iew icz, Je rzy  
W alczak , Z bigniew  P aw ło w icz, Iren a  
K aczm arczy k , H en ry k  Jagodzińsk i, 
W łodzim ierz Jan k o w sk i, S tan is ław  
Ja k u b o w sk i, M aria  M ark iew icz, Je ­
rzy  Z alew sk i, H e n ry k  S trzeleck i, 
M ałg o rza ta  Sa la, C ecy lia  Skalska , 
Z dzisław  Z giersk i S t. L a tań sk i, S ta ­
n isław  C yn k er, Józefa  Śm ieszek,
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m en ta rzu  pośw ięconym  wizy­
cie  w icep rezyden ta  H um ph- 
re y a  w  sto licach  w ie lu  k ra ­
jó w  E uropy zachodniej stw ie r 
dził, iż m oralny  i  polityczny 
w pływ  USA w  E urop ie  gw ał­
to w nie  zm alał 'w  c iągu  o s ta t­
n ich  k ilk u  la t. Przyczyny: 
w o jn a  w  W ietnam ie ,,tak  
głęboko i  żyw o n iec ierp iana  
w  całe j E uropie", o ra z  fa k 1:, 
że  odw ilż zim nej w ojny  je s t  
w  E uropie o  w iole bardziej 
zaaw ansow ana  n iż  w  S tanach  
Zjednoczonych".

■  Jodmo z  k a irsk ich  cza­
sopism  in fo rm u je , że  były 
król J o rd a n i i , , T alal, grozi 
popełn ien iem  sam obójstw a, 
je ś li jeg o  syn, obecny kró l 
Jo rd a n ii H usem , n ie  spow o­
d u je  uw oln ien ia  go ze  szipi- 
ta la  w  S tam bule . P rzed  10 
la ty  A nglicy pozbaw ili T ala- 
la  w ładzy pod  p re tek stem  
choroby psychicznej, osadza­
ją c  n a  tro n ie  H useina. T alal 
p rzez w szystk ie  te  la ta  p rze­
byw ał w  izo la tce  szp ita la , o- 
beonie zaś w ystosow ał do  Hu 
se ina  lis t, żąd a jąc  uw oln ie­
n ia. H usein  na lis t o jca  n ie  od­
pow iedział.

■  W P ek in ie  n a s ila  się 
w o jn a  p lakatow a. Pod hasłem  
pow rotu  do  ,d u c h a  czerw o­
nego s ie rp n ia "  t j .  początku 
rew olucji k u ltu ra ln e j ub ieg­
łego roku, ak ty w izu je  się  
młodzież czerw onogw ardyjska. 
W ydarzenia  te  kom entow ane 
są przez ag en c je  zachodnie 
jak o  o dw ró t od zary so w u ją ­
cego się  procesu stab ilizacji 
zapoczątkow anego w ubieg­
łym  m iesiącu . U w aża s ię  rów  
nież, że in ic ja to rem  te j zm ie­
n ia ją ce j się  sy tu ac ji je s t  po­
now nie  kom isja  do  sp ra w  re­
w olucji k u ltu ra ln e j z  Czcn 
P o -ta  i żoną Mao, Ozatig 
Czing n a  czele.

■  Je d e n  z  lek a rzy  okuli­
stów  w  F ilade lfii zastosow ał 
now y sposób o k reślan ia  w ad 
w zroku. Z am iast trad y cy jn e j 
tab licy  z  cy fram i i  lite ram i 
lek a rz  ów posłużył się  przy  
b adan iu  m ężczyzn zdjęciam i 
słynnych gwi a zd film ow ych, 
kobiet n a to m ias t w ycinkam i z 
osta tn ich  m agazynów  mody. 
W edług o p in ii lek a rza  jego 
m etoda u s ta la n ia  defek tów  
w zroku  okaza ła  s ię  n iezaw od 
na.

■  A m erykańsk i lo tn ik  Ro­
b e rt Scott, k tó ry  uczestniczył 
w bom bardow aniu1 obiektów  
przem ysłow ych DRW ośw iad 
czyi n a  kon fe ren c ji prasow ej 
w Sajgonie, że  system  obro ­
ny przeciw lotniczej W ietnam u 
Północnego je s t  „najbardz iej 
now oczesny i n a jb ardzie j n ie­
bezpieczny" ao w szystk ich  ja -  
łsie w idziaŁ

■  A FP: W ydaje  s ię  n ie ­
m al pew ne, że m in is te r sp raw  
zagranicznych R um unii Cor- 
neliu  ManesJcu zostan ie  w y­
b ran y  przew odniczącym  X X II 
Sesji Z grom adzenia  Ogólne­
go ONZ.

B  Ho Szi M inh: d la  przy­
w rócenia  pokoju konieczne 
je s t aby A m erykan ie  bezw a­
ru nkow o zap rzes ta li b o m b ar­
dow ań i ak tów  w ojny przeciw  
ko DRW, w ycofali w szystk ie  
sw e w ojska z  W ietnam u Po­
łudniow ego, uznali F ro n t Wy­
zw olenia N arodow ego za  je ­
dynego praw ow itego przed­
staw icie la  narodu  południow o- 
w ietnam sk iego  |  pozwolili sa  
m em u narodow i w ie tnam sk ie  
m u rozw iązać sw e problem y 
w ew n ętrzn e  bez ingerencji 
zag ran icznej.

■  W S tanach  Zjednoczo­
nych, w  jednym  z m iast s ta ­
n u  Pensy lw an ia  o tw a rto  n ie­
daw n o  dom  sprzedaży... ro ­
k u  2000. W chodząc d o  pom ie­
szczeń k lie n t p o k onu je  ścianę 
sprężonego  pow ie trza , następ  
n ie  esk a la to rem  p rzen iesiony  
zo sta je  do  dow olnego skórza  
nogo fo tela  w yposażonego w 
słuchaw ki. W ystarczy następ  
n i e  włożyć k a r tę  k red y to w ą  
do  odpow iedniej szczeliny, 
i  nacisnąć n a  guziik u ru ch a ­
m ia jący  d w a  e k ran y  koloro­
w ej t e l e w i z j i ,  n a  k tórych  u- 
k a zu ją  się  żądano  przedm io­
ty. P rzy  w yjściu  z e  sk lepu  
oczeku je  n a  k l i e n t a  zapako­
w an y  tow ar.

■  Parysk i tygodnik  L ‘Ex- 
p ress p isze w  a rty k u le  pt. 
„R osjan ie  rob ią  dobre in te ­
resy ", iż radzieccy w icem ini­
s tro w ie  hand lu  p rzeprow a­
dzili o sta tn io  zadow alający  
uk ład  dotyczący budow y ru ­
rociągu gazowego długości 
1200 km, k tó ry  połączy Lwów 
n a  U kra in ie  z  T riestem  w e 
W łoszech. Zw iązek R adziecki 
począw szy od roku  1970 bę­
dzie  dostaw cą przeszło 1/3 ga­
zu  n a tu ra ln eg o  zużyw anego 
przez W łochy. T w ierdzi się , 
że F ran c ja  rów nież zam ierza  
przyczynić się  do  realizacji 
tego  przedsięw zięcia. T rw ają  
rozm ow y na  tem a t m ożliwoś­
ci odprow adzenia  gazociągów 
z  T rie stu  n a  te ry to riu m  fran  
ouskie.

|  W zaehodnioniem ieckim  
piśm ie m łodzieżowym  „E lan" 
ukazał się  a rty k u ł o NRD, w 
którym  a u to r stw ierdza, że 
w ozasle pobytu w tym  k ra ­
ju  sp o tk a ł się  z  pow szechny­
m i p rzejaw am i dum y ludno­
ści N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej z  osiągnięć 
je j  O jczyzny. „P rzy  tak  du ­
żej daw ce poczucia św iadom  oś 
cl — p isze  a u to r  — bońskie 
roszczenia do w yłącznego r e ­
prezen tow an ia  in te resó w  Nie­
m iec ro zb ija ją  się  o  g ranito­
w ą ścianę. Robotnicy popie­
ra ją  sw ój rząd. W idać to  w y­
raźn ie  w zak ładach  pracy... 
R obotnicy lam ią  sob ie  głow y 
nad  tym  ja k  przeprow adzić 
proces racjonalizacji... N ajw l 
docznioj n ie  ty lk o  sam e pie­
n iądze  u sk rzy d la ją  ludność 
NRD do  angażow ania  się  n a  
rzecz rozw oju  gospodarczego. 
Bodźcem  je s t  św iadom ość, że 
m a  się  tu  ooś do powiedze­
nia. Ludzie tu  w iedzą dokąd 
droga  prow adzi".

■  C hristian  Science M oni­
to r w k orespondencji z  Rio 
d e  Jan e iro  pisze, że  an ty am e- 
ry kan izm  je s t  w idoczną, acz­
ko lw iek  tru d n o  uch w y tn ą  ce­
chą  ch arak te ry sty czn ą  la tyno­
am ery k ań sk ie j sceny politycz­
nej i k u ltu ra ln e j. A licje p a r­
tyzanckie, gn iew ne przem ó­
w ienia, n a p isy  n a  m urach  — 
są  jego  n a jb a rd z ie j w idocz­
nym  przejaw em . J e s t  nim  
rów nież pogard liw a  postaw a 
w obec typow ego am ery k ań ­
sk iego  tu ry s ty  i  n iechęć w o­
bec  zam ożnych dyplom atów  
czy businessm onów .

n  W ciągu o sta tn ich  dwóch 
m iesięcy  m ów i się  w  Alba­
nii o „now ym  e tap ie  rew o ­
lu c ji socja listycznej", k tó rą  
ko ła  dyplom atyczno w  T ira ­
n ie  ch arak te ry zu ją  jak o  a l­
bańską  rew o lu c ję  k u ltu ra ln ą . 
Celem te j rew o lu c ji je s t  m. 
in. „ rew oluc jon lzac ja  św iado­
m ości ludzikiej, w a lk a  prze­
ciw ko b iu ro k rac ji, re lig ii 1 
innym  zacofanym  zasadom  i 
obyczajom ".

B  K ra je  Europy wschod­
n ie j dokonały  pow ażnego po­
stęp u  w dziedzinie gospodar­
czej w  roku 1966 — głosi 
sp ra w w d an ie  eksp ertó w  z 
K om isji Ekonom icznej ONZ. 
P rzew id u je  się, że w p ro cr- 
sie  realizacji now ych planów  
gospodarczych k ra je  Europy 
w schodniej s tan ą  się  poten­
cja lnym i ryw alu mi na  ryn ­
kach św iatow ych 1 zaczną 
odgryw ać jeszcze w iększą ro- 
tC w  h an d lu  z  Zachodem .

%



Czy now a 
Apokalipsa?

ESEEL^H

Dalszy ciqg ze słr. 1
obecn ie  zn ane  sa  nn. za g ran icą  
m aszy n y  m atem aty czn e , k tó re  po­
t r a f ią  p ro jek to w ać  now e m aszyny , 
„rodzą dz ieci” b a rd z ie j w szech stro n ­
n e  od sieb ie .

W szystko  to  s tra c iło  już  daw no  
po sm ak  sen sac ji, a n a w e t dem o- 
niczmości, ja k ą  człow iek  skło-nny 
jes t p rzy p isy w ać  każd em u  bard z ie j 
sk o m p lik o w an em u  w yn a lazk o w i
tech n iczn em u , k tó reg o  zasad  dz ia ­
łan ia  n ie  rozum ie, z k tó ry m  n 'e  
zdąży ł się  oswoić. Pod n iebem , p °  
k tó ry m  k rą ż ą  so u tn ik i, p rzy  m a­
szy n ach , k tó re  w  ciągu k ilk u n a s tu  
m in u t d o k o n u ją  obliczeń, n ad  k tó ­
ry m i c a ły  sz tab  ludzi p racow ać 
m u s ia łb y  przez la ta  — w spółczesny 
człow iek z uśm iechem  pob łażan ia  
w sp o m in a  czasy , k ied y  uc iekano  ze 
s tra ch e m  p rzed  „d iab e lsk im i m a­
c h in a m i” : parow ozem  czy  sam ocho­
d em . Z sa ty s fa k c ja  i o d rob iną  roz­
rzew n ien ia  czy ta  s ta re  opow ieści 
fa n ta s ty cz n e  o ta jem n iczy ch  m a ­
szynach i robo tach , k tó re  p rzesta ły  
być n ie rea ln e . R zeczyw istość dogo­
n iła  lu d zk ą  fa n taz ję .

W pogoni za u rzeczy w is tn io n ą  
fa n ta z ją  lu d zk ą  tra f iła m  do Z ak ła­
d u  C y b e rn e ty k i K a ted ry  G e o m etn i 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego. K ie ro w ­
n ik iem  Z ak ładu  i K a te d ry  jes t doc. 
d r  JER ZY  JA R O Ń , k tó ry  ró w n o ­
cześnie  pełn i fu n k c je  p rzew o d n i­
czącego Ł ódzkiego O ddziału  P o lsk ie ­
go T o w arzy stw a  C ybernetycznego . 
T o w arzy stw o  to św ięcić będzie w 
m a ju  sw ój p ie rw szy  pow ażny  ju ­
b ileusz: pięciolecie is tn ien ia . PTC 
zrzesza n ie ty lk o  w ta jem niczonych
— znających  m a te m a ty k ę  w yższą, 
a le  i h u m an istó w  i w ogóle ludzi, 
k tó rz y  p as jo n u ją  się lub  p rz y n a j­
m n ie j in te re su ją  p ro b lem aty k ą  cy­
b e rn e ty czn ą . U rządza się  d la  nich 
zeb ran ia  i odczyty  p o p u la rn o n a u ­

k ow e, na  k tó re  m a p raw o  p rzy jść  
każdy , k to  ty lk o  zechce. W ten  spo­
sób n a u k a  pozw ala  spo łeczeństw u 
lep ie j poznać i zrozum ieć a u te n ­
tyczną, często zask ak u jącą  w spół­

czesność. I — co bardzo  isto tne  — 
s ta ra  się to  czynić w sposób p rzy ­
s tęp n y , z ro zu m ia ły  d la  w szystk ich . 
M ówi o  ty m  dow cipn ie  doc. d r  
J e rz y  Ja ro ń :

— S p e c y f i k ę  w y r ó ż n i a j ą c ą  c y b e r n e ­
t y k ę  o d  i n n y c h  n a u k  m o ż n a  b y  o k r e ­
ś l ić  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  k a ż d a  n a u k a  u s i 
l u j e  m ó w ić  t a k ,  a b y  j e j  n i k t  n ie  z r o ­
z u m ia ł  ( a b y  n ic  b y ć  p o s ą d z o n y m  o 
z w y k łą  z ło ś l iw o ś ć  d o d a m ,  ż e  j e s t  to  
w y n ik  d ą ż e n ia  d o  m a k s y m a ln e j  p r e c y  
z j i  w y w o d ó w ) ,  n a t o m ia s t  c y b e r n e t y ­
k a  d ą ż y  d o  s f o r m u ło w a ń ,  k t ó r e  b y ły ­
b y  z r o z u m ia l e  d la  w s z y s tk ic h .

Z rzeszan ie  p rzez  P o lsk ie  T ow a­
rzy stw o  C y b ern ety czn e  ludzi róż­
nych zaw odów  i spec ja lizac ji je s t 
odb iciem  ten d en ę ji in te g ra c y jn y c h  
w łaściw ych  sam ej cy b ern e ty ce . In te ­
g rac ja  w ielu  dziedzin  w iedzy m oże 
jed n ak  m ieć ro zm a ity  c h a ra k te r . Do 
k o n u je  się  ona np. n a  g ru n c ie  f i­
lozofii. P y tam  w iec p ro feso ra  J a -  
ro n ia , jak  m ożna by  n a jk ró c e j u jąć  
różnice  pod ty m  w zględem  pom ię­
dzy filozofią a cy b e rn e ty k ą .

— F i lo z o f ia  w  d o k o n y w a n e j  p r z e z  
s ie b i e  i n t e g r a c j i  p r z y j m u j e  i n n y ,  s o ­
b ie  w ła ś c iw y  p u n k t  w id z e n ia .  F i lo z o ­
f i a  u s i ł u j e  s tw o r z y ć  w  o p a r c i u  o  t ę

i n t e g r a c j ę  światopogląd. C y b e r n e t y k a  
t a k i c h  a m b ic j i  n ie  m a .  S z u k a  o n a  j e ­
d y n ie  p r a w id ło w o ś c i  w s p ó ln y c h  r ó ż ­
n y m  n a u k o m ,  p o s z u k u je  p r a w  r z ą d z ą ­
c y c h  z a r ó w n o  p r z y r o d ą  ż y w ą  (m ię d z y  
i n n y m i  t a k ż e  c z ło w ie k ie m ) ,  j a k  i *na " 
t e r i a  n i e o ż y w io n ą  z z a k r e s u  z j a w is k  
k o m u n i k a c j i  i s t e r o w a n i a ,

— Ja k i je s t s to sunek  cy b e rn e ty k i 
do  logiki?

— M a t e m a t y k a  4 l o g ik a  (w  s z c z e g ó ł  
n o ś c i  m a t e m a t y c z n a ,  t z n .  s y m b o l i c z n a )  
s ą  n a r z ę d z i a m i  c y b e r n e t y k i .  Z  b ie g ie m  
l a t  s y t u a c j a  t a  m o ż e  u le c  z m ia n i e .  P o ­
s łu ż ę  s ię  t u  p e w n a  a n a lo g ią .  W  c z a ­
s a c h  N e w to n a ,  k ie d y  c h o d z i ło  o  o p i ­
s a n i e  r u c h u  c i a ł  n i e b i e s k i c h ,  s tw o r z o ­
n y  p r z e z  n ie g o  r a c h u n e k  r ó ż n ic z k o w y  
b y ł  n a r z ę d z ie m  m e c h a n ik i  n ie b io s .  M e ­
c h a n ik a  t a  r o z r o s ła  s ię  z  b ie g ie m  c z a ­
su  w  d z i a ł  f i z y k i ,  a  p o te m  w s k u t e k  
c o r a z  w ię k s z e j  a b s t r a k c j i  s t a ł a  s ię  
d z i a łe m  m a t e m a t y k i  — m e c h a n i k a  te o  
r e t y c z n ą .  P o d o b n ie  c y b e r n e t y k a  
p r z y n a j m n i e j  t e o r e t y c z n a  —• s t a j e  s ię  
w  c o r a z  w ię k s z e j  m i e r z e  j e d n y m  z  
d z ia łó w  m a t e m a t y k i .

— W dzisie jszych czasach n ie ­
s ły ch an ie  szybkiego rozw oju  u p rz e ­
m y słow ien ia  i n a ra s ta ją c e j au to m a­
ty zac ji w sk azu je  się  często na te 
p rocesy  jak o  na p rzyczynę zagroże­
n ia  zdrow ia psychicznego ludzi, 
p łów ne źród ło  w sze lk ich  nerw ic . 
Czy p o stęp u jąca  a u to m a ty zac ja  s ta ­
now i fak ty czn ie  a o o k a lip ty czn e  za­
g ad n ien ie  naszej cy w ilizac ji?

— N a jw a ż n i e j s z y  j e s t  c h y b a  p r o ­
b le m :  j a k  w s p ó łż y ć  z m a s z y n ą ,  z a g a d  
n i e n i e  s y m b io z y  c z ło w ie k a  i m a s z y n y .  
T r z e b a  lu d z i  u c z y ć  j e j  z a s a d ,  p r z y z w y  
c z a j a ć  ic h  d o  n i e j .  S ię g n i jm y  d o  h i ­
s to r i i .  K ie d y  z a c z ę to  w p r o w a d z a ć  m a  
s z y n y  d o  p r a c y  tk a c z y ,  z d a r z a ły  s ię  
c z ę s to  b u n t y ,  w y p a d k i  n i s z c z e n ia  m a ­
s z y n . D z iś  b e z  p r a c y  m a s z y n y  n i e  m o i  
n a  s o b ie  w y o b r a z ić  t e j  g a łę z i  p r o d u k ­
c j i ,  M a s z y n a  t r a k t o w a n a  p o c z ą tk o w o  
j a k o  w r ó g ,  s t a ł a  s ię  n ie z b ę d n y m  p o ­
m o c n ik ie m  c z ło w ie k a ,  j e g o  p r z y j a c i e ­
le m . M a s z y n a  m a te m a ty c z n a  je s t  p  r  o - 
t e z ą  i n t e l e k t u a l n ą  c z ło w ie k a ,  
p o m a g a  m u  z a s t ę n u j ą c  g o  w  m e c h a ­
n ic z n y c h .  a  u c i ą ż l i w y c h  i c z a s o c h ło n ­
n y c h  c z y n n o ś c i a c h  i n t e l e k t u a l n y c h .  
P e w n e  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  a u t o m a t y z a ­
c j i  t k w i  w  c z y m  in n y m :  w  s t a ł y m  i 
c i ą g le  n a r a s t a j ą c y m  w y p r z e d z a n iu  h u  
m a n i s t y k i  i m e d y c y n y  p r z e z  t e c h n ik ę .

— Ja k ie  sa n a jw ażn ie isze  k ie ­
ru n k i rozw oju  i zarazem  dzia ły  
cy b e rn e ty k i?

— J e s t  ic h  b a r d z o  w ie l e .  J e d n y m  z  
n i c h  j e s t  o g ó l n a  t e o r i a  s t e r o ­
w a n i a  r o z u m ia n a  b a r d z o  s z e r o k o :  
o d  s t e r o w a n i a  j a k im i ś  m a s z y n a m i ,  p o ­
p r z e z  s t e r o w a n i e  n p .  r u c h e m  l o t n i ­
c z y m  lu b  r o z w o je m  o r g a n i z m u  w s k u ­
t e k  o d d z i a ły w a n ia  n a  c n r o m o s o m y ,  a ż  
d o  s t e r o w a n i a  s p o łe c z e ń s tw a m i .

I n n y m  w a ż n y m  d z i a łe m  c y b e r n e t y k i  
j e s t  t e o r i a  i n f o r m a c j i .  N a ­
r o s ło  w o k ó ł  n ie j  w ie le  n ie p o r o z u m i e ń  
i p r z e s a d n y c h  n a d z ie i .  J e s t  to  d z i e ­
d z in a ,  k tó ra  s z u k a  o g ó ln y c h  p r a w ,  a  
j e d n o c z e ś n i e  p r a k t y c z n y c h  w s k a z ó w e k  
o d n o ś n ie  p r z e k a z y w a n ia  i p r z e t w a r z a ­
n ia  i n f o r m a c j i .  P r z e k a z y w a n ia  m o ż e  
d o k o n y w a ć  n p . t e l e g r a f  z d r u t e m  lu b  
b e z  d r u t u ,  a l e  i s a t e l i t a  k o m u n i k a c y j ­
n y .  z  p r z e t w a r z a n i e m  i n f o r m a c j i  s p o ­
ty k a m y  s ię  ju ż  w  n a s z y c h  w y s ł u ż o ­
n y c h ,  p o c z c iw y c h  l i c z y d ł a c h ,  a l e  i w  
z a r z ą d z a n iu  p r z e d s i ę b io r s tw e m  p rz y  
p o m o c y  m a s z y n  m a te m a ty c z n y c h .  
W c h o d z ą  w ię c  w  g r ę  z a r ó w n o  f o r m y  
b a r d z o  p r o s t e ,  j a k  i n i e z w y k le  s k o m ­
p l i k o w a n e .  W  p r z y s z ło ś c i  — w s z y s tk o  
n a  t o  w s k a z u je  — m a s z y n y  m a t e m a ­
t y c z n e  p o m a g a ć  b ę d ą  z a p e w n e  j w  
r z ą d z e n iu  c a ły m i  p a ń s tw a m i .

B a r d z o  i n t e r e s u j ą c y  i a t r a k c y j n y  
j e s t  d z i a ł  l i n g w i s t y k i  m  a  t e -  
m  a t y c z n e j .  M a s z y n y  m a t e m a t y ­
c z n e  s ą  u n iw e r s a l n e .  P r z y  o d p o w ie d ­
n im  z a p r o g r a m o w a n iu  m o g ą  d o k o n y ­
w a ć  t ł u m a c z e ń  z  j e d n e g o  j ę z y k a  n a  
d r u g i .  M a s o w o  r o b i  s ie  w  te n  s p o s ó b  
t ł u m a c z e n i^  w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
z j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  n a  j ę z y k  a n g i e l ­
s k i  i w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  — z  c h i ń  
s k ie g o  n a  r o s y j s k i .

W a ż n y m  d z i a łe m  j e s t  b  i o  n  i k  a . 
B a d a  z j a w i s k a  s t e r o w a n i a  i i n f o r m a c j i  
z a c h o d z ą c e  w  o r g a n i z m a c h  ż y w y c h  
o r a z  p r ó b u j e  b u d o w a ć  m o d e le  n a ś la d u  
j ą c e  f u n k c j o n o w a n i e  ż y w y c h  o r g a n i z ­
m ó w . B e d ą  to  o w e  o s ła w io n e  ż ó łw ie ,  
p s y  c y b e r n e t y c z n e  i t p . ,  a l e  i m o d e le  
z n a c z n ie  w a ż n i e j s z e ,  n p .  p r o t e z y  ręK  
l u b  n o g i .  W  W a r s z a w ie  d e m o n s t r o w a ­
n o  j u ż  t a k ą  p r o t e z ę  r ę k i  r e a g u j ą c ą  n a  
b io p r ą d y  — a  w ię c  w y k o n u ją c a  r u c h y  
w s k u t e k  s a m e g o  m y ś le n i a  o  n ic h .

D a le j  — p o s i a d a j ą c a  n a j w i ę k s z e  
o s i ą g n i ę c i a  w  P o ls c e  d z ię k i  b a d a n io m  
O s k a r a  I .a n g e g o  i  H e n r y k a  G r e n ie w -  
s k ie g o  z n a n y m  i c e n io n y m  t a k ż e  
c a ły m  ś w ie c i e  — c y b e r n e t y k a  
e k o n o m i c z n a .  Z a j m u j e  s i ę  o n a  
b a d a n ie m  p r z e t w a r z a n i a  i n f o r m a c j i  to  
w a r z y s z ą c e g o  p r o c e s o m  e k o n o m ic z n y m  
i u s i ł u j e  s to s o w a ć  o d k r y t e  p r a w a  d o  
s t e r o w a n i a  t y m i  p r o c e s a m i .  W a ż n y m  
n a r z ę d z i e m  w  ty c h  b a d a n ia c h  s ą  m o ­
d e l e  tw o r z o n e  r ó w n ie ż  w  m a s z y n a c h  
m a te m a ty c z n y c h .

I w r e s z c ie  — d z i a ł  m a s z y n  
m a t e m a t y c z n y c h .  W y ro s ły  o n e  
z  c y b e r n e t y k i ,  a  t e r a z  d a l s z y  ro z w ó j  
t e j  d z i e d z in y  w ie d z y  n ie m o ż l iw y  j e s t  
b e z  n ic h .  T y p o w y  p r z y k ł a d  s p r z ę ż e n ia  
z w r o tn e g o .  P r o w a d z o n e  s ą  p r ó b y  z a ­
s t ę p o w a n i a  k a r t  p e r f o r o w a n y c h  p i s ­
m e m  (m a s z y n a  r o z p o z n a w a ła b y  w te d y  
z n a k i  b e z  w z g lę d u  n a  c h a r a k t e r  p i s ­
m a ) ,  a  n a w e t  s k o n s t r u o w a n i a  t a k i c h  
m a s z y n  m a t e m a t y c z n y c h ,  k t ó r y m  w y ­
d a w a ł o b y  s ię  p o le c e n ia  p r z y  p o m o c y  
m o w y ,  a  m a s z y n a  d z ię k i  o d p o w ie d n i e j  
s y n te z i e  d ź w ię k ó w  p r z y p o m in a j ą c e j  
a r t y k u l a c j ę  o d p o w ia d a ł a b y  ta k ż e  „ lu d z  
k im ”  g ło s e m . P o d o b n o  s k o n s t r u o w a n o  
j u ż  t a k ą  m a s z y n ę  w  J a p o n i i .

— O sta tn ie  p y tan ie : czy z istn ie ­
n ia  i rozw o ju  cy b e rn e ty k i w y ir -  
k a ją  jak ie ś  ko n sek w en cje  d la  w spół 
czesn^i filozofii?

— N ie w ą t p l iw ie  t a k .  C y b e r n e ty k a  
p r z y n i o s ł a  o g r a n i c z e n i e  n n t r o p o c e n -  
t r y z m u .  C o  to  j e s t  w i r u s ?  — ż y j e  
p r z e c ie ż  lu b  n ic  ż y j e  w  z a le ż n o ś c i  o d  
ś r o d o w i s k a ,  w  k t ó r y m  s ie  z n a j d u j e .  A 
c z ło w ie k ?  T o  z w ie r z ę ,  k t ó r e  m y ś l i .  C y  
b e r n e t y k a  p o d w a ż a  te z ę ,  że  c z ło w ie k  
j e s t  j e d y n y m  b y te m  m y ś lą c y m  w e  
w s z e c h ś w ie c ie .  M a s z y n a  m a te m a ty c z n a  
n ie  m y ś l j  j e s z c z e  w p r a w d z ie ,  a l e  
w y k o n u j e  p e w n e  f u n k c j e  m y ś l e n i a .

S w o ją  w y p o w ie d ź  z a k o ń c z y łb y m  a n -  
t y a p o k a l i p t y c z n i e :  n ie  n a l e ż y  b a ć  s ię  
c y b e r n e t y k i ,  m a t e m a t y k i ,  a u t o m a t y z a ­
c j i .  W s z y s tk o  to  s łu ż y  c z ło w ie k o w i ,  
i s t n i e j e  d la  j e g o  d o b r a ,  m a  u ł a t w i ł  
m u  ż y c ie .  K to  w ie ,  c z y  w  p r z y s z ło ś c i ,  
w  d o b ie  p e ł n e j  a u to m a ty z a c j i . !  n i e  
w r ó c im y  w  p e w n y m  s e n s ie  d o  e p o k i  
p e r y k l e s o w s k ie j ,  t z n .  lu d z ie  z a jm o w a ć  
s ię  b ę d ą  s z tu k ą ,  f i l o z o f ią ,  a  m a s z y n y  
z a  n ic h  i d la  n ic h  w y k o n y w a ć  b ę d ą  
c a ł ą  p r a c ę .  D a w n ie j  r o b i l i  t o  n ie w o l ­
n ic y .  W  p r z y s z ło ś c i  f u n k c j ę  ic h  s p e ł ­
n i ą  m o ż e  m a s z y n y .  I j a k  w te d y  n a ­
w o ły w a n o  d o  lu d z k ie g o  t r a k t o w a n i a  
n ie w o l n ik ó w ,  t a k  t e r a z  w y p a d a  p o w ta  
r z a ć :  u c z m y  s ie  r o z s ą d n e g o ,  d o b r e g o  
w s p ó łż y c ia  z  m a s z y n ą .

Na zakończen ie  w izy ty  w Z ak ła ­
dzie  C y b e rn e ty k i w y słu ch a łam  jesz­
cze k ftk u  n ied łu g ich  u tw o ró w  m u­
zycznych  skom ponow anych  przez 

m aszynę  m atem a ty czn a  P o lite ch n ik i 
Ł ódzkiej w ed ług  p ro g ram u  ułożo­
nego przez jednego  ze s tu d e n tó w . 
M elodyjne, całk iem  p rzy jem n e  d la  
ucha kom pozycje. Szkoda, że C zy te l 
nicy  m ogą mi w ierzyć  ty lk o  na słow o. 
I w łaśn ie  w ted v  opuściło  m nie  ju ż  
c a łk iem  onieśm ielen ie , k tó re  odczu­
łam  p rzy  p ierw szym  zetk n ięc iu  się 
z e lek tro n iczn ą  m aszyną  c y fro w ą .

E W A  S IE M IŃ S K A

P S . C z y te ln ik ó w  in t e r e s u j ą c y c h  s ię  
t ą  p r o b l e m a t y k ą  in f o r m u je m y *  ż e  27 
k w ie t n i a  o d b ę d z ie  srię o d c z y t  p r o f .  
M a c ie ja  S to l a r s k i e g o  p t.  . .P r o b le m y  
k o m u n i k a c j i :  c z ło w ie k  — m a s z y n a ” .
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Włókniarze 
łódzcy

N ie  m a  dz iś w  św ie c ie  c y w ili­
z ac ji p rz e m y s ło w e j w s k a ź n ik a , 
k tó ry  by  p e łn ie j  i d o k ła d n ie j  
c h a ra k te ry z o w a ł  ży c ie  c z ło w iek a  
a n iż e li  jeg o  p rz y n a le ż n o ść  z aw o ­
d o w a. O k re ś la  o n a  zaz w y c za j z a ­
ró w n o  c h a r a k te r  w y k s z ta łc e n ia  
j a k  i p o z y c ję  sp o łe cz n ą , s y tu a c ję  
m a te r ia ln ą  i p e rs p e k ty w y  a w a n ­
su , w p ły w a  n a  ro d z a j z a in te re s o ­
w a ń  poza  p ra c ą ,  c o ra z  częśc ie j 
d e te r m in u je  k rą g  z n a jo m o śc i, a  
n a w e t  w y b ó r  p a r tn e r a  ż y c io w e ­
go. A le  n ie  ty lk o  d la  je d n o s tk i  
zaw ó d  s ta je  s ię  g łó w n ą  o s ią  k r y -  
s ta liz a c y jn ą  ży cia . N a  p o d s ta w ie  
w sp ó ln o ty  z aw o d o w e j fu n k c jo n u ­
j ą  od w ie lu  d z ie s ią tk ó w  l a t  o rg a ­
n iz a c je  tw o rz ą c e  je d e n  z z a s a d ­
n icz y ch  e le m e n tó w  sp o łe c z n e j i 
p o lity c z n e j s t r u k tu r y  n o w o c ze s­
n y c h  sp o łe c z e ń s tw  —  z w iąz k i za ­
w o d o w e. J e s t  rzeczą  o c zy w is tą , 
iż ta  ro la  zaw o d u , p rz e d e  w sz y ­
s tk im  p rz e m y s ło w e g o  i ro la  g r u ­
p y  sp o łe c z n o -z a w o d o w e j, o g ro m ­
n ie  w y r a s ta ją  w  u s t r o ju  s o c ja l i­
s ty c z n y m  o p a r ty m  o w ła sn o ść  
sp o łe c z n ą  i p la n o w a n ie  i u z n a ją ­
cym  p ra c ę  za k a m ie ń  w ę g ie ln y  
sw eg o  b y tu ,  p u n k t  c iężk o śc i g ło ­
szo n e j id e i.

Ł ó d *  o d  p o c z ą tk u  s w e g o  p r z e m y ­
s ło w e g o  i s t n i e n i a  b y ła  i m im o  n a *

r a s t a j ą c y c h  p r z e m ia n  s t r u k t u r a l n y c h  
p o z o s ta ła  d o  d z i ś  — m i a s t e m  p r z e ­
m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o ,  m i a s t e m  w łó k ­
n i a r z y ,  n a l e ż ą c  d o  k la s y c z n y c h  w r ę c z  
p r z y k ł a d ó w  o b s z a r ó w  o  d o m i n a c j i  
j e d n e g o  t y p u  z a w o d u .  O d  1945 r .  
ł .ó d ż  f s t a ł a  s ię  t a k ż e  w ie l k im  o ś r o d ­
k ie m  n a u k i  s p e c j a l i z u j ą c y m  s ie  n ie  
t y l k o ,  j a k  n a l e ż a ł o  o c z e k iw a ć ,  w  
w ie d z y  t e c h n i c z n e j ,  le c z  w  n ie  m n i e j ­
s z y m  s t o p n i u  w  n a u k a c h  s p o łe c z n y c h .  
P o ja w i ł y  s ię  t u  p o w a ż n e  o g n is k a  m y ­
ś l i  h i s t o r y c z n e j ,  e k o n o m ic z n e j ,  s o c jo ­
lo g i c z n e j  i d e m o g r a f i c z n e j .  R o z w ó j 
n a u k i  m a  s w o je  p r a w a  — u s t ę p u j e  
w  s z y b k o ś c i  t e m p u  b u d o w y  z a k ł a ­
d ó w  p r z e t w ó r c z y c h  c z y  d z i e ln i c  m i e ­
s z k a n i o w y c h .  Z  r e g u ł y  n o w e  in w e ­
s t y c j e  w  t e j  d z i e d z in i e  p r z y n o s z ą  o -  
w o c e  d o p ie r o  p o  d łu g i c h ,  j a k  n a  
n a s z  n i e c i e r p l iw y  w ie k ,  l a t a c h .  O b e ­
c n ie  j e s t e ś m y  c o r a z  c z ę ś c ie j  ś w i a d ­
k a m i  t e g o  o w o c o w a n ia  c z y  — u ż y w a ­
j ą c  t e r m i n u  e k o n o m ic z n e g o  — i n t e n ­
s y w n e g o  w z r o s tu  p r o d u k c j i  łó d z k ic h  
in s t y t u t ó w ,  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  i 
u c z e ln i .  J e s t  r z e c z ą  n a t u r a l n ą ,  iż  n a ­
u k i  s p o łe c z n e  r o z w i j a j ą c e  s ię  o b o k  
w ie lk ie g o  i s t a r e g o  p r z e m y s łu ,  n ie  
m o g ły  n ie  u d z i e l i ć  m u  n a l e ż y t e j  u -  
w a g i ,  — j e s t  r z e c z ą  c e n n ą  i d o n io ­
s łą ,  i /  z d o b y ły  s ię , w e  w s p ó ł p r a c y  
z  o r g a n i z a c j ą  z w ią z k o w ą ,  n a  p i e r w ­
s z ą  w  k r a j u  m o n o g r a f i ę  z a w o d o w ą  
p o ś w ię c o n ą  t e j  w ła ś n i e  g r u p i e  z a w o ­
d o w e j ,  k t ó r a  s w o im  w y s i łk i e m  s tw o ­
r z y ł a  i s t w a r z a  p o d s t a w y  e g z y s t e n c j i  
m i a s t a .

M o n o g r a f ia  „ W łó k n ia r z e  łódzcy** , 
k t ó r a  n i e d a w n o  u k a z a ł a  s ię  z d r u k u ,  
s t a n o w i  w ię c  j u ż  z  t e g o  t y t u ł u  o r y g in a ł  
n ą  p o z y c ję  w  b a r d z o  o s t a t n i o  o b f i t e j  
w  k r a j u  l i t e r a t u r z e  n a  t e m a t y  s p o ­
łe c z n o - z a w o d o w e .  T r z y d z ie s tu  d w u  
a u t o r ó w  r e p r e z e n t u j ą c y c h  r o z m a i t e  
d y s c y p l i n y ,  a  t a k ż e  a k t y w  z w ią z k o ­
w y , w  t r z y d z i e s tu  s z e ś c iu  r o z d z i a ­
ła c h  d a j e  s z e r o k i  o b r a z  ż y c ia  i s p r a w  
s p o łe c z n o ś c i  w ł ó k n i a r s k i e j .  — P r z y ­
g o to w a n i e m  p r a c y  k i e r o w a ł  K o m i t e t  
R e d a k c y j n y ,  n a  k tó r e g o  c z e le  s t a n ę l i
— J ó z e f  S p y c h a l s k i  j a k o  p r z e w o d n i ­
c z ą c y ,  E d w a r d  R o s s e t  j a k o  r e d a k t o r  
n a c z e ln y  i J ó z e f  M a r c z a k  j a k o  s e k r e ­
t a r z .  O to  w  j a k i  s p o s ó b  r e d a k t o r z y  
s a m i  o k r e ś l i l i  c h a r a k t e r  i z a d a n i a  
p u b l i k a c j i :  „ I n i c j a t y w a  o p r a c o w a n i a  
i w y d a n ia  t e j  k s ią ż k i  w y s u n i ę t a  p r z e z  
Z w ią z e k  Z a w o d o w y  W ł ó k n ia r z y  w ią ­
ż e  s ię  z  d ą ż e n ia m i  d o  d a l s z e g o  p o ­
g łę b ie n i a  w ie d z y  o b o g a -iy c h  t r a d y c ­
j a c h  w a lk  k l a s o w y c h  w ł ó k n ia r z y

łó d z k ic h ,  d o  r z e t e l n e g o  p r z e d s t a w i e ­
n ia  z m ia n  z a c h o d z ą c y c h  w  ic h  s y t u ­
a c j i  ż y c io w e j ,  w a r u n k a c h  p r a c y  i p o ­
s t a w ie  s p o łe c z n e j  ( . . .)  D z ia ła c z o m  
z w ią z k o w y m  p r z y ś w ie c a ł a  p o n a d t o  
m y ś l  d o k o n a n i a  a n a l i z y  w p ły w ó w , 
j a k i e  w y w i e r a  ś r o d o w i s k o  w łó k n ia ­
r z y  n a  s p o łe c z e ń s tw o  łó d z k ie  o r a z  
u s t a l e n i a  w z a j e m n y c h  z a le ż n o ś c i  w  
r ó ż n y c h  d z i e d z in a c h  ż y c ia  s p o łe c z n e ­
g o ” p is z e  w  „ S ło w ie  w s t ę p n y m ”  J ó z e f  
S p y c h a l s k i .  E d w a r d  R o s s e t  s tw ie r d z a  
w  im ie n i u  r e d a k c j i :  „ W y s i łk ie m  
z b io r o w y m ,  k t ó r y  p o d z ie l i l i  p o s p o łu  
p r a c o w n ic y  n a u k i  i d z i a ła c z e  z w ią z ­
k o w i ,  p o w s t a ł a  n in i e j s z a  k s ię g a ,  
p ie r w s z a  w  P o ls c e  m o n o g r a f i a  s p o ­
łe c z n a  w ie lk ie j*  g r u p y  z a w o d o w e j .  
K s ię g a  t a  w e d łu g  i n t e n c j i  j e j  i n i c j a ­
t o r ó w  i w y k o n a w c ó w  p o w in n a  d a ć  
c z y t e ln i k o w i  w ie r n y  o b r a z  ż y c ia  w ie ­
lo t y s i ę c z n e j  r z e s z y  w łó k n ia r z y .  P o ­
w in n a  d a ć  w y r a z  k l a s o w e j  d o j r z a ł o ­
śc i t e j  s p o łe c z n o ś c i ,  o d z w ie r c ie d l ić  
j e j  u d z i a ł  w  r u c h u  r o b o tn i c z y m ,  z o ­
b r a z o w a ć  j e j  w k ła d  w  o s i ą g n ię c i a  
g o s p o d a r c z e  P o ls k i  L u d o w e j” .

Z a d a n ie  r e d a k c j i  n i e  b y ło  b y n a j ­
m n i e j  ł a t w e  i to  n ie  t y l k o  z e  w z g lę ­
d u  n a  p io n i e r s k i  c h a r a k t e r  z a m ie r z e ­
n ia ,  a  w ię c  b r a k  w z o ró w , j a k i e  m o ż  
n a b y  w y k o r z y s t a ć .  Z  p r z e s z ło ś c ią  i 
t e r a ź n i e j s z o ś c i ą  łó d z k ic h  w łó k n ia r z y  
łą c z y  s ię  c a ła  w r ę c z  h i s to r i a  m i a s t a ,  
p e łn a  d r a m a t y c z n y c h  w a lk  i w y s i ł ­
k ó w , k o n f l i k tó w  i s p r z e c z n o ś c i ,  a  t a k ­
że  s k o m p l i k o w a n y  w ę z e ł  z a g a d n ie ń  
e k o n o m ic z n y c h ,  p o l i ty c z n y c h ,  s p o łe c z ­
n y c h  i k u l t u r a l n y c h  z n a c z n ie  w y k r a -  
c z a ja c y c h  p o z a  g r a n i c e  m i e j s k ic h  r o ­
g a t e k .  Ł ó d ź  w łó k n ia r s k a  b y ła  i j e s t  
p r z e c ie ż  n a j ś c i ś l e j  z w ią z a n a  z a r ó w n o  
z r y n k ie m  ś w i a to w y m  j a k  i ś w i a to w ą  
p o l i t y k ą ,  z d z i e ja m i  n a r o d u  i k la s y  
r o b o tn i c z e j ,  z  b u d o w ą  n o w e g o  s p o łe ­
c z e ń s tw a  i p o s tu k iw a n i e m  n o w y c h ,  
s o c j a l i s ty c z n y c h  fo rm  o r g a n i z a c j i  ż y ­
c ia .  P i e r w s z ą  w ię c  i z a s a d n i c z a  t r u d ­
n o ś c ią  b y ło  z n a l e z i e n i e  w ła ś c i w e j  d r o ­
g i p o m ię d z y  t e n d e n c j ą  w ą s k ie g o  p o ­
t r a k t o w a n i a  t e m a t u ,  z a c ie ś n ie n ia  go  
d o  s p r a w  ś c i ś le  z a w o d o w y c h  i t e n d e n  
c i ą  n a d m ie r n e g o  r o z s z e r z e n ia ,  r o z b u ­
d o w y  t ł a .

J e d n y m  z  w a ż n y c h  c e ló w  p r z e d s i ę ­
w z ię c ia ,  j a k  t o  p o d k r e ś l*  „ S ł o n o  
w s t ę p n e ’* b y ło  o d d z i a ły w a n ie  s p o łe c z ­
n o - w y c h o w a w c z e ,  p o b u d z e n ie  a k t y w ­
n o ś c i s p o łe c z n e j  i z a w o d o w e j  lu d z i ,  
k tó r y c h  o b r a z  p r z y n o s i  m o n o g r a f ia .  
W ię k s z o ś ć  a u t o r ó w ,  k tó r y c h  n r a c e  z ło  
ż y ły  s ię  n a  k s ią ż k ę ,  t o  n a u k o w c y  —

w  n a t u r a l n y  s p o s ó b  s t a w i a j ą c y  n a  
p i e r w s z y m  m i e j s c u  w y m o g i  s w e g o  ? z e 
m io s ł a ,  r y s u j ą c y  p r o b le m y  t a k ,  j a k  
p r z e d s t a w i a j ą  s ię  o n e  w  p e r s p e k t y ­
w ie  w s p ó łc z e s n e j  w ie d z y .  N ie z a le ż n ie  
o d  w s z y s tk ic h  i n n y c h  w n io s k ó w  i 
o c e n ,  j a k i e  r o d z i  z a p o z n a n ie  s ię  z  m o n o  
g r a f i ą ,  n a l e ż y  o d  r a z u  p o d k r e ś l i ć  j e j  
z n a c z e n i e  j a k o  d o w o d u  n a  w a r to ś ć  m i 
c j a t y w y  s p o łe c z n e j ,  w  t y m  w y p a d k u  
z w ią z k o w e j ,  w  p o w s t a w a n iu  p r a c  n a u ­
k o w y c h .

M im o  iż  f o r m a l n i e  p r a c a  d z ie l i  s ię  
n a  t r z y  d z i a ły :  h i s to r y c z n y ,  s p o łe c z n o -  
g o s p o d a r c z y  o r a z  p o ś w ię c o n y  s p r a w o m  
k u l t u r y  i c z a s u  w o ln e g o ,  w  is to c ie  
r a c z e j  n a l e ż y  m ó w ić  o d w u  j e j  c z ę ś ­
c i a c h  — p ie r w s z e j  h i s to r y c z n e j  1 *ir .u * 
g ie j  z a j m u j ą c e j  s ię  w s p ó łc z e s n o ś c ią .  
Z a r ó w n o  w  c z ę ś c i h i s t o r y c z n e j  j a k  i 
t e j ,  k t ó r a  t r a k t u j e  o  w s p ó łc z e s n o ś c i  
( l i c z o n e j  o c z y w iś c i e  o d  1945 r .) ,  z n a j ­
d u je m y  r o z d z i a ły  p o ś w ię c o n e  p r o b l e ­
m o m  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z y m  o b o k  
r o z d z i a łó w  p o ś w ię c o n y c h  s p r a w o m  k u l 
t u r y .  D z ia ł h i s to r y c z n y  o tw ie r a  p r a c a  
G r y z e ld y  M is s a lo w e j  o  k s z t a ł t o w a n i u  
s ię  k la s y  r o b o tn i c z e j  p r z e m y s łu  w łó ­
k i e n n ic z e g o  Ł o d z i  w  l a t a c h  181 r| —1870. 
P o n ie w a ż  m a t e r i a ł y  d r u g i e j  c z ę ś c i m o ­
n o g r a f i i  s i ę g a j ą  s w y m i d a n y m i  a ż  po 
r o k  1961, o t r z y m u je m y  o b r a z  ś r o d o w i ­
s k a  w ł ó k n ia r z y  w  c i ą g u  p r a w ie  150 
l a t .

H is to r i a  r o b o tn i c z e j  Ł o d z i  j e s t  z;»ra 
z e m  h i s t o r i ą  k a p i t a l i z m u  n a  z i e m ia c h  
P o ls k i ,  w a lk i  p r o l e t a r i a t u  o  s w e  p r a w a ,  
w a lk i  z n a c z o n e j  n i e p r z e r w a n y m  n i e ­
m a l  c ią g ie m  o f i a r  i p o ś w ię c e ń ,  k r w a ­
w y c h  r e p r e s j i ,  s t r a j k ó w ,  k lę s k  i z w y ­
c i ę s tw  o r g a n i z a c j i  r o b o tn i c z y c h .  E p o ­
k a  ta ,  w ie k  X IX  i p o c z ą t e k  X X , j e s t  
z a r a z e m  o k r e s e m  z a b o r ó w  i n a r o d o w e  
g o  u c i s k u ,  o k r e s e m  p o w s t a ń  l w a lk  
n a r o d o w y c h  o  w y z w o le n ie  i o d b u d o w ę  
w ła s n e j  p a ń s tw o w o ś c i .  D w a  t e  w ą tk i  
w a łk i  o  w y z w o le n ie  s p o łe c z n e  i n a ­
r o d o w e  — p r z e p l a t a j ą  s ię  ś c iś le  w  d z ie  
j a c h  łó d z k ic h  w łó k n ia r z y ,  r y s u j ą  je  
p r z e k o n y w a j ą c o  z a m ie s z c z o n e  w- p r a ­
c y  s tu d i a  J A N A  F I J A Ł K A ,  A L IN Y  
B A R S Z C Z E W S K IE J ,  P A W Ł A  K O R C A  
i W Ł A D Y S Ł A W A  L E C H A  K A R W A C ­
K IE G O . IM in io  ż e  z n a j d u j ą c a  s ie  w  s * 
m y m  s e r c u  z ie m  p o ls k ic h .  Ł ó d ź  d o p ie ­
r o  w  o s t a t n i m  d w u d z ie s t o le c i u  p r z y ­
b ie r a  c h a r a k t e r  n a r o d o w o  je d n o l i t e g o  
m i a s t a .  P r z e z  p o k o le n ia  c a ł e  b y łą  m ie j  
s c e m  z a m ie s z k a n ia  i p r a c y  w ie l o ty ­
s ię c z n e j  r z e s z y  lu d n o ś c i  n a l e ż ą c e j  d o

m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w y c h  i w y z n a n i o ­
w y c h ,  p o s i a d a j ą c y c h  w ła s n e  o r g a n i z a ­
c j e  s p o łe c z n e ,  p o l i ty c z n e  i z w ią z k o w e ,  
s t a n o w ią c e  t a k ż e  c z e ś ć  s p o łe c z n o ś c i  
w łó k n ia r s k i e j .  T e n  u k ła d  s t w a r z a j ą c y  
j a k ż e  o d m i e n n ą  o d  d z i s i e j s z e j ,  a  d la  
m ło d e g o  p o k o le n ia  w r ę c z  t r u d n a  d z i s  
d o  z r o z u m ie n i a  s y t u a c j ę ,  b y ł p r z e c ie ż  
t ą  r z e c z y w is to ś c ią ,  w  k t ó r e j  d o j r z e w a ­
ło  s p o łe c z n ie  i p o l i ty c z n ie  s t a r s z e  p o ­
k o le n ie  c z y n n y c h  je s z c z e  o b e c n ie  w ło k  
n i a r z y  P o w s ta n i e  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  
w  1918 r .  s t a n o w i  w a ż n ą  c e z u r ę  w . h i ­
s to r i i  p o ls k ie g o  w łó k ie n n ic t w a  i J e 8 °  
p r a c o w n ik ó w .

P e r y p e t i e  p r z e m y s łu  o d e r w a n e g o  o d  
s w y c h  t r a d y c y j n y c h  r y n k ó w ,  w s t r z ą ­
s a n e g o  i n f l a c j ą  i k r y z y s e m ,  p o z o s t a j ą ­
c e g o  w c ią ż  w  r ę k a c h  p r y w a tn e g o  i t o  
c z ę s to  z a g r a n i c z n e g o  k a p i t a ł u ,  p a k t u ­
ją c e g o  z  n o w y m i w ła d z a m i  p a ń s tw o ­
w y m i,  p r z e d s t a w i a  c z y t e ln i k o w i  B A R ­
B A R A  W A C H O W S K A . T a  s a m a  a u t o r  
k a  p o d e j m u je ,  w r a z  z J e r z y m  I^o- 
g ą ,  p r o b le m  w a lk  s t r a j k o w y c h  \ s t o ­
s u n k ó w  p r a c y  w  łó d z k im  p r z e m y ś le  
m ię d z y w o je n n y m ,  k ie d y  to  w ła s n e  p a n  
s tw o ,  o  k tó r e g o  o d b u d o w ę  w a lc z o n o ,  
m im o  s w y c h  r ó ż n y c h  o s ią g n ię ć ,  n ie  
o k a z a ło  s ię  z d o ln e  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  
n ie z b ę d n y c h  r e f o r m  s p o łe c z n o - g o s p o ­
d a r c z y c h .  P r z e d s t a w i a j ą c  s z c z e g ó ło w o  
s k o m p l i k o w a n ą  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  
ó w c z e s n ą  s y t u a c j ę  w łó k n ia r z y ,  B . W a 
c h o w s k a  p is z e :  „W  t y c h  m a s o w y c h  
w a lk a c h  k la s o w y c h ,  m im o  w y s t ę p o w a  
n i a  i s t o t n y c h  r ó ż n i c  id e o lo g ic z n y c h  i 
p o l i ty c z n y c h  m ię d z y  p a r t i a m i  r o b o tn i*  
c z y rn i i z w ią z k a m i  z a w o d o w y m i ,  m i ­
m o  b o le s n e g o  r o z b ic ia  r u c h u  z w ią z k o ­
w e g o  i p a r t y j n e g o ,  u j a w n i a ł y  s ię  w  
Ł o d z i o  w ie le  s i l n i e j  n iż  w  i n n y c h  
o ś r o d k a c h ,  t e n d e n c j e  d o  j e d n o ś c i  i 
w s p ó łd z ia ła n i a .  N a d z w y c z a j  t r u d n e  m a  
t e r i a l n e  w a r u n k i  b y tu  w łó k n ia r z y  n a ­
k a z y w a ł y  im  p r z e ł a m y w a ć  u p r z e d z e ­
n ia  i w y s t ę p o w a ć  w s p ó ln ie  d o  w a lk i  
w o b r o n ie  s w y c h  ż y w o tn y c h  i n t e r e ­
s ó w ” , (s. ^57).

R o z d z ia ł  n a p i s a n y  p r z e z  W . L . K A R ­
W A C K IE G O  z  z a g a d n ie ń  k u l t u r y  i o ś ­
w ia t y  r o b o tn i c z e j  w  Ł o d z i  w  l a t a c h  
1905— 1939”  s z k i c u j e  p r z e m ia n y  j a k i e  
d o k o n a ł y  s ię  w  m ie ś c ie  o d  1905 r . f 
k ie d y  to  — j a k  s tw ie r d z a  a u t o r  — 
55 p ro c .  m ę ż c z y z n  i GB p r o c .  k o b ie t  
b y io  a n a l f a b e t a m i  a ż  p o  l a t a  1918—
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BOŻE,
chroń

KRUPPA
Mott o: K ied y  K ru p p  kiełha, Niemcy  

są zakatarzone...

W arch iw a ch  w illi H iigel p ieczołow icie 
p rzech o w u je  się ta k ie  zd jęcie : na t le  s ta lo ­
w ej k o n s tru k c ji fab ry czn eg o  kolosa p rzy ­
c u p n ię ta  d re w n ian a  c h r ly n k a , k ry ta  gon­
tem , z z ie lonym i o k ienn icam i „w  se rd u sz ­
k a ”. P ra -g a ia z d o  ro d z in y  K R U P P . Sym ­
bol k a r ie ry .

N ie jes tem  n a to m ias t p ew n y , czy w te j ­
że sam ej w illi „na w zgórzu” gospodarz — 
A lfried  K R U P P  von B ohlen u n d  H albach  
c h ę tn ie  pokaże  gościowi re p o rte rsk ą  fo tkę, 
k tó ra  w rolcu 1945 obiegła  łam y  w szyst­
k ich  g aze t św ia ta : m a ły  w o jsk o w y  jeep, 
żo łn ie rze  z k a ra b in a m i gotow ym i do s trz a ­
łu . a  m iędzy nim i — m ężczyzna w  c z a r­
nym  k ap elu szu  i w izy tow ym  u b ra n iu ; w łaś­
ciciel w illi H iigel, w łaśc ic ie l Essen, w łaś­
c ic ie l k ró le s tw a  K R U P P  — sam  A lfried  
K ru p p  von B ohlen  und  H a lb ach , w ted y  — 
z b ro d n ia rz  w o jenny .

M am  jeszcze inne  zd jęcia . Je d n o  z nich, 
sam  g e n e ra ln y  pe łnom ocn ik  f irm y  K R U P P
— B erth o ld  B eitz  by ł n a w e t u p rz e jm y  opa­
trzy ć  w łasn o ręczn y m  opisem : „W ystaw a 
św ia to w a , A lfried  K ru p p  przed  s ta tk ie m  
g łęb inow ym  prof. P ic ca rd a  ( ju n io ra )  — 
p ro d u k c ja  K R U P P ” . R e fle k to ry , uśm iechy , 
DUblicity. nic się  n ie  zm ien iło , nio by ło  
N o ry m b erg i, w szy stk o  od now a! N iech ży je  
k ró li

*  *  •

G dzieś w  pob liżu  rz ek i A a r , w  Szw aj­
ca rii, leży m ała  m iejscow ość K rip p .

K rip p e , K ru p p e  — to  po n iem ieck u  k o ­
ry to , żłób do z ad aw an ia  koniom  o b ro k u . 
Ż togo w ła śn ie  „K rippe,” lu b  „ K ru p p e ” w y­
w odzi się  ro d o w e  nazw isk o  w ładców  kou- 
c e m u , k tó ry  w ie lo k ro tn ie  w sp ó łd z ia ła ł w 
o b ra ca n iu  św ia ta  w  p erzynę .

O fic ja ln i b iog rafo w ie  f irm y  I rod7.iny 
tw ie rd z ą , że u po d staw  o sza łam ia jące j 
k a r ie ry  i fo r tu n y  leżała  p raca , uczciw ość, 
oszczędność. To w ła śn ie  ten  d re w n ia n y  do- 
m ek  — sym b o l, k tó ry  m a być tak ż e  ido­
lem ...

P ra w d a  je s t inna.
N a jp ie rw  by ł A rn d t K ru p ę . S ta re  k ro ­

n ik i m ia s ta  E ssen  ju ż  w  ro k u  1590, w spo­

m in a ją  o  A rn d c ie  v e l A rno ldz ie  K ru p ę  
ja k o  h a n d la rzu  w in  i w ódek , a  p rzede  
w szy stk im  — lich w ia rzu . W tedy  jest to  jesz­
cze  zw y cza jn y  K ru p ę ; p rzez i e d n  o »P” >~

P o m iń m y  szczegóły genealogii dzisie jsze­
go p an a  na w illi H iigel, m ieście^ Essen 
i okolicy . N iem n ie j w a rto  jed n ak  znać szcze­
b le  d ra b in y  p ro w ad zącej do m ian a  p ie rw ­
szej z p ierw szych  rodzin N iem iec.

■WJięc: h a n d la rz  w ódki I lic h w ia rz , po­
tem  k o le jn o  — przez odpow iedni m ariaż , 
zacny  m ieszczan in , s e k re ta rz  m ia s ta  Essen 
(podatk i, p rzy w ile je ) i w reszcie  F ry d e ry k  
K R U P P . Ju ż  p rzez  dw a  „p”. W w illi H tigel 
m ów ią  o n im  — W ielki. W lu ksusow ym  
fo ld e rze  w y d an y m  przez k o n cern  K R U PP A  
w  ro k u  1961 m ożna p rzeczy tać: „G odnym  
c elem  by ło  w y tw a rza n ie  s ta li na  k o n ty ­
nencie  e u ro p e jsk im . Z ad an iu  tem u  F ry d e ­
ry k  K ru p p  pośw ięcił sw o je  zd row ie  i m a ­
ją te k , w iąza ł się  ze w sp ó ln ik am i, k tó rzy  
rzek o m o  posied li ta jn ik i  fa b ry k a c ji s ta li 
ty g lo w ej i d w u k r o tn e  d o znaw ał gorzkiego 
ro zczaro w an ia . A le  c iąg le  p o dejm ow ał now e 
p ró b y  zd an y  w y łączn ie  na w łasne  s iły . 
T rze b a  by ło  p ięciu  la t ,  by  uzyskać p ierw szo  
sk ro m n e  w y n ik i...”

T ru d  Syzyfa  w  s ie lsk ie j scen erii d re w ­
n ian e j ch a łu p in y .

N iep raw d a!
N a jp ie rw  h a n d lu je  końm i, co w ted y  (ko­

n iec  X V III w ieku) jes t b a rd zo  in tra tn y m  
zajęc iem . B lokada k o n ty n e n ta ln a  założona 
p rzec iw  N apoleonow i odcina E uropę  od 
a n g ie lsk ie j s ta li w  S h effie ld . Oczy W iel­
k iego . F ry d e ry k a  K. k ie ru ją  się  na  s ta l.

— To m oże być in te res !
P o zn a je  b raci K echel, d ok łada  się  fin an ­

sow o...
T ak  rodzi się  „ G u ss ta h lfa b rik  F rie d  

K ru p p ”.
J e s t  ro k  1811.

Zysk p rz ep la ta  sie  z p la jtą . W ięc —- 
d a lsze  m ach in ac je  fin an so w e, spó łk i i m niej 
lu b  b a rd z ie j trw a łe  sojusze, lu b  w a lk a  z 
k o n k u re n ta m i; na śm ierć  i życie. Z K eche- 
lam i za ła tw ia  się k ró tk o : w y rzu ca  n a  esseń- 
ski b ru k .

M im o w szystko , W ie lk i F ry d e ry k  K. (u lu ­
bione im ię K ru p p ó w ) n ie  p rzeczu w ał k a r ie ­
ry  rodziny , k tó re j p o d w a lin y  sam  s tw o ­
rzy ł.

Je s t  ro k  1862. .
O tto. von B ism arck  w y p o w iad a  ow o s ły n ­

ne, w ie lo k ro tn ie  p o w ta rza n e  później zda­
nie : „N ie p rzem o w y  i u ch w ały  w iększości, 
lecz k re w  i żelazo ro zstrzy g ać  będą o na­
szych czasach ”.

S łow a te  to  w oda na  m ły n  K ru p p a .
N a ro d z in n y m  tra n ie  essońskiego k ró le ­

s tw a  zasiada w te d y  A lfried , F ry d e ry k  K.
K rew  i żelazo! — w oła B ism arck .
K re w  i żelazo  m a ją  zrodzić  chw ałę  N ie­

m iec.
A ku szerem  je s t  K R U PP .
W jego fa b ry k a c h  p ra cu je  już  n ie  60—70 

ro b o tn ik ó w . B ism arck  i W ilhelm  w o ła ją
o  s ta l,  je s t now a, w sp an ia ła  k o n iu n k tu ra !  
W ięc?

R ok 1857 — p onad  1.000 p raco w n ik ó w  
„  1861 — „ 2.000 
„ 1864 < - „ 4.000 *
„ 1865 — „ 8.000

Je s t  ro k  1871: a rm a ty  i s ta l,  s ta l  i a rm a ­
ty .

Je s t  ro k  1914: a rm a ty  i s ta l  — od K R U P ­
PA.

J e s t  ro k  1936: w  fa m ilijn y m  sp o tk an iu  
z  o k az ji u ro d z in  G u s taw a  K ru p p a  b ierze  
u d z ia ł A dolf H itle r . W se rdecznych  sło­
w ach  d z ięk u je  za u d z ia ł „ ro d z in y ” w  b u ­
do w an iu  m ilita rn e j potęgi III  Rzeszy. Póź­
n ie j  będzie dziękow ał za „T y g ry sy ” i „ P a n ­
t e r y ” , za na jc ięższe  ko le jo w e  d z ia ła , owe 
„ryczące  k ro w y ”...

M  r« k  1945.
W y d aje  się, że p rzyszed ł koniee .
J e s t  rok  1948. W N o ry m b erd ze . M iędzy­

na ro d o w y  T ry b u n a ł sk azu je  A lfried a  II 
K ru p p a  na 12 la t  w ięzien ia  I k o n fisk a tę  
całego  m a lą tk u . S en ten c ja  w y ro k u  b rzm i; 
ZBRO D N IA RZ W OJENNY.

K oniec?

* *  •

W  nag łó w k ach  g aze t z  tam ty ch  la t  ła tw o  
od n a jd z iec ie  te  depesze. T łu s ta  czc ionka  
krzyczy*

GEN ER A Ł CLAY, SZEF ZARZĄDU 
W OJSKOW EGO A M ER Y K A Ń SK IEJ S T R E ' 
FY  O K U PA C Y JN E J W NIEM CZECH N lE  
ZA TW IER D ZIŁ W YROK U O K O N FISK A ­
CIE M A JĄ TK U  KONCERNU K R U PP A !”

W reszcie w  ro k u  1951:
„K R U P P  — U ŁA SK A W IO N Y ".
C zym , a raczej k im  jes t w ted y  K R U PP ?
P o s tan o w ien ia  o d e k a r te liz a c ji n ig d y  n ie  

zo sta ły  w s to su n k u  do p an a  n a  w illi HU- 
ge l w yk o n an e. O d w ro tn ie , w ro k u  1957  ̂
K ru p p , n ie  rezy g n u jąc  z p o siad an ia  do­
ty chczasow ych  sw oich kop a ln i i h u t, roz­
c iąga  sw oje  w p ły w y  na zespół Bochum er; 
V erein . D zisiejsze „k ró le s tw o ” K R U P P A  
to  k o p a ln ie  w ęgla  i ru d , z ak ład y  b u d o w y  
m aszy n  i k o n s tru k c ji  s ta lo w y ch , u rząd zeń  
b u d o w lan y ch  i m aszy n  d ro gow ych , fa b ry ­
k i a p a ra tó w  e lek tro n iczn y ch , budow y re a k ­
to ró w  a tom ow ych , stoczn ie, w ła sn a  f irm o ­
w a sieć sp rzed aży  w yrobów  K R U PP A , p a ­
liw . s ta tk ó w , to w arzy stw o  o k rę to w e. Łącz­
na liczba za tru d n io n y c h  — ok. 102 ty ­
siące. R oczne o b ro ty  f irm y  p rz ek ra cz a ją  
k w o tę  5 M ILIARDÓW  m are k  zn! (czyli ok. 
1.250 m in  do larów ). Ten g igan ty czn ie  roz­
b u d o w an y  kolos odciska  sw ój w y raz  i m a  
w p ły w  n a  k sz ta łto w an ie  sy tu a c ji ekono­
m icznej n ie  ty lk o  f irm y  lecz ca łe j gospo­
d a rk i a  n a w e t p o lity k i N R F . N iep rzy p ad ­
k ow o  u ta r ło  się  w N iem czech pow iedze­
n ie : K IED Y  K R U P P  K IC H A  — NIEM CY 
SĄ ZAKATARZONE!

W iec? Boże, ch ro ń  K ru p p a .
N a w e t p rzed  m ig ren ą .

•  *  *

A K ru p p  M A K A TA R .
T en  o lb rzym  szokow ał do  o sta tn ich  dn i 

n ie  ty lk o  g ig an ty czn y m i w y m ia ra m i sw o­
ich m acek  i o b ro tó w , a le  p rzed e  w szyst­
k im  ty m , że było to  jed y n e , ty p o w e  d la  
w czesnego k a p ita liz m u  PR ZED SIĘB IO R r 
STW O RODZINNE.

Całość n a le ża ła  d o  K ru p p a  l TYLKO 
K ru p p a .

N ik t n ie  śm ia ł n a ru szy ć  ta je m n ic  „ k ró le ­
s tw a ” p an a  na  w illi H iigel.

N ie  p o trzeb o w a ł n ik o m u  p rzed staw iać  
sw oich  b ilansów , rozliczać  się  z w y n ik ó w .

0  w szystk im  i w szystk ich  decydow ał sam  
sz e f-p a te rn a lis ta :  A lfried  I I  K.

1 jego  g e n e ra ln y  p e łn o m o cn ik  —■ B er­
th o ld  Beitz.

Jed n i m ów ią: p layboy . D ru d zy  — now o­
czesny  m an ag er.

BB jes t w szędzie. W N ow ym  Jo rk u , 
T okio , M oskw ie. I-ondynie. W arszaw ie. W 
P o zn an iu , n a  M TP, w ita  się u p rze jm ie  i 
ro zm aw ia  z w e rw ą  z po lsk im i dz ien n ik a­
rzam i. J u t r o  będzie ju ż  k o n fe ro w ał w N ew  
D elhi...

E lasty czn y , prężm y, e leg an ck i m am ager- 
zdobyw ca. K oncepcja  tra d y c ji  n a  rzecz 
w spółczesności?

B erth o ld  B eitz  sp e łn ia  nadzie je . Do E ssen  
p ły n ą  co raz  to  now e zam ów ien ia : z A m e­
ry k i P o łu d n io w ej, In d ii, E uropy , A fry k i. 
Ń a k o m p le tn e  o b iek ty  przem ysłow e, m a­
szyny , s ta tk i ,  u rząd zen ia .

M oże się w ydaw ać, że k ró les tw o  K R U P ­
P A  z n a jd u je  się  w s ta n ie  k w itn ący m .

Włókniarze
łódzcy
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1939, k ie d y  r u c h  r o b o tn i c z y  i j e g o  
d z i a ła c z e  — z a p o c z ą t k o w a l i ,  g łó w n ie
o  w ła s n y c h  s i ł a c h  w ie le  c e n n y c h  i n i ­
c j a ty w ,  r o z w in ę l i  f o r m y  a m a t o r s k i e ,  
p o t r a f i l i  p r z y c i ą g n ą ć  d o  w s p ó łp r a c y  
p r z e d s t a w i c i e l i  n a j l e p s z e j  . p o s tę p o w e j  
i n t e l i g e n c j i .  N ie  m a  d z iś  p r a c y  h i s t o ­
r y c z n e j ,  o b e j m u j ą c e j  o s t a t n j  o k r e s  
d z i e jó w  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  n i e z a ­
le ż n ie  o d  t e g o ,  o  j a k i  a s p e k l  c h o d z i ,  
k t ó r a  m o g ł a b y  p o m i n ą ć  t r a g i c z n e  l a ­
t a  o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j .  M IE C Z Y ­
S Ł A W  K O Ł O D Z IE J C Z A K  d a j e  w  o p a r ­
c iu  o s u c h e  d a n e  s t a t y s t y c z n e  p r z e j m u ­
j ą c y  o b r a z  m a s o w e j  z a g ł a d y ,  n ę d z y  i 
z n i s z c z e ń ,  j a k i e  d o t k n ę ł y  Ł ó d ź  w  ty c h  
l a t a c h ,  s z k i c u j e  d z i a ł a l n o ś ć  w a ż n i e j ­
s z y c h  o r g a n i z a c j i  o p o r u .

W  z a m ie r z e n iu  r e d a k c j i  g łó w n y  a k ­
c e n t  m o n o g r a f i i  s p o c z y w a ć  m i a ł  n a  
n a j b l iż s z y c h  n a m ,  w s p ó łc z e s n y c h  s p r a  
w a c h  w łó k n ia r z y  — p o ś w ię c o n o  d la  
te g o  c e lu  p o n a d  2/3 o b ję to ś c i  k s ią ż k i .  
Z a g a d n ie n i a  p o r u s z o n e  w  t e j  c z ę ś c i 
p u b l i k a c j i  g r u p u j ą  s ię  w o k ó ł  d w u  
g łó w n y c h  a s p e k t ó w  ż y c ia  w łó k n ia r z y
— ic h  p r a c y  z a w o d o w e j  w  p r z e m y ś le  
ł  c z a s u  p o z a  p r a c ą  — s p r a w a c h  b y ­
t u ,  r o d z i n y ,  o d p o c z y n k u ,  r o z r y w k i ,  
u d z i a łu  w  k u l t u r z e .  R a m y  e k o n o m ic z  
n e  i s t r u k t u r a l n e ,  w j a k i c h  r o z w i j a  
s ię  p r a c a  w łó k n ia r z y  — o g ó ln e  p r ó b ie  
m y  p o ls k ie g o  p r z e m y s łu  w łó k ie n n ic z e ­
g o  i j e g o  a k t u a l n y  s t a n  o r g a n i z a c y j ­
n y ,  p r z e d s t a w i a j ą  d w ie  k o l e jn e  r o z ­
p r a w y  W A C łA W A  F A B JK ir  IE  
C Z A  i C Z E S Ł A W A  L E P C Z Y N S K IE G O . 
W y ła n ia  s ię  z  n ic h  z a r ó w n o  o b r a z  
w ie lk ic h  w y s i łk ó w  w ło ż o n y c h  w  o d b u  
d o w ę  z e  z n i s z c z e ń  w o je n n y c h  |  k o ­
n i e c z n ą  m o d e r n i z a c j ę  p r z e m y s łu  -w łó­

k ie n n ic z e g o ,  j a k  i t r w a ł y c h  — m im o  
w s z e lk i e  p r z e m ia n y  — c e c h  t e j  g a ł ę ­
z i n a s z e j  g o s p o d a r k i  w c ią ż  u z a le ż n i o ­
n e j  o d  im p o r t u  s u r o w c ó w ,  w a lc z ą c e j
o  r y n k i  e k s p o r to w e .

C a ła  s e r i a  r o z d z i a łó w  d a j e  w s z e c h ­
s t r o n n ą  a n a l i z ę  s to s u n k ó w  p r a c y  w  
łó d z k im  p r z e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m :  
o t w i e r a  j ą  z a r y s  d e m o g r a f i c z n y  p ió r a  
n a u k o w e g o  r e d a k t o r a  t o m u ,  E D W A U - 
D A  R O S S E T A , j e d n e g o  z  p io n i e r ó w  
b a d a ń  n a d  m i a s t e m  i j e g o  lu d n o ś c i ą .  
W a r t o  p r z y  l e k t u r z e  t e j  c z ę ś c i k s ią ż k i  
z w r ó c ić  u w a g ę  n a  c h a r a k t e r y s t y c z n e  
p r o p o r c j e  i t e m a t y .  P r z e m y s ł  w łó ­
k ie n n ic z y  z a w s z e  z a t r u d n i a ł  i z a t r u d ­
n i a  w ie le  k o b ie t  — n ie  m o ż e  te ż  d z i ­
w ić  f a k t  p o ś w ię c e n ia  p r a c y  k o b ie t  
s p e c j a ln e g o  r o z d z i a łu ,  o p a r t e g o  o s z e ­
r o k i e  m a t e r i a ł y  s t a t y s t y c z n e ,  k tó r e g o  
a u r o r k ą  j e s t  Z O F IA  Z A R Z Y C K A . M o ż­
n a  n a t o m i a s t  s a d z ić ,  iż  d w a  ro z d z i a ły  
z a j m u j ą c e  s ię  s t a n e m  z d r o w ia ,  b e z p ie ­
c z e ń s tw e m  i h ig i e n a  z d r o w ia  w ł ó k n i a ­
r z y  ( a u t o r z y :  J E R Z Y  N O F E R . J A N U  A 
IN D U L S K I  i D A N U T A  G Ł O D E K ) o r a z  
r o z d z i a ł  o  z a t r u d n i e n i u  s t a r y c h  r o b o t ­
n ik ó w  ( a u t o r :  Z B IG N IE W  M IC H A * .- 
K IE W IC Z )  w s k a z u j ą  n a  r o s n ą c ą  w a g ę ,  
p r a k t y c z n a  i t e o r e t y c z n ą  p r o b le m ó w  
t r o s k i  o  p r a c o w n ik a ,  t e j  t r o s k i ,  k t ó ­
r e j  s t a ł a  i r z e c z y w is t a  o b e c n o ś ć  s t a ­
n o w i p r z e c ie ż  o i s to t n y f n  s e n s ie  n o w e  
g o  u s t r o j u .

I n n y  n i e  m n i e j  w a ż n y  a s p e k t  s o c j a ­
l i s t y c z n e j  o r g a n i z a c j i  p r a c y  p r z e m y ­
s ło w e j  p o r u s z a  W A C Ł A W  S Z U B E R T  — 
p is z ą c  o  p r a w n y m  u r e g u l o w a n i u  s y ­
t u a c j i  w ł ó k n ia r z y  — i J O L A N T A  K U L -  
IM N S K A  — p o d e j m u j ą c  z a g a d n ie n i e  
s to s u n k ó w  s p o łe c z n y c h  w  z a k ła d a c h  
p r a c y  p r z e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o .  T a  
o s t a t n i a  r o z p r a w a  u ś w i a d a m ia  c z y t e l ­
n ik o w i ,  ż e  z a k ł a d  p r a c y  w  n o w y m  
u s t r o j u ,  j a k  i k a ż d a  lu d z k a  i n s t y t u ­
c j a  n ie  j e s t  i n ie  m o ż e  b y ć  u k łą d e m  
b e z k o l iz y j n y m  —> s to s u n k i  m i ę d z y l u d z ­
k ie  r o d z ą  i u  n a s  n i e k i e d y  k o n f l i k t y ,  
w y w o ł u j ą  p o w s t a w a n ie  s p r z e c z n y c h  o p i 
n i i ,  n ie z a d o w o le n i a .  W a ż .n a  rol»» n a u k  
s p o łe c z n y c h  p o le g a  tu  n a  t r a f n e j  
d ia g n o z ie  p r z y c z y n  ty c h  s ta n ó w  i 
w s p o m o ż e n iu ,  c h o ć b y  w ła ś n ie  o r g a n i z a  
c j i  z w ią z k o w y c h ,  u.’ p o s z u k iw a n iu  w ła ś  
c iw y c h  d la  o b e c n e g o  u s t r o j u  r o z w ią ­
z a ń  s p r a w  s n o r n y c h  ez v  d rn ż n ia c y c * ' 
A n a liz ę  z a w o d ó w  w łó k n ia r s k i c h  o d  
s t r o n y  ic h  s t r u k t u r y ,  s t a n  i t e n d e n c j e  
n a  r y n k u  z a t r u d n i e n i a  w  Ł o d z i o r a z  
k lu c z o w e  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i  p ro  
b le m y  p H c  p r z y n o s z ą  p r a ^ e  w i t o *,- 
D A  R Z A D K O W S K IE G O  i S T A N IS Ł A ­
W A  P O L A K A

N a s tę p n a  g r u p a  z a g a d n i e ń ,  j a k i m i  
z a j m u j e  s ię  m o n o g r a f i a  d o ty c z y  ż y c ia  
d o m o w e g o ,  r o d z in y  w łó k n ia r z y .  F i z y ­
c z n y m  o p a r c i e m  d la  t e g o  ż y c ia  j e s t  
p r z e d e  w s z y s tk im  m i e s z k a n i e .  Ł ó d ź  m a  
p o d  t y m  w z g lę d e m  z łe  t r a d y c j e ,  d o  
1939 r .  b y ła  s ie d l i s k ie m  n ę d z y  m ie s z ­
k a n i o w e j ,  s t a n  t e n  p o g o r s z y ła  J e s z c z e  
w o jn a .  W ie lo l e tn ie  w y s i łk i  p o d e j m o ­
w a n e  d la  p o p r a w y  t a k i e g o  p o ło ż e n ia ,  
o s i ą g n ię c i a  i w c ią ż  j e s z c z e  p a l ą c e  p o ­
t r z e b y  p r z e d s t a w i a  w  s w y m  s tu d iu m  
A D A M  G I N S B E R T . O  ż y c iu  r o d z i n ­
n y m  w łó k n ia r z y ,  w id z i a n y m  g łó w n ie  
o d  s t r o n y  k o b ie t  \ d z ie c i ,  p is z ą  A N ­
T O N IN A  K Ł O S K O W S K A  i A L E K S A N ­
D R A  M A J E W S K A , s t r u k t u r ę  b u d ż e tó w  
d o m o w y c h  a n a l i z u j ą  J O Z E F  M A R ­
C Z A K  i K A Z IM IE R Z  G Ł O W A C K I , 
r o s n ą c ą  r o lę  w y k s z ta ł c e n ia  w  p la n a c h  
i a s p i r a c j a c h  r o d z in y  w łó k n ia r s k i e j  
p r z e d s t a w i a  Z D Z IS Ł A W  K O W A L E W ­
S K I .  H E N R Y K  D IN T E R  p o r u s z *  p r o ­
b le m  lu d z i  s t a r y c h ,  r e n c i s tó w  — o s t a t  
n i  e t a p  ż y c ia  w łó k n ia r z a ,  w  k t ó r y m  
z r e s z t ą  te ż  n ie  t r a c i  o n  k o n t a k t u  z e  
s w y m  d a w n y m  ś r o d o w is k i e m  z a w o d o ­
w y m .

W  c o r a z  t o  p o w s z e c h n ie j s z y m  p r z e ­
ś w i a d c z e n iu  s p o łe c z n y m  c z ło w ie k  
w s p ó łc z e s n y  p o s ia d a  n i e  t y l k o  p r a ­
w o  d o  p r a c y ,  a l e  i p r a w o  d o  c z a s u  
w o ln e g o ,  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e g o .  
U m ie j ę t n o ś ć  o r g a n i z o w a n ia  te g o  c z a s u  
s t a j e  s ię  c o r a z  c z ę ś c ie j  j e d n a  z m i a r  
z a r ó w n o  J e d n o s tk i  j a k  i i n s t y t u c j i  c z y  
n a w e t  s p o łe c z e ń s tw a  — c z a s  w o ln y  
ś c ią g a  n a  s ie b i e  u w a g ę  n a u k o w c ó w  i 
d z i a ł a c z y - p r a k t y k ó w .  p<><| k i e r u n k ie m  
A L E K S A N D R A  K A M IŃ S K I  E G  O p r z e ­
p r o w a d z o n o  w 1963 r .  o b s z e r n e  b a d a ­
n ia  c z a s u  w o ln e g o  w łó k n ia r z y  łó d z ­
k ic h ,  w y n ik i  t y c h  s tu d ió w  p r z e d s t a ­
w ia  s a m  ic h  i n i c j a t o r  i w s p ó ł p r a c u j ą ­
c y  z  n im  z e s p ó ł .  IR E N A  L E P A L C Z Y K  
o m a w ia  d z i a ła ln o ś ć  s p o łe c z n ą  i o ś w ia ­
t o w ą ,  J O Z E F  K Ą D Z IE L S K I  k o r z y s t a ­
n i e  z e  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  p r z e k a z u  
o r a z  i n s t y t u c j i  k u l t u r a l n y c h ,  A N ­
D R Z E J  N A R C Y Z  N O N  A S  p is z e  o s p o r  
c ie  i k u l t u r z e  f i z y c z n e j .  O b r a z  r z e c z y  
w is te g o  w y k o r z y s ty w a n ia  p r z e z  w łó k ­
n i a r z y  u r lo p ó w  p r a c o w n ic z y c h ,  t e j  
w ie l k i e j  z d o b y c z y  s p o łe c z n e j ,  d a j e  
S A L O M E A  K O W A L E W S K A . O s t a tn i  
r o z d z i a ł  p r a c y ,  p ió r a  J Ó Z E F A  M A R ­
C Z A K A , p o ś w ię c o n y  j e s t  k i e r u n k o m  
d z i a ła ln o ś c i  I r o z w o ju  Z w ią z k u  Z a w o  
d o w e g o  W ł ó k n ia r z y  n a  t e r e n i e  m ia s ta  
Ł o d z i.

W w t o  o d i r a to w a ć  p ię lc n ą  s z a t ę  g r a f  i

c z n ą  k s ią ż k i ,  s t a r a n n o ś ć  e d y t o r s k ą ,  
n i e w ą tp l i w y  s u k c e s  W y d a w n ic tw a  
Ł ó d z k ie g o .

Z a k r e s  i c h a r a k t e r  p o r u s z o n y c h  w  
m o n o g r a f i i  p r o b le m ó w ,  o b f i t o ś ć  m a t e ­
r i a łó w  i d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h ,  r ó ż n o  
r o d n o ś ć  m e to d  b a d a w c z y c h  * s p o s o ­
b ó w  p r e z e n ta c j i  w y n ik ó w  d o c i e k a ń ,  
n ie  p o z w a l a j ą  o c z y w iś c i e  w  r a m a c h  
J e d n e j  r e c e n z j i  n a  d o k o n a n i e  c z e g o ś  
w ię c e j  p o n a d  o g ó ln ą  p r e z e n t a c j ę  p u b l l  
k a c j i .  D la  k a ż d e g o ,  k to  i n t e r e s u j e  s ię .  
c z y  k i e d y k o lw ie k  b ę d z ie  in t e r e s o w a ł  
s ię  s p r a w a m i  w łó k n ia r z y  i  m i a s t a  Ł o ­
d z i , s t a n o w ić  b ę d z ie  t a  k s ią ż k a  k o n ie ­
c z n ą  ł c e n n ą  l e k t u r ę .  Z b i e r a  o n a  w 
j e d n y m  to m ie  s t u d i a  i i n f o r m a c j e ,  k tó  
r y c h  t r z e b a  b y  ż m u d n ie  p o s z u k iw a ć  
w  r o z p r o s z o n y c h  s p e c j a l i s t y c z n y c h  ż r ó  
d ł a c h ,  u t r w a l a  s e tk i  f a k t ó w ,  n a z w is k  
i o k o l i c z n o ś c i ,  c o  w  k r a j u  o  t a k  b u r z  
l i w e j  h i s to r i i  i t y l u  z n i s z c z o n y c h  d o k u  
m c n t a c h ,  j e s t  s p r a w ą  d o n io s łe j  w a g i .  
W ie lk o ś ć  p r z e d s i ę w z ię c ia  i j e g o  n a t u ­
r a l n e  t r u d n o ś c i  n ie  p o z w o l i ły ,  r z e c z  
j a s n a ,  w  p e łn i  z r e a l iz o w a ć  a m b i tn e g o  
p r o g r a m u  r e d a k c j i ,  l e k t u r a  n a s u w a  t e  
c z y  I n n e  u w a g i  j s p o s t r z e ż e n ia .  Ś r o ­
d o w is k o  w łó k n ia r z y  p o k a z a n e  j e s t  
g łó w n ie  o d  w e w n ą t r z ,  j e g o  r o l a  w  
s z e r s z e j  s p o łe c z n o ś c i  m i a s t a  p o j a w i a  
s ię  t y l k o  m a r g in e s o w o  j a k o  t e m a t  ro z  
w a ź a ń ,  c z e m u  z r e s z t ą  t r u d n o  s ię  d z i ­
w ić  — p r a c a  m u s i a ł a b y  u le c  z n a c z n e ­
m u  p o w ię k s z e n i u .  C z ę s te  s ą ,  w  r ó ż ­
n y c h  r o z d z i a ł a c h ,  p o w tó r z e n i a  j e d n y c h  
1 ty c h  s a m y c h  d a n y c h  i i n f o r m a c j i ,  
s t a ł e  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  p r a c  z b i o r o ­
w y c h  o c h a r a k t e r z e  m o n o g r a f i c z n y m ,  
s ł a b e  n a  o g ó ł  p o w ią z a n ie  c z ę ś c i  h i s t o  
r y c z n e j  z e  w s p ó łc z e s n ą  ( b a d a c z e  w s p ó ł  
c z e s n o ś c i  u n i k a j ą  n i e r a z  w y r a ź n ie  p o ­
r ó w n a ń  z  p r z e s z ło ś c ią ) ,  z m ie n n a  t e r m i  
n o lo g ia ,  z w ła s z c z a  je ś l i  c h o d z i  o  p o d ­
s ta w o w e  p o ję c i e  z a w o d u .  W  z w ią z ik u  
z  t ą  o s t a t n i ą  s p r a w ą  b a r d z o  s k ą p o  
i n f o r m u j e  m o n o g r a f i a  o  w y s o k o  k w a l i ­

f i k o w a n y c h  p r a c o w n ik a c h  p r z e m y s łu ,  
t e c h n i k a c h  i i n ż y n i e r a c h  — t e ż  p r z e ­
c ie ż  n a l e ż ą c y c h  d o ' z a w o d o w e j  s p o łe c z  
p o ś c j w ł ó k n i a r s k i e j ,  p r z y n a j m n i e j  w  
n a s z y m  o b e c n y m  r o z u m ie n i u .

Z u p e łn i e  p o m i n ię t o  c h a r a k t e r y s t y k ę  
k a d r y  k i e r o w n i c z e j  s z c z e b la  d y r e k t o r ­
s k ie g o .  N ie  d o w ia d u j e m y  s ię  n ic z e g o
o  s z k o ła c h  w łó k n ia r s k i c h ,  p r z y g o t o ­
w u ją c y c h  d o  z a w o d u  p o r a  m u r a m i  f a ­
b r y k ,  a  p r z e c ie ż  r o la  ty c h  s z k ó ł  j e s t  
d la  c a ło ś c i  s t o s u n k ó w  o b e c n ie  i b y ła  
w  p r z e s z ło ś c i  ( w y s t a r c z y  p r z y p o m n ie ć

z a ło ż o n ą  w  1919 P a ń s tw o w ą  S z k o łę  W łó  
k i e n n ic t w a  w  Ł o d z i)  b a r d z o  p o w a ż n a .  
N ie  z a w s z e  lo g ic z n y  w y d a je  s ię  u k ł a d  
m a t e r i a ł u ,  n p .  r o z d z i e le n ie  s p r a w  r o ­
d z in y  o d  s p r a w  d z ie c i  w  r o d z i n i e ,  k t ó ­
r e  p o m ie s z c z o n o  n a w e t  w  r ó ż n y c h  
d z i a ła c h  k s ią ż k i .  Z a d z iw ia  f a k t  n i e w y ­
k o r z y s t a n i a  t a k  t y p o w y c h  d la  p o ls k ie j  
s o c jo lo g i i  i  o d  l a t  s k r z ę t n i e  z b i e r a ­
n y c h  w  Ł o d z i m a te r i a łó w  b io g r a f i c z ­
n y c h  d a j a c y c h  p l a s t y c z n y  o b r a z  ż y c ia
i  s p r a w  ś r o d o w i s k a .

U w a g i r e c e n z e n t a  s ą  z r e s z t ą  w  z n a c z  
n e j  m i e r z e  n i e  t v l e  k r y t y k ą  c o  s u g e ­
s t i ą  n a  p r z y s z ło ś ć .  W y d a je  s ię  p r z e ­
c ie ż  o c z y w is t e ,  iż  p io n i e r s k i e  p r z e d s i ę ­
w z ię c ie ,  a  j e s t  n im  b e z s p o r n i e  t a  m o  
n o g r a f i a ,  i j e g o  w y r a ź n y  s u k c e s ,  s ą  
t y l k o  p o c z ą tk ie m  s t a ł e j  w s p ó ł p r a c y  
z w ią z k o w c ó w  z z e s p o łe m  łó d z k ic h  n a  u 
k o w c ó w . Z a r ó w n o  p r a c a  w  p r z e m y ś le  
J a k  i p r a c a  n a u k o w a  m a j ą  p r z e c ie ż ,  
p r z y  s w y c h  o d m i e n n o ś c i a c h ,  c h a r a k t e r  
c i ą g ły ,  u k o ń c z e n ie  je d n e g o  c y k lu  je s t  
s y g n a łe m  d la  z a p l a n o w a n ia  i p o d ję c ia  
n a s t ę p n e g o .  M ie jm y  w ię c  n a d z i e j ę ,  że  
t a k  d o b r y  s t a r t  s t a n i e  s ię  b o d ź c e m  d o  
n o w y c h  w ry s i łk ó w , d o  n o w y c h  o p r a c o ­
w a ń  i n o w y c h  p u b l i k a c j i ,  u t r w a l a j ą c  
w  n a s z y m  m ie ś c ie  t a k  p ło d n ą  w s p ó ł ­
p r a c ę  je g o  i n s t y t u c j i  s łu ż ą c y c h  w ie ­
d z y  z i n s t y t u c j a m i  1 o r g a n i z a c j a m i  ru  
c h u  z a w o d o w e g o  w p r z e m y ś le .

K A Z I M IE R Z  Z Y G U L S K 1

W łó k n ia / rz e  łó d z c y .  Moinogrwfł<a. W y d . 
Ł 6 d z k n « . Ł ó d ź ,  1966.



Nic b a rd z ie j błędnego!
K o n iu n k tu ra  na ry n k u  s ta li 1 w ęgla  jes t 

już od dłuższego czasu zła. C eny s ta li  spa­
dły . a w ęgiel sk u teczn ie  w y p ie ran y  jest 
przez ropę. A przecież K R U P P  — to  w jed ­
nej trzec ie j k o p a ln ie  w ęgla  i s ta lo w n ie l 
W cześniej nadchodzący k ry z y s  dostrzeg li 
inni zachodniom em ieccy  p a te rn a liśc i: F lick 
sp rzed a ł sw o je  s ta lo w n ie  a d o d atkow e k a ­
p ita ły  u lo kow ał w p rzem y śle  p rz e tw ó r­
czym ....

P a rad o k sem  jes t, że człow iek , k tó ry  m iał 
pom nożyć bogactw o i rozszerzyć „k ró lestw o  
K ", pośrednio  p rzyczyn ił się  do jego up ad ­
ku .

N ie w y s ta rczy  zaw rzeć in tra tn y  k o n tra k t.  
T rzeba  go jeszcze sfin an so w ać  i doczekać 
zap ła ty . T u ta j należy  dodać, że w iększość 
tra n sa k c ji  o dostaw ę k o m ple tnych  oo iek - 
tów  — iak  to  m a m iejsce  m. in. u K ru p ­
pa — jes t zw iązana z k re d y te m , często 
d łu g o te rm in o w y m . W p rzy p ad k u  K ru p p a  
zam ów ien ia  k red y to w e  z reg u ły  s tan o w iły  
25—30 proc. całych  obro tów  k o n cerau . Skąd 
b ra ć  środk i na ich pokrycie?

O czyw iście — z k re d y tu  bankow ego.
K ru p p  jak o  p rzed sięb io rs tw o  „ ro d z in n e”

m ógł k o rzystać  g łów nie  z k re d y tó w  k ró tk o ­
te rm in o w y ch , a więc bardzo  kosztow nych. 
W ro k u  1968 zad łużen ie  k o n cern u  w yniosło  
2,5 m ilia rd a  m arek  czyli ok. 560 m ilionów  
d o laró w ! B anki, a  przede w szy stk im  f ra n k ­
fu rc k i  „ A u sfu h rk re d it” zaczęły  się  niepo­
k o ić  o g ig an tyczną  p la jtę .

T ra d y c ja  s ta ła  się duszącą obrożą.
Czy ty lk o  d la K ru p p a?  W k a rto te k a c h  

B iu r  P ra c y  N R F za re je s tro w a n y ch  jest 630 
ty sięcy  bezrobotnych . K ru p p  z a tru d n ia  102 
tysiące... To ju ż  p o lity k a . Boże, ch ro ń  k ra j  
„cudu  gospodarczego” ; Boże, ch ro ń  K ru p ­
p a  1

N a scen ie  p o jaw ia ją  się  now e fig u ry :
W pełn y m  św ie tle  re fle k to ró w  — m in i­

s te r  gospodark i B undesreipublik i, S c h ille r:
— Poniew aż  k ry zy s w zak ład ach  K ru.ppa 

m óg łby  n iezm ie rn ie  pow ażnie  odbić się  na 
ekonom ice ca łe j N R F. rzad  udzie la  do 31 
g ru d n ia  1968 ro k u  poręk i do wysokości 300 
m ilionów  m are k  na sfin an so w an ie  e k sp o r­
tu  K ruppa ...

To ty lk o  m ario n e tk a . W szystk ie  n ici trz y ­
m a  w sw ym  rę k u  k to  inny , u k ry ty  w cie­
n iu .

K im  jes t H e rm an n  Abs?
P rezes D eutsche B ank  — n ajw iększego  

b a n k u  NRF, prezes L u fth a n sy  i n iem iec­
k ich  ko lei, k ie ru je  f irm a  D aim ler-:Benz, za­
s iad a  z decy d u jący m  głosem  u S iem ensa 
i H a lske 'go  tudziież w k ilk u d z ies ięciu  in­
nych  firm a ch  NRF. R ep rez en tu je  k a p ita ł  
fin an so w y  w ynoszący ok. 80 m iliard ó w  
m a re k , tzn . 20 m ilia rd ó w  do larów .

I  to  on d y k tu je  w a ru n k i
K ru p p  m usi się  z reo rgan izow ać;
W te j sp raw ie  porozum ie się i u s ta li 

szczegóły  z ban k am i;
K ru p p  s ta n ie  się to w arzy stw em  a k c y j­

nym .
Na czele k o n cern u  sta n ie  rad a . w k tó re j 

d w a  p ierw sze  m ie jsca  zajm ie  k to?  — Oczy­
w iśc ie  — J. H. Abs, czyli p rezes D eutsche 
B ank  i W ern e r K ru e g cr, p rezes D resd n er 
B ank  z D usse ldorfu .

W ielki k a p ita ł fin an so w y  pochłonął k a ­
p ita ł  rodz inny . R ekin  pożarł zanóżnionego 
w  rozw oju , ja k b y  n ie  z tego św ia ta  w ie­
lo ry b a . Boże. ch ro ń  K ru ppa ...

K to  sięga po chusteczkę?!
Z le  dostosow any  zam ien ił się w dobrze 

zo rgan izow any  kon cern . To ty lk o  zm ia­
na w arty .

Choć tym  razem  w w illi Hiigel nie 
zabrzm i o k rzy k : Le roi est m o rt! V ive le 
roił

■ FELIKS BĄBOL

J EDEN DZI EŃ
przewodniczqcego

P R O D U K C J A :
p ła s z c z e  w e łn i a n e ,  % w e ł n y  la ­

m i n o w a n e j  (40 p r o c .) ,  g a b a r d y n y
i p o p e l in y  (n a  e k s p o r t ) ,  p o p e l i -  
n y  l a m in o w a n e j ,  e l a n o b a w e łn y  

W  1966 r o k u  w y p r o d u k o w a n o  
371.093 p ła s z c z e ,  z  c z e g o  p r a w ie  
c o  t r z e c i  p o s z e d ł  z a  g r a n i c ę  

W l o t ó w , f a s o n ó w ,  m o d e l i  b y ło  
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E k s p o r t  — d o  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o ,  F r a n c j i ,  A n g l i i ,  K a n a d y *  
L ib i i  i  E t io p i i .

Co w yb ory  u „P róchnika” to w ybierają  D u tk iew i­
cza. Już od 7 lat jest przew odniczącym . Tym  się  
jednak różni od n iektórych  kolegów  po funkcji z in ­
nych  fabryk, że go tu w szy scy  bardzo dobrze zna­
ją. Bo przyszedł z produkcji. N ie jest człow iek iem , 
który latam i siedział za biurkiem , ani też  kim ś no­
w ym , takim  co to zabajeruje tego lub innego, 
uśm iechnie sitj k iedy trzeba, w  rezu ltacie —  w  dniu  
w yborów , gdy n ie ma innych kandydatów  —  w sk a­
zują na niego, bo podobno „ak tyw n y”.

U „P ró c h n ik a ” , znanej w całym  
k ra ju  łódzk iej odzieżów ce jeden dzień 
przew odniczącego ra d y  robo tn i­

czej n iepodobny  je s t do drugiego. 
Bo n ieu stan n ie  trzeba  łączyć so ra - 
w y  zaw odow e (D utkiew icz, k ie ru je  
technologicznym  orzygotow aniem
produkcji) ze społecznym i sp raw am i 
sam orządu , czyli z  losem  te j fab ry k i 
i  je j załogi. 1 jed n e  i  d ru g ie  są tak  
różnorodne, że w ym agają  każdego 
dnia św ieżej głow y Tego dnia gdy 
ty lk o  p rzystąp ił do  ,,rozp racow yw an ia" 
dwóch now ych m odeli m ęskich płasz 
czy, z ja w ił s ie  ze  sw o ją  sp raw ą  
Ja n  T ark a .

T a rk a  je s t  tu  b rak arzem . W raz z 
rodzina (4 osoby) za jm u je  izbę o po­
w ierzchni 13 m kw ad ra to w y ch . Dusz­
no mu w n ie i a le  cleoło, bo ty le  od­
dechów  pod jed n y m  m ałym  dachem . 
Po latach  jednak  zm ęczyło go to. 
G dy w reszcie dow iedział się, że nie 
p rzydzielą m u m ieszkania k w a te ru n ­
kow ego. poszedł do „L okato ra” . A le 
i tu  n ie czekają  na n ikogo  z k lu cza ­
m i i tu  trzeba czekać n ieraz  la ta m i, 
aż się  w ejdzie  n a  listę  przydziału . 
T ark a  ma za sobą cała  u d rę k ę  fe ra l­
nych 13 m etró w , więc sądz i, ie  prz« 
w odniczący mu pom oże 1 te  k lucze 
p rzy b liży  w  czasie.

D utk iew icz s ni chał tego co m u 
m ów ił T ark a , p rzy rzek ł „zobaczyć 
co możma zrobić”  i s łuchał d a le j c ie r  
p liw ie , choć sam  w iedział, że cudów  
n ie  ma n aw et w  „L okato rze” i że 
każdy  chciałby  fuż. Jego  d ru g a  du ­
sza — k iero w n ik a  zespołu technolo­
gicznego tk w iła  ju ż  w tych dwóch 
now ych płaszczach, k tó re  „P ró ch n ik ” 
będaie robił 1 w e w szystk ich  szczegó­
łach  te j p rodukcji. Np. „rozm ia­
rów  sro s ty " — te  p łaszcze będą Ich 
m ieć aż 40. czyli w szystk ie  w arian ty  
od nu m eru  42 na  160 do 56 n a  100. 
Tych w ysokich n u m eracji robiono 
osta tn io  c iąg le  za m ało. gdy w ięc 
coraz częściej nadchodziły  sk a rg i, że 
d rą g a le  w Polsce nie m ają  w co 
sic u b rać, fa b ry k a  podniosła g,órną 
g ran icę  rozm iarów .

Oprócz tego — sp raw y  zm ian  w mo 
de lach  zgłoszonych w  o s ta tn ie j chw i­
li przez h an d el: a to  poły n ie  tak ie , 
a to  szerokość ko łn ie rza , paski, k ia  
py. O tych dwóch m odelach, k tó re  
oędą p rodukow ane w ielkoseryjm ie (15 
i 30 tys. sztuk), n ie możma jednak  
m yśleć zby t długo. Oto nadchodzą 
d o  zespołu dw a inne m odele — tym  
razem  m ałe  serie , d la  CDT w W ar­
szawie. dla K atow ic i nieco dla Lo­
dzi Płaszcze będą z e lanobaw ełny  
lam inow anej, w  seriach  po 500 szit.

b rązow e i ciem nozielone, fason re- 
p.lan. jeden  m odel zap inany  pod szy­
ję , d rug i z k lapam i.

Z m odelam i i ich „rozpracow yw a­
n iem ” na ta śm v p ro d u k cy jn e  trzeba  
jed n ak  iuż kończyć, gdyż w  jednvm  
z zespołów w ybuchła  „spraw a ludz­
k a ” R obotnik s ta r ł  sie z m aistrem , 
w ięc zaszum iało  w zespole tak , że 
n a ty ch m iast trzeb a  było in te rw en io ­
wać. P rzew odniczący nie dzia ła  s a m ,  
na m iejsce u d a je  sie  w raz  z kim ś 
z PO P i ra d y  zakładow e!. W tych 
sp raw ach  działać n a jtru d n ie j, bo 
n a w e t jeśli robo tn ik  m a rac ję , to 
jak  „u staw ić” m ajs tra , by ten  ro­
bo tn ik  o trzym ał sa ty sfak cję , a  m aj­
ste r n ie  u trac ił niezbędnego w p ra ­
cy a u to ry te tu ?

Podobnych sta rć  jest o sta tn io  coraz 
m n ie j, gdyż ra d a  robo tn icza  i pozo­
sta li p a rtn e rzy  w sam orządzie zażą­
d a li  od  d y rek c ji zw oływ ania  k w a r-

Z P O  IM . P R Ó C H N IK A  W  Ł O D Z I :  
1160 lu d z i ,  w  t y r a  k o b ie t  764 
p o ś r e d n io  p r z y  p r o d u k c j i  z a ­
t r u d n i o n y c h  j e s t  300 o s ó b  
p r z e c i ę t n y  w ie k  z a ło g i  o s t a t n i o  
o b n iż y ł  s ię  n ie c o  i w y n o s i  40 l a t  
p r z e c i ę t n e  z a r o b k i  — 2.000 z ł

ta ln y ch  zebrań  w  każdym  zespo­
le . L udzie m ogą się  na  nich  wyga­
dać, w yskarżyć. sp ięcia  1 k o n flik ty  
ro z ład o w u ją  się

W  fab ry ce  z jaw ili się  tego dn ia  
posłow ie z se jm ow e) kom isji han d lu  
zagranicznego, b ad ający  sp raw y  o- 
placalności ek sp o rtu  o raz  p rob lem : 
jak  d z ia ła ją  eksportow e prem ie. 
W ięc przew odniczący w raz  z in n y ­
mi ludźm i z k ierow nic tw a m u sia ł 
i na to  sp o tk an ie  znaleźć trochę 
czasu. A w rad z ie  czekała  n a  niego 
sp raw a k raw ca  F orysiaka .

K om isja , le k a rsk a  zaleciła prze­
nieść F ory siak a  do p ra cy  lżejszej; 
ale  tak ie j, k tó ra  by  zap ew niała  mu 
ru ch y  m ięśni b rzucha , p rzy  k tó re j 
m ożna i postać i pochodzić, a n aw et 
posiedzieć od czasu do czasu. A to 
n ie  tak ie  proste. Tego dnia okaza ło  
sie, że k o le jn y  ek sp e ry m e n t z  Fo- 
rysiak igm  zaw iódł. O to w k ra ja ln i. 
dokąd go skierow ano. Forysiak  m u­
s i  się  przechylać  p rzez stół, co  powo­
d u je  ucisk  n a  brzuch, a  to  d la  niego 
n iew skazane. Poprzednie  próby  zna­
lez ien ia  odpow iedn ie j fu n k c ji rów ­

n ież  skończyły się fiask iem . P rzy  
m aszynie  do p rasow an ia  w szystko 
ju ż  by ło  dobrze, bo t posiedzieć tro ­
chę m ożna 1 w yprostow ać kości, a le  
żelazko popsuło sp raw ę — w aży 5 kg, 
a  to za w iele iak  na  dolegliwości 
Fo ry siak a . W reszcie zaproponow ano  
m u  prace w p o r te m i  -  i to na nic, 
gdyż portie rzy  p racu ją  po 12 godzin . -•

I tego dn ia  sp raw a  k raw ca  F o ry - 
s iak a  zaczynała się od początku.

Z aangażow ała  i rad ę  robotn icza  i 
zw iązki, o rgan izac ję  p a rty jn a  i ca łą  
d y rek cję . W szyscy szu k a ją  p racy  d la  
k raw ca , bo przecież trzeba  m u po­
móc. T rudno  pomóc i tym k ilk u n a s tu  
ludziom , k tó rzy  o trzym ali m ieszka­
n ia  z k w ate ru n k u  i k tó rzy  n ie  m a­
ją  pieniędzy na  kau cję  i san ita ria . 
Przychodzą do przew odniczącego, 
żeby coś uszczknął z funduszu  zak ła­
dowego. n iek tó rzy  z nich są n ap raw  
dę w ciężkiej sy tuacji m ate ria ln e j, 
zresztą  k w a te ru n ek  nie d a je  już  m ie­
szkań tym , k tó rych  stać  na spółdziel 
n ię. P rzychodzą do rady , a jej p rze­
w odniczący je s t  bezradiny. Z fundu­
szem  zak ładow ym  jes t ta k : dosta­
niesz z niego zapom ogę na w k ład  
członkow ski do spółdzielni, a le  w 
p rzep isach  nic się  n ie  m ów i o  zapo­
m ogach lub  d ługo term inow ych  poży- 
czkach d la  tych . nad k tó rym i z ko­
nieczności u litow ał sie  ojciec m ia­
sta i k tó rzy  — rozum ując  logicznie
— bardziej jeszcze zas łu g u ją  na  po­
moc. sw ego zak ład u  pracy.

G dy D utkiew icz m ów ił o sw ei ro­
li w fab ryce , często w raca ł do p ro­
blem u lu k  w zarządzeniach, k tó ry ch  
jak o ś n ie  m a kom u w ypełnić, cho­
ciaż  życie  c iąg le  do  tego  prow okuje .

U sieb ie  — w zespole, k tó ry m  kie­
ru je  trzeba  by ło  zająć  się sp raw ą  
kontro li zużycia tk an in  przy w y k ro ­
jach, nadeszły  a n k ie ty  w ypełn ione 
przez ludzi z poszczególnych oddzia­
łów  n a  tem a t „co bym  chciał zm ie­
nić na lepsze w fab ry ce?” (w sann 
ra z  po  V II Plenum ), k o lejn a  in te r­
w encja  w sp raw ie  guzików , k tóro  
choć są  ty lk o  guzikam i, pow ażnie 
w ażą na  estetyce  płaszczy. U sieb ie
— w  rad zie  robo tn iczej — by ły  na­
stępne  sp ra w y  do zała tw ien ia . Usta­
w a m ów i o trosce ra d y  o w ynik i 
gospodarcze przedsięb io rstw a, n ie  
w olno w ięc gospodarzow i przespać 
niczęgo. D utk iew icz tak  się p rzeją ł 
tą  społeczną odpow iedzialnością za! 
ekonom ikę fa b ry k i, że czasem  n ie  
czeka na  innych z pom ysłam i. To 
°n  np, by ł au to rem  w niosku w sp ra  
w ie  podniesienia p lanu  p ro d u k c ji 
na rok  bieżący o 300 tys. zł. N ik t w 
fab ry ce  nie m ia ł do niego o to  p re­
ten sji, że tak  w y śru b o w ał zadania , 
gdyż ów p rzy rost w artości o siągn ie  
się  przez prosty  zabieg  -  szycie re - 
czme tzw . kozerek (części ko łn ie­
rza) zam ieni się na m aszynow e.

Na p y tan ia  a n k ie ty  odpow iedziało 
170 osób, w niosk i zaś b y ły  różne. 
„W ydzielić szycie drobnych elem en­
tów , ab y  szw aczki sp ec ja lizow ały  
się w w iększych operacjach , a n ie  
zajm ow ały  d e ta lam i”, „O głaszać 
przez  rad iow ęzeł tych , co się spóź­
n ia ją  i psu ją  robotę zespoki” . „Lu­
dzie  są różnego zdan ia  i różne) siły . 
Jed en  przychodzi do fab ry k i by p ra

cow ać, inny  — żeby pogadać...” M y­
ślen ie  o in te res ie  całej fa b ry k i m ie­
sza się w te ł ank iecie  z filozofią, 
spo ro  jed n ak  w niosków  pójdziie na  
w a rsz ta t 1 ch yba  da e fek ty  gospo­
darcze.

DROGI CZYTELNIKU! Re­
dakcja  prosi Clę o wyrażę* 
n ic  opinii o  „ODGŁOSACH". 
W naszej ank iecie  zaznacz 
znakiem  plus (+> działy, któ­
re  Cię In tere su ją  I k tóre 
uw ażasz za  dobrze redago­
w ane. Z nakiem  m inus I—) 
zaznacz te  działy, k tó re  oce­
niasz negatyw nie.

Prosim y Cle ró w nie! o  In­
ne uw agi o naszym  piśm ie.

Każda nadesłana  ank iet*  
w eźm ie odział w com iesięcz­
nym losow aniu cennych na­
gród książkow ych, a  redakcji 
pom oże w lepszym  zrozum ie­
niu potrzeb czytelniczych Lo­
dzi I regionu łódzkiego.

W ypełnione an k ie ty  prosi­
m y nadsyłać do redakcji „Od­
głosów", na  ad res: I.ódż. 
n i. P io trkow ska  96.

, + —

rozmowy 
i w yw iady

spraw y
m i ed zyn arodow e
zagadnienia
ekonom iczne
problem y
obyczajow e
reportaże
opow iadania 
i frag m e n ty  
powieści
poezja
recenzje  
książkow e 

i te a tra ln e
film  1 TV
felietony

O czym  jeszcze chciałbyś czy­
tać w ,,O dgłosach"?

N azw isko 1 Im ię .  .  ,  ,  ,  

w iek

zaw ód . . . . . . . . .

ad res . . . . . . . . . .

R ozm aw ialiśm y też  tego  dnia z 
I  p rzew odniczącym  o au to ry tec ie  rad y  
I robo tn iczej. T ym  w iększy  on im 
I ra d a  i je j przew odniczący tk w ią  
I bliżej żyw otnych sp raw  załogi. G dy
I za tw ierd za  się  okresow e zadan ia  pro 
I d u k cy jn e  dla poszczególnych komó- 
I  rek  organ izacy jnych , przew odniczący
|  bada  ie dokładnie , n iek tó re  zadan ia
I p rzyśp iesza , inne przesuw a na póż-
I n ie j, często m usi sie o to czy o tsm -
I to  w ykłócać w adm in istrac ji. Ludzie

1  ' o  ty m  słyszą, w ięc dostrzegają  rad ę
I  robotniczą. Chociaż często w d y sk u -
1 isjach  z a d m in is trac ją  ra c ję  ma nie
I p rzew odniczący  rady . a  d y rek cja .
I N ie  m iał je i D utkiew icz, no. gdy
I  zaproponow ał zm niejszen ie  na jn iższe!
I  p re m ii za eksport, tak , aby mogło
I ją  o trzym ać w ięcej ludzi. Przepia
■ m ów i, że najniższa nagroda za eks-
I p o r t  wynosi 600 zł i  d arem ne by ły
I a rg u m e n ty  przew odniczącego. D yrek -
I to r tw a rd o  trzy m ał się  p rzepisu , bo
I  to  chyba jeden  ze słusznych przepi-
I sów: żeby prem ia b y ła  bodźcem , m u
I  si być w  jak ie jś  odczuw alnej przez
I człow ieka wysokości.
1 — I ad m in is trac ja  jeśli chce, mo­

że zw iększać a u to ry te t  sam orządu
I  — m ów ił przew odniczący. — Ale dy-
I rek to row i nie w olno narzucać  sw ej
I woli rad z ie  w sp raw ach  d y sk u sy j-
I nych  czy m nie j jasnych. Mogę panu
I powiedzieć, że u nas d y rek to r nie
I „gasi” nikogo i to też chyba w soie 

r a  na&z. a u to ry te t w oczach załogi.
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ZYG M U N T FIJAS

SM IERC l a s u

J eszcze b u k iew  n ie  sp ad ła , d rzew a  n ie  
w y lin ia ły ... Jeszcze s tu k  żołny roz le­
gał się  w ciszy p o łudn ia , ja k b y  to 
b y ło  lato , n ie  jes ień , a  ju ż  rozpoczęły  

się  lo d o w ate  ciągi w ich rów .
Lecz po z im ow ej oćm ie trzn a d e l z a trz e ­

p o ta ł na  c ie n iu tk ie j gałązce k a lin y , p rzy­
sz ły  wesOłe roztopy , znow u las rozw ił m ło ­
dzieńcze w itk i. W ów czas p rzyszli d rw a le , 
zaczęli podrzynać  gonne pn ie, spuszczać je  
k u  rzece.

A po tem  spec ja liśc i w  skórzan y ch , ko­
w alsk ich  fa rtu c h ac h , poczęli w yginać na  
sw y ch  sto łach  p rę ty  do zb ro jeń , m aszyny  
z a b ra ły  się  do dzie ła.

Aż w reszcie  w  sw ym  b a ra k u , n a  s k ra ­
ju  w y rę b u , n a jw y ższy  d y spozy to r rzezi w y­
d a ł  ro zk az  w ygub ien ia  re sz ty  n iew in ią tek .

J a k  znak i rzym sk ich  legionów , sre b rn e  
o r ły  żołdaotw a m aszeru jąceg o  ku  zbun­
to w an e j D acji, ta k  b łyszczały  n a d  b u dow ą 
sam o lo ty  n a p o w ie trzn e j kom isji.

T y ls  słów  o  śm ierci lasu , w k tó ry m  w  
zam ierzch łe j przeszłości n a trz e liśm y  w oczy 
sa re n . T y le  lęk u  o n a ro d zin y  jeszcze jed ­
neg o  rzecznego  zalew u , na  k tó reg o  p rze­
p ław k ac h  będą  się  zab ijać  łososie, c iągnące 
n a  sw e giody.

ZAPY TA NIE

T e  g łośn ik i, p o jęk u ją ce  pobudką  w ło­
sk ich  k o sza r, zan o tow aną  w „ K ap ry ­
sie” p rzez  P io tra  C zajkow skiego; 
te n  ra tu s z  o  b u ry c h  p ila s tra c h ; ga­

n e k  n a d  lu k a rn a m i dachów , z k tó reg o  w i­
d ać  P o p rad  w padając-" do D tinajca, a także  
m ożna zobaczyć roz leg le  nad rzeczne  p re rie , 
c za ro d z ie jsk ie  sa w a n n y  — z jod łam i w iecz­
n ie  z ie lonym i jak  a ra u k a r ie ;  ten  s ta ro d a w ­
n y  ry n e k , na  k tó ry m  nocą h a rc u ją  psy, 
n iem e  jak  c ien ie  E lysium , i o p łak an y  św ia­
tła m i ja rzen ió w ek ; ta m ecenasow a w y ży ­
m a ją ca  w łosy  przed  fo to g ra fią  m ęża, fi K u­
r a n ta  z akcyzy , szkoda, że n ie  u d uszona  
sza lem  w czasie p rze jażd żk i sam ochodem  
z am ias t Izad o ry  D u n can ; ten  b iedny  by ły  
sz ta b sk a p ita n  m od lący  si_ę p rzed  p o rtre tem  
n a jja śn ie jsz eg o  — czem uż, zam iast w id y l­
lę, u k ład a c ie  się  w naszej pam ięci w kosz­
m a ry  G ra n d  G uigno lu?

SIELA N K A  ZIMOW A

D om ki p rzedm ieść , jeszcze n iedaw no  
o sk u b an e  ze styczn iow ych  opadów , 
znow u w śniegu. S k ład n ica  z ie la r­
sk a  n a  p rzedm ieśc iu , ty d zień  tem u  

p ach n ąca  skoszoną łąk ą . te ra z  jes t o bw ie­
szona s ta la k ty ta m i lodu ; je j szyby są po­
k r y te  m ro źn y m i paiprociam i ja k  w y staw o ­
w a lodów ka.

A le  k ie ro w n ik  sk ła d n ic y  w jed n o  ucho 
łow iąc  h u k i o g n isty ch  w ia tró w , g n a ją ­

cych' w  czeluść ko m in a , w d ru g ie  — śpiew  
sag an k a , ustaw ionego  na ro zg rzan e j k a - 
nonęe, żeg lu je  ku  w iośnie ja k  w ie lo ry b m k  
k u  po rto m  A rg en ty n y .

P a n i k ie ro w n ik o w a  zaś, c h u ch a jąca  w 
p rzeź ro czy ste  kó łk o  na  szyb ie, za k tó rą  
św ia t ch yba  p rzes ta ł istn ieć , bo całk iem  za­
m ilk ł, siedzi na  trójnożnynif zy d elk u , pod- 
k a d za n a  czadam i ja k  P y tia .

O k u ta n a  w k ilk a  szalów , z nogam i w sp a r  
łymii na  gorącej ceg le  — śp iew a  „P ieśń  
w io se n n ą ” M endelssohna.

Śp iew a n a  pohybel śniegom  H am m erfe- 
s tu , law inom  ta trz a ń sk im  i b iegunow i po­
łu d n io w em u , od k tó reg o  — ja k  w te j ch w i­
li m ów ią w ra d iu  — zależy  rozm ieszczenie 
teg o  s tra szn eg o  m roźnego  w yżu, co roz­
p o śc iera  się  od dorzecza W ołgi po śc iany  
A lp.

M ODLITW A STRACHU

M o d litw ę  z czasów  cro m w ello w sk ich , 
odm ów ioną po raz  p ierw szy  pirzea 
lo rda  A stley  p rzed  b itw ą  pod E d- 
g eh ill, w ypow ie  p rzerażo n y m  gło­

sem  dow ódca e sk o rty  m orsk ie j, o sła n ia ją ­
cej s ta tk i p ły n ące  z b ro n ią  do M u rm ań ­
sk a .

Z an im  konw ój p rzy b liży  się  do  s tre fy , 
n a  k tó re j w y łap ią  jego e le k tro m ag n e ty cz ­
n e  echa czułki w rog ich  ra d a ró w , zaś do 
k a b in y  dow odzącego posypią  się se rie  poci­
sk ó w  i po tem  pękn ie  ciem ność, a  w raz  
z  je j ro zw arc iem  s ta tk i zaczną s taw ać  dę­
ba i— załoga słu ch ać  będzie tego lęk u , w y­
rażonego  w słow ach :

„P an ie , Ty w iesz, ja k ie  dziś będziem y 
m ieć zajęcia. Jeśli zapom nim y  o Tobie, T y  
n ie  zapom nij o nas. P rzez  C h ry stu sa , P a ­
n a  naszego. A m en”. •,

„Brychlologict"

O tw ieram  w 5"tworny ty/jod 
n i k  d la  k o n e s e r ó w  „Ty

i  J a ” . A  z  n ie g o  k tó ż  to  
p a t r z y ,  s z e r o k i m  u ś m ie ­

c h e m  ś w i a t  d a r z ą c ,  p o g o d n ie  
n a ń  s p o g lą d a j ą c ,  j a k b y  n a  ś w i e ­
c ie  ty m  w ie le  J e s z c z e  n o w y c h  
r z e c z y  o d k r y ć  m o ż n a  b y ło ?  
B r y c h t  p a t r z y .  Z n a le ź ć  g o  m o ż ­
n a  j e s z c z e  w  „ K u l t u r z e ” , „ Ż y ­
c iu  W a r s z a w y " ,  w t e l e w iz j i ,  r a ­
d iu  o r a z  w ie lu  i n n y c h  m i e j ­
s c a c h .  W Ł o d z i  te *  b y w a c z a ­
s a m i ,  n ie r z a d k o  n a  s p e c j a ln e  
z a p r o s z e n ie  A u to r  w ła z i n a m  w 
o c z y  n i e  t y l k o  s w o im i k s i ą ż k a ­
m i , n i e  t y l k o  r e p o r t a ż a m i  * 
N R F , k t ó r e  c z y t a j ą  w s z y s c y ,  o d  
c z ło n k ó w  Z L P  p o p r z e z  n a u c z y ­
c ie l i ,  l e k a r z y ,  d e n t y s t ó w ,  r o b o t ­
n ik ó w *  i n ż y n ie r ó w  a ż  do dzie­

ci szkolnych, ąle ta k ie  całą »wo
j ą  o s o b ą ,  s w o j ą  d o ś ć  ju ż  b o g a ­
t ą  b io g r a f ia .  A b io g r a f ia  o s t a t ­
n io  u  n a s  n i e  s p e c j a l n i e  m o d ­
n a . . .  N ie  w y p a d a  p is a r z o w i  m ie ć  
z b y t  w id o c z n e g o  ż y c io r y s u ,  z b y t  
w  o c z y  r z u c a j ą c e j  s ię  o s o b o ­
w o ś c i. P o w i n ie n  b y ć  r a c z e j  d u ­
c h e m  b e z s z e le s tn y m ,  d la  s z e r o ­
k ic h  m a s  m a t e r i a l i z u j ą c y m  się  
c z a s e m  w  j u b i l e u s z o w y c h  w y ­
w ia d a c h  a  p e łn y m  ż y c ie m  ż y ­
j ą c y m  ty l k o  w d z ie ł  s w o ic h  s t r u k  
t u r a c h .  B r y c h t  w y r a ź n ie  n a r u ­
s z y ł  z a s a d y  a k t u a l n i e  o Iio w k iz m - 
ją c e g o  l i t e r a c k i e g o  s a v o i r - v i -  
v r e ’u ,  a  n i e k tó r z y  p o d e j r z e w a ją  
n a w e t ,  ż e  u c z y n i ł  t o  u m y ś ln i e .  
Z a c z y n a  s ię  w o k ó ł  n ie g o  z a r y ­
s o w y w a ć  n i e w y r a ź n a  je s z c z e  
a u r e o l a  m i t u ,  j a k o  ź e  m i t  t w o ­

r z y  s ię  p r z e z  u j a w n i e n i e  p r a w ­
d z iw y c h  lu b  u r o jo n y c h  z w ią z ­
k ó w  tw ó r c z o ś c i  z ż y c ie m  p i s a ­
r z a .  O c z y w iś c ie  m i t ,  a b y  d o j ­
r z a ł ,  m u s i  s ię  o d le ż e ć  n ie c o .

Z a r z u c a  s ię  d z iś  H e m in g w a y o ­
w i j e g o  m i t .  O b lic z a  s ię ,  w  j a ­
k im  p r o c e n c ie  s a m  g o  w s p ó ł­
tw o r z y ł .  J e d n o  j e s t  p e w n e  — 
m i t  p is a r z a  n ie  m o ż e  p o w s ta ć  
z  n ic z e g o . N a jp i e r w  m u s z ą  b y ć  
j e g o  k s ią ż k i ,  k t ó r e  p e w n a  ilo ść  
l u d z i  c z y ta  — b o  k o g o  z a i n t e r e ­
s u j e  b io g r a f i a  i o s o b a  p i s a r z a ,  
k tó r e g o  n ie  c z y ta  n i k t  lu b  
p r a w i e  n i k t ?  O b u r z a n ie  s ię  n a  
m i t y  j e s t  r z e c z ą  z a b a w n a  — bo  
c z y  ś w i a t  b y łb y  b e z  n ic h  c i e k a w ­
s z y ?  Z e  m i t  m o ż e  b y ć  n i e p r a w  
d z iw y ?  A  c z y  o p r a w d ę  tu  c h o ­
d z i?  P o m y ś lm y ,  j a k a  p o ż y te c z n a  
j e s t  t a k a  le g e n d a  — je d n y c h  
f a s c y n u j e ,  i n n y c h  d z iw i lu b  
g o r s z y ,  j e s z c z e  in n y m  d o s t a r c z a  
p o w o d u  d o  s z p e r a n i a  i s p r a w ­
d z a n ia ,  w r e s z c ie  p o b u d z a  d o  
s tw o r z e n i a  a n t y n i i t u .  T o  m a ło ?  
A i l u  c z y te ln i k ó w  z y s k u j e  p i ­
s a r z  c h o ć b y  t r o c h ę  u m i ty c z n io -  
n v !

O s t a t n i a  k s i ą ż k a  B r y c h t a  *) 
z a w i e r a  t r z y  o p o w ia d a n ia ,  a  w 
k a ż d y m  z  n ic h  m ę ż c z y z n a  z a ­
b i j a  k o b ie t ę  7 m i ło ś c i ,  d w a  r a ­
z y  u ż y w a j ą c  s i e k i e r y  1 a  r a z  —

d r e w n i a n e j  p r o t e z y .  IM o r d e r s tw  
t y c h  n i e  p o p r z e d z a  ż a d e n  s t r u ­
m ie ń  z m ą c o n e j  ś w ia d o m o ś c i .  P o  
p r o s tu  c z ło w ie k  ła p i e  s i e k i e r ę
i z a b i j a ,  d o p r o w a d z o n y  d o  k r e ­
s u  w y t r z y m a ło ś c i  p r z e z  b ie g  w y  
p a d k ó w .  P r z y g n a ć  t r z e b a ,  że  
r z e c z  t o  r z a d k o  clzlś s p o ty k a n a  
n a  w y tw o r n y c h  t e r e n a c h  n a s z e j  
l i t e r a t u r y .  D la c z e g o  B r y c h t  u -  
m ie ś c i ł  t e  m o r d e r s t w a  z Ich  
p r y m i ty w n y m i  n a r z ę d z i a m i  w 
s w o ic h  o p o w ie ś c i a c h ?

W  p ie r w s z y m  w y p a d k u  d l a t e ­
g o , ż e  o p o w ia d a n ie  w y s ty l iz o w a  
n e  j e s t  n a  c o ś  w  r o d z a j u  p r z e d  
m i e j s k i e j  b a l l a d y  (i t y l k o  w  
t e n  s p o s ó b  n a l e ż y  j e  o d b ie r a ć ) ,  
ż e  j e s t  j a k b y  o s n u t a  n a  j a k i e j ś  
( c z y  i s tn i e j ą c e j ? )  p io s e n c e  o  
C y g a n ie ,  c o  z a b i ł  J a d ź k ę  z  W i­
d z e w a .  T e n  b a l la d o w y  c h a r a k ­
t e r  w y r a ź n ie  p o d k r e ś l a  j ę z y k ,  
p e ł e n  s la n g u  j j e d n o c z e ś n i e  z r y t -  
m iz o w a n y .  W  ty m  o p o w ia d a n iu  
f o lk l o r  łó d z k i  u c h w y c o n y  j e s t  
t a k  d o b r z e ,  j a k  c h y b a  n ig d y  d o ­
t ą d .

W  d r u g im  w y p a d k u  m o r d e r ­
s tw o  p o c h o d z i  z  k o n w e n c j i  r o z ­
p r a w y  s ą d o w e j  — j ę z y k  b o h a t e ­
r ó w  , ,R e l a c j i ”  j e s t  j ę z y k ie m  
p ó ł i n t e l i g e n t a ,  z e z n a ją c e g o  w  s ą ­
d z ie .  O s k a r ż o n y  m i a ł  ż o n ę ,  ż o n a  
g o  o p u ś c i ł a ,  o n  j ą  ś le d z i ł  — 
p r z e c ie ż  to  ż o n a ,  b y ł  w  s w o im  
p r a w ie .  Z o n a  z d r a d z i ł a  — to  j ą  
z a b i ł ,  ż o n ie  p r z e c ie ż  z d ra d z a ć  
n ie  w o ln o .  M e n ta ln o ś ć  ty p o w a

d la  ś r o d o w is k ,  s t o j ą c y c h  n a  s t r a  
ż y  n i e w z r u s z o n y c h  z a s a d  o  b y c z a  
j o w y c h .

W  t r z e c im  w r e s z c ie  w y p a d k u  
a u t o r  p o r z u c a  c z ę ś c io w o  k o n ­
w e n c ję  i r ą b n ą ć  c h c e  s i e k i e r ą  
w p r o s t  w m o r a ln o ś ć  k o ł t u ń s k ą ,  
w „ s t r a s z n y c h  m ie s z c z a n ”  — r ą  
b ie  w  n ic h  p r z y  u ż y c iu  t y c h  
m ie s z c z a n  s y n a ,  z  n i e n a w iś c i ą
1 p a s j ą ,  r z a d k o  d z iś  s p o t y k a n a  
n a  w y tw o r n y c h  t e r e n a c h  n a s z e j  
l i t e r a t u r y .  T o  o p o w ia d a n ie  j e s t  
j e d n a k  n a j s ł a b s z e .  J a k  z a w s z e  
(p ró c z  o c z y w iś c i e  r e p o r t a ż y )  w y  
c h o d z i  B r y c h t o w l  n a  n ie k o r z y ś ć  
p o r z u c e n ie  d y s t a n s u ,  co  p r o w a ­
d z i g o  n a  ś l i s k ą  d r o g ę  s e n t y ­
m e n ta l i z m u .  A le  p r z y z n a ć  t r z e ­
b a , ż e  m im o  w s z y s t k ie  s ł a b o ś ­
c i ,  p o d c h w y c i ł  o n  t e m a t  d o ś ć  u 
p a s  o b e c n ie  z a n i e d b a n y ,  a  m a ­
j ą c y  w ie lk ą  p r z y s z ło ś ć  — t e m a t  
k o ł t u ń s k i c h  k r y t e r i ó w  m o r a l ­
n y c h .

„ S c e n y  m i ło s n e ” , p o d o b ­
n ie  z r e s z t ą  j a k  „ S u c h e  t r a w y ” , 
s ą  w  s u m ie  le p s z e  o d  „ D a n c i n ­
g u  w  k w a te r z e  H i t l e r a ”  o  j e ­
g o  w ię k s z e j  p o p u la r n o ś c i  z a d e c y  
d o w a la  p r z e d e  w s z y s tk im  w a ż ­
k o ś ć  t e m a t u .  B r y c h t  p o t r a f i  
ś w i e tn i e  c h a r a k t e r y z o w a ć  k o n ­
w e n c j e  p e w n y c h  ś r o d o w is k ,  ic h  
m e n ta l n o ś ć ,  k r y t e r i a  m o r a ln e  i 
j ę z y k .  J e g o  o g lą d  j e s t  z a w s z e  
o g lą d e m  z  z e w n ą t r z ,  n a w e t  g d y  
m ó w i s a m  b o h a t e r ,  j a k  w ^ R e ­

l a c j i ”  — p o n ie w a ż  m ó w i  o  f a k ­
t a c h ,  k t ó r y c h  s e n s u  n ic  r o z u m ie
i p o n ie w a ż  je g o  j ę z y k  n a r z u c a  
d y s t a n s  w  s to s u n k u  d o  t e g o ,  c o  
m ó w i .  M o r d e r s tw o  j e s t  u  B r y c h  
t a  r a c z e j  s p r a w ą  o b y c z a jo w ą *  
n iż  m o r a ln ą .

B r y c h t  u m ie ś c i ł  s ię  n a  j e d n y m  
b ie g u n ie  n a s z e j  p r o z y ,  p o d c z a s  
g d y  d r u g i  z a j m u j e  p r a s t a r y  p o l ­
s k i g a t u n e k  l i t e r a c k i  — a n t y -  
p o w ie ś ć  a n a l i z u j ą c a  ś w ia d o m o ś ć  
, ,o d  wfe w n ą t r z ”  o r a z  s k ło n n a  d o  
m e t a f o r  (i c z e r p a n ia  g a r ś c i a m i  
z  o b c y c h  w z o r ó w ) .  P r z y j m u j e  
o n  p o z ę  „ a n t y l i t e r a c k ą ” , w y ­
s t r z e g a  s ię  a l u z j i  d o  k o n w e n c j i  
l i t e r a c k i c h ;  p o d o b n ie  w  r e p o r ­
t a ż a c h  z  N R F  g r a  TOlę p ie r w s z e ­
g o  n a i w n e g o ,  p r z e ż y w a ją c e g o  
s w ó j  z a g r a n i c z n y  d e b i u t .  J e s t  
t o  w  j e d n y m  i d r u g im  w y p a d k u  
a n t y p o z a ,  j e s t  to  r e a k c j a  n a  l i ­
t e r a  c k o ś ć  c z ę ś c i  n a s z e j  p r o z y  
o r a z  s n o b o w a n ia  s ię  n a  e u r o ­
p e j s k o ś ć  n i e k t ó r y c h  n a s z y c h  z a ­
g r a n i c z n y c h  r e p o r t e r ó w .  W  t e j  
a n t y p o z ie  j e s t  n ie m a ło  o d w a g i ,  
p o n ie w a ż  j e d n ą  z  n a j t r u d n i e j ­
s z y c h  r z e c z y  j e s t  p r z e ł a m a n ie  
s a v o i r - v i v r e ’u . N ie w ą t p l iw ie  n a  
r a z i e  w y g r a ł  B r y c h t  n a  t e j  a n ­
ty p o z ie  s w o j ą  o r y g in a ln o ś ć ,  k t ó ­
r a  J u ż  w y r a ź n ie  z a r y s o w a ła .

E L Ż B IE T A  W R Ó B L E W S K A

*) A. Brycht, Sceny miłosne, 
PIW 1967.

JAN KOPROWSKI

W Y P R A W A  
do 
D A M A S Z K U

Z B ejrutu  do sto licy  Syrii —  
D am aszku, m ieliśm y jechać  
przez góry Libanu czyli drogą 
najkrótszą, bo w ynoszącą za­
led w ie  sto k ilom etrów .

A le że w  górach sp ad ły  duże śn ie ­
gi (z jaw isko  n iezw y k łe  o te j porze 
roku), p rzejazd  górski zam k n ię to  i 
pozostała  n am  jed y n a  m ożliw ość: 
d roga  ok rężn a  p rzez  T rypolis, po­
czątkow o w zdłuż w y brzeży  M orza 
Ś ródziem nego, później — po p rz e ­
kroczeniu- g ran icy , p rzez p łask ie  te ­
re n y  S y rii, w  sum ie  ponad sześćset 
k ilo m e tró w  d łu g ie j m onotonnej ja z ­
dy au tem . Pe jzaż  sy ry jsk i jes t zu­
p e łn ie  inny , n iż lib ań sk i. L ib an  za ­
lu d n io n y  gęsto, p e łen  w zniesień , gó 
ry  p o k ry te  d rzew am i. Po w jech an iu  
na  te ry to r iu m  Syrii w szystko  zm ie­
n ia  się jak  za do tkn ięc iem  różdżki 
c za ro d zie jsk ie j: p rzed  nam i p usta , 
k am ien n a  rów n in a . Aż do m iasta  
Hom s t j .  p rzez  dw ie  se tk i k ilo m e­
tró w  n ie  n a p o tk a liśm y  żadnego osie 
d la , a na  drodze — żadnego człow ie 
k a . Jed y n ie  od czasu do czasu m i­
nęło  nas jak ieś  au to , ja k b y  zagubio 
n e  w  ty ch  s tro n ach .

kartki z p o d ró ż y
(II)

P ow ierzchn ia  S y rii  w ynosi 184 479 
km  kw . i zam ieszk u je  ją  cz tery  i 
pół m iliona lu d zi czyli zalu d n ien ie  
S y rii jes t bardzo  rzad k ie , gdy ty m ­
czasem  w L iban ie  na 1 k m  kw . 
p rzy p ad a  169 m ieszkańców , co ozna­
cza, że L iban  n a leży  do na jgęśc ie j 
za ludn ionych  k ra jó w  B liskiego 
W schodu. T aka  to ju ż  n iesp raw ied li 
wość losu: jed n i m a ją  za w ie le , in ­
ni — za m ało. W Syrii często w y ­
b u ch ają  zam ach y  s tan u . O dy w y ­
jeżd ża liśm y  z B e jru tu , żarto w an o  
sobie pod naszym  adresom : „U w a­
żajcie , T eraz  w iosna, ciepło, a to 
najsposobn iejsza  pora  d la  sy ry jsk ich  
p rz ew ro tó w ”. N a szczęście nic ta ­
k iego  się n ie  w y d a rzy ło  i m ogliśm y 
spoko jn ie  i z pe łn y m  zaab so rb o w a­
niem  zw iedzać sto licę  k ra ju , słuchać 
opow ieści o jego h isto rii i podda­
w ać  się  u ro k o w i legend.

D am aszek. Inaczej p rzed staw ia  się, 
w id z ian y  w ieczorem , a inaczej 
d n iem , w  pe łn y m  b lask u  słońca. 
M iasto leży  w dolin ie, u podnóża 
g ó r A n ty lib an u , w śród p ięknych  g a ­
jów  o liw kow ych , nad  rzek ą  B aradą , 
k tó ra  p ły n ie  tu ta j  aż trzem a  łoży­
skam i i użyźn ia  oazę na  s k ra ju  P u ­
sty n i S y ry jsk ie j. A le góry , o tacza ją ­
ce D am aszek, są nagie, pozbaw ione 
całkow icie  d rzew  i roślinności. Gdy 
św ieci słońce, w y g lą d a ją  one w idm o 
wo. Nasz p rzew o d n ik  m ów i: „W idzi 
cie tę  górę na  w p ro st?  To je s t K as- 
s iun . T am  K ain  zabił A bla i w ló k ł 
go za w łosy”. To „w leczen ie  za w ło ­
sy ” je s t do d a tk iem  lite rac k im  opo­
w iadającego , a le  proszę sobie pom y­
śleć, ja k ie  w rażen ie  jego in fo rm a ­
c ja  m oże w yw ołać na słuchaczach. 
A tu  — p rzew odn ik  w sk azu je  ręk ą  
na lew o — s ły n n y  szczyt H erm on. 
K iedy  na szczycie ty m  s ta n ą ł M aho 
m et i u jrz a ł w  do lin ie  D am aszek, 
zach w y t jego by ł tak  w ie lk i, że w y 
k rz y k n ą ł:  ,,Nie, do ra ju  n ie  p rzy ­
chodzi się  dw a  ra zy ” . Zaw rócił i od 
szedł. S łu ch am y  tych opowieści n a ­
szego p rzew odn ika , k iw a m y  g łow a­
m i, m ed y tu jem y . Do D am aszku  po­

w in n i p rzy jeżd żać  poeci, pa trzeć , po 
dziw iać, m oże w iersze pisać. Coś w 
ty m  m usi być, skoro  m łody  uczeń 
w  N ow ogródku , p rzyszły  wieszcz 
na ro d o w y , sw ojem u koledze w y rw a ­
n em u  do odpow iedzi — jak  głosi le ­
g enda  — podrzucił ow e ża rto b liw e  
słow a:

N iedaleko  D am aszka siedzi d iabeł 
n a  daszku ,

W  k ap elu szu  czerw onym ,
k w ia tu szk am i up strzo n y m .

G dzie są św ięci, m uszą być i dia 
b łow ie. G dy  z jedziem y z gór do m ia  
sta , p rzew odn ik  za trzy m a  nas p rzed  
św ią ty n ią , zam ien ioną dziś na  m u ­
zeum . O, tu , p rzez  to okno — m ó­
wi — św iętego P aw ła , k tó ry  by ł 
uw ięziony , jego uczniow ie i zw o­
len n icy  spuścili p o ta jem n ie  nocą na 
dół w  koszu w ik lin o w y m  na szn u ­
rach . N ie m a in n ej ra d y , w chodzi­
m y  do środka, a  po tem  na p ię tro , 
by  p rzy jrzeć  się oknu , k tó re  je s t  za 
m u ro w an e  od z ew n ą trz , a le  w e ­
w n ą trz  jes t o tw ó r i m iędzy  m u ram i 
m iejsce, w  k tó ry m  m ógł zmieścić 
się kosz z człow iekiem . K u p u jem y  
m a łą  b roszureczkę w  języ k u  angiel 
sk im  i w y czy tu jem y  w  n ie j to 
w szystko , co zdążył nam  ju ż  z od ­
p ow iednią  sw adą  p rzek azać  nasz 
p rzew odn ik . A le na tym  nie koniec 
daw n y ch , zw iązanych  z B iblią  i Ko­
ran em  opowieści. C zeka nas jeszcze 
n a jw ięk szy  w św iecie  i n a js ta rsz y  
zab y tek  m iasta  — m eczet O m ajja - 
dów, w ybu d o w an y  za czasów  św ie t­
ności tego k a lifa tu , z grobem  i k a ­
p licą św. Ja n a  C hrzciciela , w e­
w n ą trz . Z d e jm u jem y  b u ty  i trzy m a  
jąc  je  w  ręk u , p rzechodzim y  na 
w ie lk i dziedziniec, otoczony a rk ad a  
m i. Tu znow u m ożem y b u ty  w ło ­
żyć. C zynim y to pośpiesznie, bo be­
ton z im n y  i tw a rd y . Na jed n e j ze 
ścian zew n ętrznych  m ozaika p rzed ­
s taw ia jąca  ra j.  D ziw nie sobie w y ­
obrażano  r a j :  w ysokie  m u ry  i b ra ­
m y, rzek a , p a lm y  i p aw ie  z puszy 
s ty m i ogonam i. Tę m ozaikę w y kona

li, sp row adzen i przez k a lifa  W ali- 
da, greccy rzem ieśln icy  gdzieś oko­
ło 700 ro k u . P rzy g ląd am y  się tem u  
ra jo w i, a le  n ie pow iem , żeby  nas 
do niego kusiło . Z anad to  p rzypom i­
na  życie na z iem i, w ięc po co się 
do niego śpieszyć.

Z ad z ie ram y  oczy w  górę: trz y  
s trz e lis te  m in a re ty , z k tó ry ch  m uez- 
zini ju ż  o czw arte j nad  ra n em  w y ­
śp iew u ją  sw o je  m odły . P rzew odn ik  
o b jaśn ia : „G dy oni zaczną, odzyw a­
ją  się śp iew y m uezzlnów  w e w szyst 
k ich  m eczetach  m iasta  i p rzez pół 
godziny jes t ta k  głośno, że cały  D a­
m aszek n ie  śp i” . Ju ż  za k ilk an aśc ie  
godzin m ie liśm y  się o ty m  p rzek o ­
nać sam i, gdy w y rw a ły  nas z g łę­
bokiego snu  zaw odzące żałośliw ie, 
m onotonne p ien ia  m ah o m etań sk ich  
k ap łan ó w . M yśm y sobie k rzy w d o w a 
li, a le  w ie rn i czek ają  dzień w dzień 
a  raczej noc w  noc n a  te  św ię te  
sygnały .

Znow u z d e jm u je m y  b u ty  i w cho­
dzim y do w ie lk ie j św ią ty n i. Podło­
ga zasłana se tk am i w zorzystych  prze 
p ięk n y ch  dyw anów . W ysokie ko lum  
ny , pośrodku  w spom niana  k ap lica  i 
g rób  św . Ja n a  C hrzcicie la . Idziem y 
pow oli i ro zg ląd am y  się na s trony . 
O to k ilk u  w ie rn y ch  k lęcząc pochyla 
się nad  K o ran em . Są sk u p ien i, j a k ­
by pogrążen i w ek staz ie . Na innym  
m ie jscu  p a ru  m łodych siedzi i coś 
czy ta. In fo rm u je m y  się, co to za jed 
ni. To stu d en ci. P rzychodzą  tu ta j ,  
by  się uczyć. Id ea ln e  w a ru n k i:  ci­
sza, spokój, ty le  że chłodno, a le  oni 
do tego p rzy zw yczajen i. Jeszcze da ­
lej g ru p k a  ludzi s ta ry ch . N ie c zy ta ­
ją  i n ie  m odlą się. W ięc co tu ta j  ro 
bią? Po p ro stu  odpoczyw ają. Jed en  
z głow ą lek k o  pochyloną do p rzo ­
du, znaczy się — drzem ie. D ziw im y 
się, a le  w idocznie to  n ic zdrożnego, 
w idocznie tak  m ożna, skoro  przycho 
dzą tu , by  siedzieć, d rzem ać i odpo­
czyw ać.

K toś k ied y ś p ow iedzia ł, cay  m oże

napisał' (sam  j<uż n ie  p am ię tan i), że 
D am aszek  jes t lo rn e tą , przez k tó ­
r ą  możrna zobaczyć epokę s ta ro ży t­
n ą . Z pew nością. P rzecież  tu ta j ,  po 
zdobyciu S y rii, re zy d o w ał Pom pe- 
ju sz , k tó ry  w 62 r. p rzed  naszą 
©rą dok o n a ł podzia łu  św ia ta  a ra b ­
sk iego . T u ta j byli P ersow ie, a ce­
s a rz  rzym sk i T eodozjusz I W iel­
k i (379—395) d a ł się poznać n ie  ty l­
k o  p rzez  to , że z ab ro n ił w stępu  do 
św ią ty ń  i sk ła d an ia  o f ia r , a le  n ad ­
to  zb u rzy ł jed n a  z n ich , p rzez  Sy­
ry jczy k ó w  u zn an ą  za  n a jp ię k n ie j­
szą.

Z m ęczeni h is to r ią  i s ta ro ż y tn o ­
ścią, po rzuciliśm y  je  na  rzecz w spół 
czesności. D zień  p ięk n y , na  u licach 
g w ar, m iasto  ży je  ch w ila  d z is ie j­
szą. P ó jdźm y i m y za  ty m  s t r u ­
m ien iem  lu d zk im . D okąd ten tłu m  
dąży?  W iadom o — n a  b azar, do  s ta ­
re j  części D am aszku . W jęz y k u  
m ie jscow ym  nazy w a  się  to su k . Suk  
znaczy  ty le  co ta rg , a  su k i to  t a r ­
gi. O d byw ają  się one c o d z ien n e . 
W ąsk ie  u liczk i śc iąga ją  tub y lcó w  i 
p rzy jezd n y ch . L udzie  k ręcą  się  w e 
w szy stk ie  s tro n y , p rzec isk a ją , sp ie ­
szą. K u p u ją  n iew ie le , lub ią  jed n ak  
chodzić, oglądać to w ar, py tać  o ce ­
nę, zasp o k ajać  c iekaw ość. B azar 
m a  sw ój u k ład  i po rząd ek . W te j 
uliczce, u liczce zło tn iczej, sp rzed a je  
się w y łączn ie  w y ro b y  ze z ło ta : ze­
g a rk i, kolie, b ran so le ty , brosziki, pa­
m ią tk i i p rze ró żn e  ozdoby. Sk le­
p ik  obok sk le p ik u , k ra m  obok k ra ­
m u. W tam te j suk  obuw niczy . Sam e 
b u ty  — m ęskie, dam sk ie  i dziecię­
ce, po dom u i na  ulicę, ze sk ó ry
i m ięk k ie  d la  dom ow ej w ygody. W 
in n e j u liczce sam e  m a te ria ły : jed ­
w abie, w ełna, b ro k a ty . D la p ań  i 
d la  panów . D rogie i tan ie , do w y ­
b oru , do ko lo ru . Idz iem y  co raz  g łę­
biej w ten  w schodni b azar. A oto 
suk  owocowy. P o m arańcze , m an­
d a ry n k i. b an an y , dakty ile, jab łk a .
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ŁĄKI, ŁĘGI...

Ł ąki, łęgi rozległe  
za sm ugam i żó łte j p r zy tu lii  
na ro zw iew a n e j p rzez w ia tr  
zie lonej g rzyw ie  ziem i.

Łączna się w  łąkach  nurza  
Łęczyca  pośród gajów  
za w ilcem  czoło m ai 
n iew ie lk ie  m iasto  P odłęie  
oplo tły  w ę ie  tra w .

Ł ą k i, łęgi. rozległe  
w  ciem ność w p a trzo n e  nocam i 
z m o ty la m i sw y m i k w ia ta m i  
z deszczam i i śniegam i...

staczają się w  n iz in y  
przez ró w n in y  biegną stadam i 
zakosam i lśn iącym i 
w stęp u ją  na zbocza gór.

Ł ą k i, łęgi rozległe
p rzeszły  przez próby ognia
p rzez tra tow anie  czołgów
głogów  strzegą n a  gruzach grodzisk.

Nad W isłą, i nad Odrą
pod M iśnią pod B u d ziszyn em  
osłaniają kości człow ieka  
w ieńcam i ła sk a w ym i.

Ł ąki, łu g i łu ły c e  —
słow a tw orzące obrazy
jeszcze w  epoce kam ien ia
sięgające k u  n am  ko jące
n iezm iern ie  d a w n y m  w sp om nien iem
trw a ją ce  w e  m n ie  pieśnią
uderzoną toporem  czasu
je j  k re w  na m oich  wargach:
k f f i

Ł u życe
S łow ianie .

KARTKI Z  p o d r Ó Ż U

W iązki m an d a ry n ek  z z ielonym i 
liśćm i, m oże w czoraj, a  m oże do­
p iero  dziś ran o  zerw an e  z d rzew a. 
P e łn o  ich w sk lepach  i pełno na 
u licy , p rzed  sk lep am i. W słońcu, 
k tó re  tu  w łaśn ie  zag łada , n a b ie ra ­
ją  in ten sy w n ie jszy ch  b a rw : złocą 
*ię i żółcą, m ien ia  się  w b laskach  
słonecznych  p ro m ien i. P r z y s t a j e m y *  
p rzy  sk lep ach  i s tra g an a ch , m ów i­
m y m iędzy sobą Po polsku. Sp rze­
d aw cy  chcą kon ieczn ie  zgadnąć, co 
m y  co za jed n i, sk ąd  z jak iego  k ra ­
ju  jesteśm y. B u lgare , R usse, Polo- 
n ais?  — p y ta ją . U śm iecham y się • 
n ie  odpow iadam y. To podnieca ich 
ciekaw ość. W ychodzą ze sk lep ików , 
zza s trag an ó w . Z achęcają  nas na 
w yprzódk i do siebie, om al a ie  chw y  
ta ją  za p o ły  m a ry n a re k . O fe ru ją  
w szystko , co m ają . K ied y  ich w y ­
m ijam y . z a trzy m u ją  się  nag le , sto­
j ą ,  p a trzą  za nam i m elan ch o lijn ie . 
Ż li z nas k lien c i: przechodzą, p a ­
trz ą  a  n ie  k u p u ją .

C odzienne suki w D am aszku  gro­
m adzą w szystko , co sie  tu ta j  w y­
tw a rza  i p ro d u k u je : d y w a n y  i b u r­
nusy , p rzed m io ty  ze s re b ra  i z łota, 
w y ro b y  z m iedzi i b rązu , d rzew a 
i skó ry . C hyba ta k  w y g ląd a ł daw ­
ny  p ersk i ry n ek . T y le , że ten  jest 
pod dachem . N iek tó re  uliczki zam ­
k n ię te  od góry , pod w y so k im  sk le - 
p ien iem  ze szk ła  czy ty lk o  z b la ­
chy. sam  n ie  w iem . T u ta j, do 
tych  w ąskich  d łtig ich  uliczek sp ły ­
w a cały  D am aszek, a w  każdym  
raz ie  znaczna część jego m ieszkań­
ców. W naszej w ędrów ce  d o ta r liś ­
m y n aw et do w łaścic ie la  jed y n e j w  
ty m  m ieście m a n u fa k tu ry . P rz y ją ł 
n as se rdeczn ie . W prow adził do  w nę­
trza , p o kaza ł w a rsz ta ty , m uzeum , 
ja k ie  posiada. Ma n aw et sp e c ja l­
nych p rzew odn ików  d la  cudzoziem ­
ców. Oto zag ad u je  do na« m iody 
m ężczyzna p o  n iem iecku , a ju ż  za 
ch w ilę  z jaw ia  sie  m łoda kobieta , 
w ład ająca  n ien ag an n ą  ang ielszczy­
zną. G dyby  to  było po taaebne  —

p rzy szed łby  k ło ś z język iem  f ra n ­
cu sk im , ro sy jsk im , czy ia w iem  — 
z jak im  jeszczel M a n u fa k tu ra  w y­
ra b ia  n ie ty lk o  b ro k a ty . T akże  wy­
ro b y  ze z ło ta , ta k ż e  ozdobne in­
k ru s to w a n e  sz k a tu łk i. m os!ężne ta -  

• lerze , m ed a lio n y . A w szystko  robo­
tą  rękodzie ln icza , w y k o n an a  a r ty ­
styczn ie. ze sm ak iem  i w yczuciem , 
w łaśc iw ym  zn ak o m ity m  rzem ieśln i­
kom . K ilk a  izb z w y szu k an y m i m e­
b lam i, k ażd a  ”  innym  s ty lu  — 
przeznaczone  d la  w ypoczynku . P rzy ­
jem n y  ch łodek . S iad am y  na chw i­
lę. T rzeba  uporząd k o w ać  w rażen ia , 
pom yśleć ch w ilę , zam ien ić  p a rę  słów  
z w łaścic ie lem , w y raz ić  m u podziw  
i podziękow ać. A jes t za co.

M ieliśm y szczęście. W daień  na­
szego po w ro tu  do  B e jru tu  o tw orzo­
no  d ro g ę  eó rsk ą . W racaliśm y  więc 
p rzez  A n ty lib an  i do linę  B ekaa. 
D olina B ekaa na leży  już  do L ib a ­
nu. Je s t to  żyzna 1 u ro d z a jn a  część 
tego  k ra ju . R osną tu  d rzew a  owo­
cow e i u d a ją  sie  p łody  ziem ne. 
M ów ią: B ekaa  to  śp ich rz  L ibanu . 
C h ętn ie  w ierzę . Je s t  kon iec  m a r­
ca, w iosna. W d o lin ie  B ekaa  zielo­
no. A w górach duże  w a rs tw y  śn ie­
gu. Na w ysokich  orzełęczach  gór 
lib ań sk ich  p rzeży liśm y  godziny gro­
zy. K tóż m ógł p rzew idzieć  tam , w 
do lin ie , że k rę tv m i drogam* w zdłuż 
p rzepaści poleci dziś ty le  a u t  oso­
bow ych i c iężarow ych w  obydw ie 
s tro n y . W ielka k a ra w a n a  t ra n s p o r ­
tow a z Jo rd a n ii p rz ep ra w ia  się 
tedy  w k ie ru n k u  na D am aszek. 
O grom ne c iężarow e a u ta  za jm u ją  
w ięcej n iż połow ę drogi. Obok nich 
w  o d w ro tn a  s tro n ę  na  B e jru t, p r  ze . 
su w a ją  się  w ozy osobow e. Jed en  
za d ru g im , Drawie bez p rzerw y . 
P rze jazd  tru d n y  i n iebeznieczny. 
Cóż z tego. sk o ro  k ie ro w cy  a rab scy  
n ie  zw aża ją  na żadne p rzep isy . N a­
rz ek a m y  n a  k ierow ców  w  Polsce.

STANISŁAW KASZYŃSKI

Z apew ne w  w ie lu  w y p ad k ach  shisz 
n ie. Nie m ożna jed n ak  n aszej pol­
sk ie j sy tu ac ji p o rów nać  z ty m , co 
działo  się owego m arcow ego  dn ia  na 
p rzełęczy  lib ań sk ie j. G dy ty lk o  
pow stała  jak aś  m ała  lu k a  m iędzy 
w ozam i, w c iska ł się w  n ia  n iec ie r­
p liw y  k iero w ca , ta ra so w a ł drogę, 
tw o rzy ł k o rek , lu d z ie  w y sk ak iw a ­
li z a u t, p o m stow ali, sk ak a li z p ię­
ściam i do bicia. M ilic ja , k tó ra  w 
d n iu  o tw arc ia  gó rsk ie j d rog i, p il­
no w ała  p o rząd k u , n ie  m ogła dać 
sob ie  ra d y . Je ch a liśm y  nad orze- 
Pf,ściam i, na  w ysokości dw óch ty ­
sięcy  m etró w , z dusza na ra m ien iu , 
za nam i i p rzed  nam i k ierow cy  bez 
w y o u rażn i, czy szaleńcy? K ażdy  
chce być u ierw szy , k ażdy  o ra g n ie  
za w szelką cenę w ydostać  się  z 
teg o  zam k n ię teeo  łań cu ch a  au t. 
P e rsw az ja  i rozsadek  na nic się n ie  
zdadzą. G dy w y m ija  nas jak iś  k ie ­
row ca, p u k a m y  się w czoło, czy 
to  n ie  w a r ia t .  On robi to  sam o, 
uw aża jąc  nas za w a ria tó w , " y lk o  
ab so lu tn y  spokój m oże nas u ra to ­
wać. A le jak  zachow ać spokój w 
ty m  sza leń stw ie , w górach n a  sk ra ­
ju  przepaści?  Je ste śm y  m o k rzy  od 
p o tu , zd en e rw o w an i, b liscy  ro zp a­
czy. Siedzę p rzy  oknie, lecz boję 
się  spo jrzeć  w dół. N ie m am  od­
w agi. K toś m ów i, że na d n ie  p rze­
paści leżą ro z tra a sk au e  a u ta . Czy 
to  z naszej k o lu m n y , czy z po­
p rzed n ie j?  N asz k ie ro w ca  jedziie po­
woli i w  m ilczen iu . Mogę sobie 
w yobrazić , co się  z n im  dzie je. J e ­
go k a m ien n y  sookój pom aga nam  
p rz e trzy m a ć  n a jg o rsze  m om enty . W 
n o rm aln y ch  w a ru n k ac h  p rzeb y li­
byśm y tę  d rogę  w  godzinę. Dziiś 
jech aliśm y  c z te ry  b ite  godziny.

G dyśm y się  znaleźli w B e jru c ie , 
k ie ro w ca  pow iedział: „P anow ie, to 
cud, że jes teśm y  zdrow i i c a li” . 
N ik t nic n ie  m ów ił. R ozeszliśm y się 
w m ilczen iu . Tego po w ro tu  z D a­
m aszku  do B e jru tu  przez górską 
przełęcz  żad en  z  nas nie zapom ni.

SKŁADAJĄC HOŁD 
REYMONTOWI.. .

I n i c j a t y w a  s p o łe c z n a  j a k o  d z i a ła n i e  
lu d z i  w r a ż l iw y c h  n a  s p r a w y  i z j a w i s ­
k a . n ie  n ia ja c e  n ic  w s p ó ln e g o  z ic h  
p r y w a tn y m .  n ie k ie d y  m a ło s tk o w y m  
i n t e r e s e m ,  p o d s z y ty m  — b y w a !  b y w a !  
— ś m ie s z n y m i a m b ic j a m i ,  z d o b y ła  s o -  
b ie  od  d a w n a  p r a w o  o b y w a te l s tw a ,  w  
s p o łe c z e ń s tw ie  s o c j a l i s ty c z n y m  n a t o ­
m ia s t  u r o s ła  d o  r a n g i  w a ż k ie g o  i n s p i r ą  
to r a  ż y c ia  z b io r o w o ś c i .  M n o ż y ć  b y  m o ż  
n a  p r z y k ł a d y ,  l ic z n e  i r o z m a i t e ,  w y ­
k o r z y s t a n i a  te g o  p o te n c j a ł u ,  c e n n e j  
e n e r g i i ,  d o  c e ló w  z a c n y c h  j p o r y w a ­
j ą c y c h .  W ie lk o ś ć  cz y  a t r a k c y j n o ś ć  c e ­
lu  le ż y  u p o d s ta w  k a ż d e j  t a k i e i  i n i ­
c j a t y w y ,  i n i k t  w ó w c z a s  n ie  s z c z ę d z i 
c z a s u  n i w y s i łk u ,  by  d o p r o w a d a ić  r z e c z  
d o  z a m ie r z o n e g o  k o ń c a .  T o te ż  n ie  
p r z y p a d k i e m  T o w a r z y s tw o  P r z y ja c ió ł  
Ł o d z i z n a n e  n a  n a s z y m  t e r e n i e  z w ie ­
lu  p o ż y te c z n y c h  i k o n k r e t n y c h  a k c ji*  
w y s t ą p i ło  je s z c z e  w l i s t o n a d z i e  u b . r. 
i  p r o p o z y c j a  u ś w i e tn i e n i a  r o c z n ic y  
u r o d z in  W S . R e y m o n ta ,  p i s a r z a  j a k ż e  
ż y w o  i b l i s k o  z w ia z a n e g o  z Ł o d z ią  i * 
k i lk o m a  m ie j s c a m i  Z ie m i Ł ó d z k ie j .  
Z  p r o p o z y c j a  p r z e c ie ż  o c z y w is t a  i z r o ­
z u m ia ł ą ,  z w a ż y w s z y ,  iż  T o w a r z y s tw o  
s k u p ia  m i ło ś n ik ó w  m i a s t a ,  j e g o  h i s t o ­
r i i ;  w  ty m  s e n s ie  p r z e t o  z a m ia r  o b ­
c h o d u  t e i  r o c z n ic y  m o ż n a  b y ło  u w a ­
ż a ć  z a  z w y k ły  o b o w ią z e k ,  z a  s p ł a t ę  
d łu g u  tw ó r c y ,  k t ó r y  łó d z k i  r e g io n  t a k  
h o j n i e  o b d a r o w a ł .  Z e  m y ś l  ta  s p o tk a  
■ię z n a t y c h m i a s to w y m  o d z e w e m  
w s z y s tk ic h ,  b y ło  te ż  d o  p r z e w id z e n ia :  
n a  p ie r w s z e  z e b r a n i e  (9. X II .) ,  n a  k t ó ­
r y m  p r z e d s t a w i o n o  w s t ę p n y  p r o j e k t  
u r o c z y s to ś c i  R e y m o n to w s k i c h ,  z ja w i l i  
s ię  d e l e g a c i  g łó w n y c h  i n s t y t u c j i ,  z w ią z ­
k ó w , s t o w a r z y s z e ń ,  U n iw e r s y t e t u  Ł ó d z ­
k ie g o . o b u  W y d z ia łó w  K u l t u r y  ( m i e j ­
s k ie g o  * w o je w ó d z k ie g o ) ,  K u r a to r i u m ,  
p r a s y ,  r a d i a  1 t e l e w iz j i  i t d .  W  c z a s ie  
s z e r o k i e j  d y s k u s j i ,  ś w i a d c z ą c e j  o  w y ­
j ą tk o w o  ż y w y m  z a i n t e r e s o w a n i u  s p r a ­
w ą , z g ło s z o n o  m n ó s tw o  w n io s k ó w  1 
p o s t u l a t ó w ,  o b e j m u j ą c y c h  r o z l e g ły  z a -  
k r e s  c z y n n o ś c i .  j a k i e  n a l e ż y  p o d ją ć ,  
w  te n  s p o s ó b  z a a k c e n t o w a n o  p o t r z e b ę  
c z u ł e j  i w s z e c h s t r o n n e j  m a n i f e s t a c j i  
s p o łe c z e ń s tw a  r e g io n u  łó d z k ie g o  w  8 to  
s u n k u  d o  P i s a r z a .  O d  p o c z ą tk u  p r z y ­
ś w i e c a ł a  z a t e m  id e a  u c z c z e n ia  R e y ­
m o n t a  w f o r m ie  s z c z e g ó ln ie  u r o c z y s t e j ,  
a t r w a ł e j :  a  w ie c  p o d n ie s io n o  w c z e ś ­
n i e j  ju ż  w y s u w a n y  n a  ła m a c h  p r a s y  
p r o j e k t  w z n ie s i e n ia  p o m n i k a ,  a  n a w e t  
lo k o w a n o  g o  n a  p la c u  n a z w a n y m  je g o  
i m ie n i e m ,  p r z y j ę t o  j e d n o m y ś l n i e  p r o ­
j e k t  z o r g a n i z o w a n ia  s e s j i  p o p u l a r n o ­
n a u k o w e j .  p o ś w ię c o n e j  t e j  tw ó r c z o ś c i ,  
p o d k r e ś l a j ą c  s e n s o w n o ś ć  o p u b l i k o w a ­
n ia  r e z u l t a t ó w  w  o d r ę b n y m  w y d a w ­
n ic tw ie ,  r z u c o n o  r ó w n ie ż  m y ś l  z a ło ż e ­
n ia  D o m u  L i t e r a h i r y  im . W . S . R e y ­
m o n t a ,  g d z ie  p o m ie s z c z o n o  b y  p o n a d t o  
d o k u m e n ty  i p a m ią t k i  p i s a r z y  z w ią z a ­
n y c h  z Ł o d z ią  (T . M ic iń s k i .  A . S t r u g ,  
Z . B a r t k i e w ic z ,  W . W a n d u r s k i ,  J .  T u ­
w im ) ;  p o d o b n o  t e n  o s t a t n i  p r o j e k t ,  
w y s z ły  z O d d z ia łu  Ł ó d z k ie g o  Z Ł P ,  j e s t  
n i e d a l e k i  r e a l i z a c j i .  W r e s z c ie  r o z w a ż a ­
n o  m o ż l iw o ś ć  p r z e p r o w a d z e n ia  c e n t r a l  
n y c h  u r o c z y s t o ś c i  R e y m o n to w s k i c h  w  
Ł o d z i ,  c o  u z n a n o  z a  r z e c z  w p e łn i  
u s p r a w ie d l iw io n ą .  N ie  w s p o m in a m  tu  
w ie lu  n i e z m i e r n i e  c e n n y c h  p o m y s łó w ,  
im p r e z  to w a r z y s z ą c y c h ,  c e n n y c h  i n i e ­
z b ę d n y c h ,  j a k :  s z e r o k a  a k c j a  o d c z y to ­
w a ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  w s z y s tk ie  i n ­
s t y t u c j e ,  z a j m u j ą c e  s ię  n o r m a l n i e  p o p u  
l a r y z a c j ą  l i t e r a t u r y  1 s z tu k i ,  n p .  t y l k o  
W o je w ó d z k a  K o m is ja  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  z a d e k l a r o w a ł a  u r z ą d z e n ie  
250 w y s t a w  i o d c z y tó w  w  p o d le g ły c h  
j e j  p la c ó w k a c h  (d o  a k c j i  o d c z y to w e j  
w łą c z ą  s ię :  W y d z ia ły  K u l t u r y  m i a s t a  
i w o je w ó d z t w a ,  Ł ó d z k ie  T o w a r z y s tw o  
N a u k o w e ,  Z Ł P ,  Z M S , Z M W , ..D o m  
K s i ą ż k i ” ) — p r o f .  Z . S k w a r c z y ń s k j  z a ­
p r o p o n o w a ł  p r z y g o t o w a n i e  p r z e z  W y ­
tw ó r n i ę  F i lm ó w  O ś w ia to w y c h  k r ó tk o -  
m e t r a ż o w e g o  f i lm u  o  R e y m o n c ie ;  f i lm  
t e n ,  n b .  z o s ta ł  j u ż  z r e a l i z o w a n y  ( „ P a ­
ł a c e  Z ie m i O b ie c a n e j* ’). P r o f .  M . O r -  
l ic z  p o d n ió s ł  k w e s t i ę  a d a p t a c j i  u tw o ­
r ó w  p i s a r z a  (n p . t r y l o g i i  h i s to r y c z n e j ) ,  
T . P a p i e r  p r z e k o n u j ą c o  u z a s a d n i a ł  c e ­
lo w o ś ć  w y b ic i a  z n a c z k a  z  p o d o b iz n ą  
R e y m o n ta ,  z n a c z e k  t a k i  b y łb y  n a d a ­
w a n y  w y r ó ż n ia j ą c y m  s ię  u c z n io m . 
M ło d z ie ż o w y  D o m  K u l t u r y  z o b o w ią z a ł  
s ię  p r z e p r o w a d z ić  k o n k u r s  r e c y t a c j i  
p r o z y  a u t o r a  „ C h ł o p ó w ” . I t d .  i td .

J a k  w id a ć ,  j u ż  p lo n  p ie r w s z e g o  p o ­
s ie d z e n ia  b y ł n a d z w y c z a j  b o g a ty .  P o ­
n o w n ie  z e b r a n o  s ię  — w  r o z s z e r z o n y m  
g r o n ie ,  m . in .  z  u d z i a łe m  p r z e d s t a w i ­
c i e la  K Ł  P Z P R  — w- k i l k a  ty g o d n i  p ó ż  
n i e j  (29. X I I . u b .  r .) .  T y m c z a s o w y  K o ­
m i t e t  O r g a n iz a c y jn y  (p r z e w o d n ic z y ł  
m u  p r o f .  Z . S k w 'a r c z y ń s k i )  w y ło n i ł  
s p o ś r ó d  s ie b i e  s z e r e g  k o m is j i  (B u d o w y  
P o m n ik a ,  S e s j i  P o p u la r n o - N a u k o w e j ,  
P r o p a g a n d y ,  A r ty s ty c z n ą ,  W y d a w n ic z ą  
i F in a n s o w ą ) ,  j e j  p r z e w o d n ic z ą c y  m ie l i  
z a  z a d a n ie  p r z y g o t o w a ć  d o k ła d n e  p i a ­
n y  w r a z  z k o s z to r y s a m i .  K o n k r e t n i e  
j u ż  s f o r m u ło w a n e  w n io s k i  p r z e d s t a w i o ­
n o  n a  n a s t ę p n y m  p o s ie d z e n iu  ( 10. I. 
b r .) .  P o  d y s k u s j i  p o s ta n o w io n o  p r z y j ą ć  
n a s t ę p u j ą c y  p la n  d z i a ł a n i a :
1. O r g a n iz a c ję  C e n t r a l n e j  A k a d e m ii  

w  m a ju  b r . ( o d p o w ie d z i a ln y  z a  r e a  
l i z a c j ę  W y d z ia ł  K u l t u r y  P R N  m . 
Ł o d z i) ;

2. S e s ję  P o p u la r n o - N a u k o w ą  (z c z t e ­
r e m a  r e f e r a t a m i  p r a c o w n ik ó w  n a u ­
k o w y c h  U Ł ) w  L i p c a c h ;  o d p o w ie ­
d z i a ln y  z a  r e a l i z a c j ę  W y d z ia ł  K u l ­
t u r y  W R N ;

3. Z e  w z g lę d u  n a  z n a c z n e  k o s z ty  b u ­
d o w y  p o m n i k a ,  z d e c y d o w a n o  s ię  
p o d ją ć  t y l k o  w s t ę p n e  c z y n n o ś c i ,  
z m ie r z a j ą c e  (w  p ie r w s z y m  e t i r l >  
do  p o ło ż e n ia  k a m i e n i a  w ę g ie ln e g o ;

P o n a d to  z g ło s z o n o  t a k i e  p r o p o z y c je  
o r a z  p r z e d s i ę w z ię c ia :

L  N a d a n i©  im ie n ia  W . S . R e y m o n ta  
P o w i a to w e m u  D o m o w i K u l t u r y  w  
R ad o m *  k u ;

2. S p ó łd z i e ln i a  M ie s z k a n io w a  „ L o k a ­
t o r ”  u f u n d u j e  t a b l i c ę  n a  O s ie d lu  
im . W . S . R e y m o n ta  (Ł ó d ź  — T e o ­
f i l ó w ) ;

3. O d s ło n ię c ie  p o p ie r s i a  w  s z k o le  iu i . 
W . S. R e y m o n ta  w L ip c a c h ;

4. O d s ło n ię c ie  o d b u d ó w  s n e g o  p o m n ik a  
w iMałko**«ie k . Wra r t y ;

5. O d s ło n ię c ie  o b e l i s k u  w  K o b ie l a c h  
W ie lk i c h ;

a. R e a l iz a c ja  p r o g r a m u  p o e ty c k ie g o  
„ C h w i l a  z  R e y m o n te m * *  ( E s t r a d a  
Ł ó d z k a ) ;  .

1. W y s ta w y :  B ib l io te k a  U Ł , B ib l io t e ­
k a  P u b l ic z n a  im . L . W a ry ń s k ie g o ,  
„ R u c h ”  ( w y s t a w a  o b ja z d o w a )  o r a z  
w s p o m n ia n a  a k c j a  w y s t a w o w a  
W K Z Z ;

8. Ł ó d z k a  D r u k a r n i a  D z ie ło w a  w y s u ­
n ę ł a  p r o p o z y c j ę  n a z w a n i a  s w e j  
d r u k a r n i  im . W . S . R e y m o n ta ;

9. W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie  w y d a  c z t e ­
r y  p o z y c je ,  p o r u s z a j ą c e  p r o b le m a ­
t y k ę  R e y m o n to w s k ą  ( J .  B ry s z ,  T .  
G o ż d z ik ie w ic z ,  T . P a p ie r  i M . W a r -  
n e ń s k a ) ;

10. T e le w iz j a  Ł ó d z k a  i Ł ó d z k a  R o z ­
g ło ś n ia  P R  p r z y g o t u j ą  s z e r e g  p r o ­
g r a m ó w  z w ią z a n y c h  z r o c z n ic ą ,  
m . in .  T . S z e w e r a  o p r a c o w a ł  a d a p ­
t a c j ę  r a d i o w ą  j e d n e j  z n o w e l  R e y ­
m o n t a  ( n a d a n a  w  m a r c u ) ,  w  t e l e w i ­
z j i  p r z y g o t o w u j e  s ię  a d a p t a c j ę  
„ Z ie m i  O b ie c a n e j ” ;

11, T o w a r z y s tw o  P r z y ja c ió ł  Ł o d z i p r z y ­
g o t u j e  o k o l i c z n o ś c io w y  p l a k a t ,  z o r ­
g a n i z u j e  n a d t o  (z P a ł a c e m  M ło d z ie ­
ż y  im . J .  T u w im a )  s z e r e g  w y c ie ­
c z e k  a u t o k a r o w y c h  s z l a k i e m  R e y ­
m o n t a  — d la  d o r o s ły c h  i d la  m ł o ­
d z ie ż y  s z k o ln e j .

W  M e m o r i a le  T y m c z a s o w e g o  K o m i­
t e t u  O r g a n iz a c y jn e g o ,  z ło ż o n y m  n a ­
s t ę p n i e  w ła d z o m  m i a s t a  i  w o je w ó d z ­
t w a ,  c z y t a m y :

„ P r e z e n t u j ą c  w s t ę p n y  e t a p  p r a c  K o ­
m i t e t u  o r a z  w y n ik łe  z  r o z l e g l e j  i n i ­
c j a t y w y  s p o łe c z n e j  p r o p o z y c j e  o b c h o  
d u ,  o d p o w ie d n ie  d o  z n a c z e n i a  W . S . 
R e y m o n ta  d la  n a s z e g o  m i a s t a  1 r e ­
g io n u  — p r o s im y  o z a t w i e r d z e n i e  d z ia  
ł a ln o ś c i  K o m i t e tu  i p o p a r c i e  j e j ” .

Z  p r a w d z iw ą  s a t y s f a k c j a  m u s im y  p o  
w ie d z ie ć ,  iż  w y s i łk i  K o m i t e tu  O r g a n i ­
z a c y jn e g o ,  je g o  p la n ,  z o s t a ł  w  p o k a ź ­
n e j  c z ę ś c i z a a k c e p t o w a n y  p r z e z  M i­
n i s t r a  K u l t u r y  i S z tu k i ,  w s z e d ł  te ż  d o  
„ Z e s t a w ie n i a  z b io r c z e g o  p r o p o z y c j i  o h  
c h o d ó w  1 0 0 -ro c z n ic y  u r o d z in  W . R c y  
m o n t a ” . A  w ię c  u w z g lę d n io n o  w  z e ­
s t a w i e n i u :  u r z ą d z e n ie  w  Ł o d z i c e n ­
t r a l n e j  a k a d e m i i  (6. V ., w  d n iu  u r o ­
d z in  p i s a r z a ) ,  s e s j ę  p o p u la r n o - n a u k o ­
w ą  w L ip c a c h  R e y m o n to w s k ic h ,  p o ­
ło ż e n ie  k a m ie n i a  w ę g ie ln e g o  p o d  p o m  
n ik  R e y m o n ta  w  L o d z i, o d s ło n ię c ie  
o b e l i s k u  w  K o b ie l a c h  W ie lk i c h ,  p o p ie r  
s ia  w  s z k o le  w  L ip c a c h  R e y m o n to w ­
s k ic h  o r a z  p o m n ik a  w  M a łk o w ie  
k . W a r t y  i  f i lm  z r e a l i z o w a n y  p r z e z  
W F O .

N a  p o s ie d z e n iu  w  M in i s t e r s t w i e  d o ­
k o n a n o  r ó w n ie ż  w y b o r u  K o m i t e tu  O b ­
c h o d ó w  S e t n e j  R o c z n ic y  u r o d z i n  W . S. 
R e y m o n ta ;  K o m i t e to w i  p r z e w o d n ic z y  
m in .  L . M o ty k a ,  c z ło n k a m i  z  t e r e n u  
n a s z e g o  m i a s t a  i r e g i o n u  s ą  m . i n .  
F . G r o c h a l s k i ,  p r z e w o d n ic z ą c y  P W R N , 
E. K a ż m ie r c z a k ,  p r z e w o d n ic z ą c y  
P R N  m . Ł o d z i, p r o f .  d r  Z . S k w a r -  
c z y ń s k i ,  p re& es Z Ł P  — M a r ia n  P i e -  
c h a ł ,  M . N o w ic k a ,  k i e r o w n i k  Z e s p o ­
łu  D o m u  K u l t u r y  w  L ip c a c h .

W  d n iu  1 k w ie t n i a  o d b y ło  s ię  z  in i^  
c j a t y w y  W y d z ia łó w  K u l t u r y  m i a s t a  » 
w o j e w ó d z t w a  p o s ie d z e n ie ,  p o ś w ię c o n e  
o m ó w ie n iu  d a l s z y c h  p o c z y n a ń ,  z w ią z a ­
n y c h  z  r e a l i z a c j ą  s z e r o k o  o b m y ś la n e g o  
p r o g r a m u .  P r o w a d z ą c y  z e b r a n i e ,  k i e r .  
R . S t e f a ń c z y k ,  p o in f o r m o w a ł ,  ż e  a k a ­
d e m ię  c e n t r a l n ą  p o p r z e d z ą  r e f e r a t y  
p r o f . ,  p r o f .  Z . K r z y ż a n o w s k ie g o ,  M . R z e u  
s k i e j  i S . P ig o n ia ;  n i e  m o ż n a  z a m y ś le ć  
ś w i e tn i e j s z e g o  g r o n a  p r e l e g e n tó w  — 
s i łą  r z e c z y  n a s z a  s e s ja  p o p u l a r n o - n a u  
k o w a ,  k t ó r a  m a  s ię  o d b y ć  w  L ip c a c h ,  
— d o k ła d n y  t e r m i n  d o tą d  n i e s t e t y  n i«  
u s t a l o n y  — a  p o te m  w  P io t r k o w ie  i 
R a d o m iu  p r e z e n t u j e  s ię  s k r o m n ie j .  — 
P r z e w i d u j e  s ię  m . in .  r e f e r a t y  n a  t e ­
m a ty  ż y c ia  i tw ó r c z o ś c i  ( R e y m o n t  
w c z o r a j  i d z iś ) ,  s t o s u n k u  R . d o  c y w i ­
l i z a c j i  i n a t u r y  (n a  p r z y k ł a d z i e  t w ó r ­
c z o ś c i) ,  s t y l i z a c j i  j ę z y k o w e j  w  , ,C h ło  
p a c h ”  o r a z  o p o z y c j i  p i s a r z a  w o b e c  
i u l t u r y  lu d o w e j .  W  p r z y g o t o w a n i u  
z n a j d u j ą  s ię  n a d t o  p r a c e  o f i lm o w o ś c i  
p r o z y  R ., o  e k r a n i z a c j a c h  je g o  
d z ie ł ,  o  p e r c e p c j i  tw ó r c z o ś c i  w  R o s ji  
i w Z w ią z k u  R a d z ie c k im ;  p o k a ź n y  
b lo k  n i e z n a n y c h  li s tó w  i c e n n a  ik o n o  
g r a f i a  — z o s t a n i e  c z ę ś c io w o  w y k o r z y ­
s t a n a  n a  w y s t a w ie  B U Ł  — u z u p e ł n i a j ą  
d o r o b e k  łó d z k ie g o  ś r o d o w is k a  n a u k o ­
w e g o , w s z y s t k ie  t e  p r a c e  u k a ż ą  silę w  
to m ie  „ P r a c  P o lo n i s ty c z n y c h ”

O r g a n iz a to r z y  d o ło ż ą  n le w - a tp l iw ie  
w s z e lk ic h  s t a r a ń ,  a b y  g o d n ie  u c z c ić  t ę  
w a ż n ą  r o c z n ic ę ;  t a k  p ię k n ie  r o z p o ­
c z ę ta  i n i c j a t y w a  s p o łe c z n a  g w a r a n t u j e  
n i e c h y b n ie  p o w o d z e n ie .

li



O Festiwalu Poezji
Dalszy ciqg ze słr. 1

Szósta ju ż  z kolei K łodzka W iosna Poetów  
zapow iada się  r 'w n ie  in te resu jąco . Przew i­
dz ian y  jest re fe ra t  J a n a  B łońskiego na te­
m at „P o lsk i poe ta  w spółczesny" wobec 
trad y c ji. P rzew idziane są także w ystąp ie­
n ia  M irona B iałoszew skiego i Jack a  Luka- 
siew icza. N ieoczekiw ane rezu lta ty  może 
przyn ieść  k onkurs n a  p ieśń  b iesiadną  lub 
panogłryk .

O w ażności K łodzkiej W iosny decy d u je  
jeszcze jeden  akcen t. W tym  roku  m ija  
30 la t od śm ierci L eśm iana, poety w ażne­
go w poezji narodow ej. Gdzież, ja k  n ie  na 
tak ich  w iosnach, czy festiw alach  pow inno 
się  uczcić jego  pam ięć. W K łodzku będą 
m ów ić o  L eśm ian ie  G rochow iak, S an d au er
i Z agórski, zab iorę  głos ta k ie  ja . Przew i­
dziany  je s t rów nież  rec ita l L eśm ianow skt 
L utosław skie j.

„ODG ŁO SY": W tym , oo Pan pow ie­
dział. je s t  ju ż  w pew nym  stopniu  odpo­
w iedź n a  py tan ie , k tó re  zam ierzaliśm y Pa­
nu  zadać. Może jed n ak  m im o to pom ówi­
m y •  po trzeb ie  zjazdów  poetyckich w 
ogóle. J a k  festiw ale  w pływ ają  na m łodych, 
ja k  w p ływ ają  na  przyszłość poezji?

JU LIA N  PRZYBOŚ: A ugust Bebel po­
w iedział kiedyś, że kto za m iodu n ie  był 
soc jalistą , ten  na starość  będzie łajdak iem . 
To celne  pow iedzenie m ożna sparafrazow ać. 
M ożna powiedzieć, że k to  za m iodu nie pi­
sa ł w ierszy, a lbo  n ie był w rażliw y na 
poezję, ten  na  sta rość  będzie pasibrzuchem .
I stokroć lep ie j jeś li m iody człowiek, za­
m iast iść na  w ódkę i rozrab iać  w  ciem nych 
ulicach, nap isze  slaby  n aw et w iersz.

„ODG ŁO SY": W yczuw am y, że w ypow iedź 
Pan a  na  ten  tem at, n ie  je s t jeszcze pełna.

JU L IA N  PRZYBOŚ: Z astanaw iam  sig 
w łaśn ie  nad fun k c ją  konkursów  poetyckich, 
k tó re  są zazwyczaj nieodłączną częścią fe­
stiw ali. Nie ulega w ątpliw ości, że  konkursy  
n ie  sp rzy ja ją  rozw ojow i poezji, choć w pły­
w a ją  na je j upow szechnienie, na upow szccn- 
n ien ie  p rzy n ajm n ie j w ierszow ania. Nie je s t 
jed n a k  dobrze, k iedy  konkursy  s ta ją  się 
celem  sam ym  w sobie, kiedy z jazd  poetyc­
k i zosta je  zorganizow any ty lk o  po to, aby 
przed  odpow iednim i czynn ikam i uzasadnić 
ro zp isan ie  w ielu, w ielu  konkursów  na 
Wiersz czy cykl w ierszy. O grom ne niebez- 
p:c czeństw a tkw i także w tym , że lau reac i 
tych różnych konkursów  często  zby t d<>- 
slow nie  po jm ują  sw o je  lau ry  i  og łaszają  
się  p ro fesjonalis tam i.

„ODG ŁO SY": Czy tendencje  to m ożna 
dostrzec  także  w przygotow yw anym  w łaś­
nie  U O gólnopolskim  Festiw alu  Poezji w 
Łodzi?

JU LIA N  PRZYBOŚ: F estiw al łódzki je-st 
jeszcze w te j fazie przygotow ań, że w łaś­
c iw ie  tru d n o  o  precyzy jną  ocenę. K onkursy 
rozpisano, n> w iem  stąd, że zaproszono 
m n ie  do  ju ry . Jestem  pew ien, że  należało­
by  podnieść w ym agania ' tych konkursów
i jeś li n ie znajdzie  się u tw ór rzeczyw iście 
godny w yróżn ien ia, pow inno się zrezygno­
w ać z nagradzan ia , a  środki p ieniężne obr'>- 
cić n a  cel godniejszy, choćby na sty p en ­
dium  d la  m łodego pisarza., o  k tó ry m  Wia­

dom o, że choć n ie  posyła w ierszy  n a  kon­
kursy , je s t  ju ż  jak o  poeta  ukształtow any , 
czy też, że  s ię  form uje.

„ODG ŁO SY": Byłby to n iew ątp liw ie  Je­
doń z czynników  podnoszących rangę i zna­
czenie festiw alu  łódzkiego. Jakby  Pan  wi­
dział inne poszukiw ania o rganizatorów  słu ­
żące tem u sam em u celowi?

JU LIA N  PRZYBOŚ: P roponuję , żeby od­
dać hołd L eśm ianow i, tym  bardziej, że 
Leśm ian w Lodzi m ieszkał, byt k ierow ni­
k iem  lite rack im  te a tru  i do  niego to, jak  
sobie przypom inam , m łody Tuw im  zgłosił 
sie  ze  sw ym i w ierszam i. N iew iele m iast w 
P o 'sce  może się poszcz.ycić sw oim i związ­
kam i z L eśm ianem , jes t więc, jak  mi się 
w ydaje, znakom ita  okazja, aby te sp raw y  
z  zapom nienie wydobyć. O czyw iście jak  ten  
hołd Leśm ianow i oddać, pom yśleć m uszą 
ju ż  sam i o rganizatorzy , n ie  chciałbym  un 
n arzucać  sw ojego w idzenia.

S p raw a  druga, może jeszcze w ażniejsza, 
to problem  w yraźn ie  postaw ionej idei fe­
s tiw alu . To w żadnym  razie n ie może być 
rodzaj z jazdow ej galów ki, sp o tk an ie  ty lko
i w yłącznie tow arzysk ie j n a tu ry , spo tka­
nie przypadkow e. S p o tk an ie  tak ie  pow inno 
prow-dziić do  w yklarow ania  koncepcji p o t-  
tyckich, do określen ia, co w e w spółczesnej 
p o lsk ie j poezji zd a je  się w yrażać socjali­
styczne  tęsk n o ty  człow ieka, a co je s t  z ty ­
m i tęskno tam i sprzeczne. Nie m ożna tego 
oczyw iście pojm ow ać w ulgarnie . Spór jes t 
o jcem  ruchu , ep rzy ja  rozw ojow i, zdefin io­
w an ie  sprzeczności n ie oznacza likw idacji, 
w y trącen ia  p ióra  z  rę k i tym , k tó rzy  m yślą 
Inaczej.

Byłoby dobrze, aby Lócfź, m iasto  robotni­
cze, m iasto  rew olucyjnych trad y c ji zdoby­
ło się na o k reślen ie  idei poezji służącej so­
cjalizm ow i. Przed w ojną w iele  m ów iło się
0  poezji pracy i jes t rzeczą paradoksa lną, 
że w nowej rzeczyw istości społecznej idee 
te  jak b y  zanikły. P isałem  zresztą  kiedyś 
na ten  tem at. Poez ja  nasza pow inna w y­
rażać m arzenia, wolę tw órczą ludzi pracy. 
Łódź je s t dobrym  m iejscem  do  w a lk i o  ten  
ideał.

„ODG ŁO SY": Czy obok tu rp izm u , o  któ­
rym  się Pan w ie lok ro tn ie  w ypow iadał, do­
strzeg a  Pan inne n iebezpieczne ten d en cje  w 
n aszej poezji?

JU LIA N  PRZYBOŚ: T urp izm  n ie  je s t ju ż  
n iebezpieczny. T urp iści zam ilkli, zam iast 
się  określić  i ty lko  n iekiedy m ask u ją  sw oje  
turpistyczm e tęsk n o ty  p rzem ycając  okazjo­
n a ln ie  do  w ierszy ucho od śledzia a lbo  pa­
jęczynę. Znacznie w iększe niebezpieczeń­
s tw o  przedstaw ia  sobą desperacjon izm  
z jego  ku ltem  p e rm an en tn e j rozpaczy. I ża­
łować należy, że  term in  desperacjon izm  
n ie  u trw a lił się do  te j pory w św iadom oś­
ci kry tyków . D esperacjoniści posługu ją  się 
kok ietliw ym  B eckettyzm em , n ieu stan n ie  
szan tażu ją  r.as b analną  praw dą, że  każdy czło­
w iek  um iera. 1 Im lep ie j powodzi im się  w 
życiu, tym  siln ie j w y raża ją  sw oje  lam enty
1 rozpacze. Ma to zdecydowanie; niekorzyst-^ 
ny w pływ  i:a  m łodych, k tó rzy  p rze jm u ją ' 
ter. k u lt i też w każdym  w ierszu  s traszą  
śm iercią, bezsensow nie stw ie rd za ją , że ży­
cie n ie  ma sensu , w u lgarn ie  małpu<a 
B eckettyzm . W przec iw staw ian iu  eię tym  
tendencjom , w ro zb ijan iu  tego  m itu , w sade-

maskowamiu desperacjonizim u upatryw ałbym
szansę festiw alu  łódzkiego d la  p o e z ji  Zdu­
m iew am  się, że w  socjalistycznej rzeczyw i­
stości żaden k ry ty k  n ie  w ystąpi! z  o strą  k ry ­
ty k ą  pozy despeirac.jonistycz.nej. bo desp e­
racjon izm  uw ażam  ty lk o  za pozę. M łodzi 
zaś tę pozę starszych  od siebie i sław nych  
rozpaczeńców  biorą dosłow nie.

R efera t w iodący festiw alu  pow in ien  sfor­
m ułow ać tezy tak  określone, ażeby zw olen­
nicy  poezji niosącej człow iekow i nadzie ję  
m ogli p rzeciw staw ić  się chw alcom  absu rdu  
życia, d esp erac jon istom . Sądzę, że fe stiw al 
w Lodzi pow in ien  rzucić hasło: Sojus ■. 
sz tuk i z  p racą. A jednym  z jego  celów  stać 
się  pow inien  p rogram ow y an tydesperac jo -

TRWAŁY FERMENT

ROZMAW IAMY ZE ZBIGNIEW EM  
BIEŃKO W SKIM

„ODGŁOSY” : J a k  P an  ocenia dzisiejszą 
sy tuację  poezji w Łodzi?

ZBIGNIEW  B IEŃKO W SKI: Jestem  zw ią- 
aarty z Łodzią od bardzo  daw na. Na do­
wód tego przyoom nę, że z ko legam i łódz­
k im i, a  k o n k re tn ie  z M arianem  Piechalem , 
S tan isław em  C zern ik iem  i Ja n e m  K oprow ­
skim  od la t uczestniczyłem  w W iosnach 
Poetyckich „PA X ”, im orezy  dość sk rom ­
nej, z kon k u rsam i d la  d eb iu tan tów . I p rzy ­
znam  się odnosiłem  w rażen ie, że Łódź dość 
sk o s tn ia ła  na m aoie  lite rack ie ! k ra ju ,  że 
gdy idzie o z jaw iska  poetyckie jes t n ie­
ruchom a w  porów nan iu  z innym i o środka­
m i. W tym  p rzem ysłow ym  mieście w iele 
zrobiono d la  jego  ku ltu ra ln eg o  aw ansu, 
is tn ie je  w ydaw nictw o, czasopism a lite rac ­
k ie, w yższe uczeln ie, te a try , potężna baza 
m a te ria ln a . W sto su n k u  do te i bazy pro­
d u k cy jn e j ruch  lite rac k i iest za m ało gw ał­
tow ny. P rzy g o to w y w an y  festiw al jes t sy m p to  
m era jak ie jś  w ażnej zm iany te j sy tu ac ji.

„ODG ŁO SY": Ja k ie  d o strzega  P an  w  tym  
festiw alu  szanse d la  ru ch u  poetyckiego w 
Łodzi i rozw oju poezji w Polsce?

Z BIG N IEW  BIEŃ K O W SK I: Znam  ty lko  
ska lę  tego fe stiw alu . Wiem, że je s t to im­
p reza ogólnopolska, b a rd zo  rozbudow ana.
I  byłoby  dobrze, aby  łódzka in ic ja ty w a  
n ie  ograniczyła się  do g ad u ls tw a  i zw y­
kłego spo tkan ia . Ż aden festiw al n ie  da.ie 
trw a łeg o  fe rm en tu , a le  może spow odow ać 
jak iś  rzeczyw isty  ruch  poetycki. Nie znam , 
n ieste ty , p rogram u łódzkiego fe stiw alu , ale 
w ydaje  m i się. że środki m a te ria ln e  p rze­
znaczone na uruchom ien ie  m ach in y  o rg a - ' 
n izacy jne j tej im prezy  powiinno się  w yko­
rzystać  k ie ru jąc  sie w zględam i celowości 
społecznej. Nie m oże zab rak n ąć  szczegóło­
wych re fe ra tó w  m ądrych , bojow ych k ry ­
ty ków , żeby poddać pod d y sk u sję  p rob le­
m y  w ażne społecznie.

„ODGŁOSY” : Czy rozp isan ie  konkursów  
n a  na jlepszy  w iersz  nie sp e łn ia  roli po­
dobnej?

ZB IG N IEW  BIEŃ K O W SK I: N ie p rzy w ią ­
zyw ałbym  zb y t w ie lk ie j wa*i do k onkur­

s ó w . M a ją  one zawsze c h a ra k te r  nieco za­
baw ow y, p rzypadkow y, w yb itne  z jaw iska  
n a  k o n k u rsie  się  nie ob jaw ia . O ^jyw iście, 
k o n k u rsy  mogą być także sy gnałem  roz­
poznaw czym , bo n iek ied y  m ów ią, jaki jest 
s ta n  naszej poezji. K o n k u rsy  są n a jb a r­

dziej pożyteczne d la Jurorów . A le Iest to
rów nocześnie j a k a ś  fo rm a  życia lite rac k ie ­
go, Młodzi n ie  Wynoszą z tego  zbytnich  
korzyści, bo w ażniejsza  je s t sam otnicza 
praca .

„ODGŁOSY” : Poprzez p ryzm at uczest­
n ic tw a w ju ry  licznych konkursów , ja k  
Pan m oże określić  s tan  m łodej poezji?

ZBIGNIEW  B IEŃ K O W SK I: Podniósł się 
techn iczny  poziom  w ierszy , młodzi sp raw ­
nie op eru ją  śro d k am i poetyckim i. Nie chcę 
być sędzią, a le  co m nie uderza z o b se rw a­
c ji, to  jak ie ś  zubożenie ideow e. T a poezja  
m łodych jes t bardzo  m agm afyczna. R zadko 
z tek s tó w  w y n ik a  stosunek  do św ia ta, do 
sam ego sieb ie , b rak  ty m  w ierszom  ja k ie ­
goś ludzkiego kośćca, sa  odczłowieczone, 
ga la re to w ate . Poeci u ła tw ia ją  sobie drogę
i choć osiągają  soraw ność  techniczną n ie­
ra z  bardzo  w ysoką, to  jed n ak  krocza dro­
gą pasyw ną, drogą sty lizacji, nęci ich  na­
w e t p rogram  sty lizacy jny .

„ODG ŁO SY” : Czy m óg łby  Pan b liże j 
określić  tc niebezpieczne ten d en cje  W 
poezji m łodych?

ZBIGNIEW  BIEŃ K O W SK I: Z Łodzi
w łaśnie w yszedł poeta J  R ym kiew icz z 
p rogram em  sty lizacy jn y m , n azyw anym  m a­
nifestem  neoklasycyzm u, choć n ie  je s t to 
żaden m an ifest. Je s t  to pow tarzan ie  jed­
nej m yśli E lio ta, że w każdym  u tw o rze  
żyje przeszłość. To bardzo  nęcące, o dna­
leźć w przeszłości jed en  w zór i w  n iego  
się w pisyw ać, zam iast poszukiw ać now ych 
horyzon tów . Spraw ność techn iczna  s łu ży  
celom  bardzo  m in im alistycznym .. A le nie 
cała  m łoda ooezja jes t tak a . I jeś li u  Rym ­
kiew icza w idzę ła tw izn y , to u  jego rów ieś­
n ik a  E. B ry lla  w idać w izje teraźn iejszości. 
B ry lla  n ie  zadow ala  szu k an ie  a rch e ty p ó w
i zw iązków  p lem iennych , jego w y o b raźn ia  
je s t  ak ty w n a. B ry ll u m ie jscaw ia  człow ieka
i tw orzy  poezję  narodow ą. W poezji n a j­
m łodszych w idać oscy lacje  pom iędzy tym i 
dw om a biegunam i ale zb liżają  się  raczej 
do tego b ieguna  łatw iejszego , s ty liza to r- 
skiego.

„ODG ŁO SY” : Festiw al łódzki m óg łby  te  
n iebezp ieczeństw a także  dostrzec. W jaki 
sposób jeszcze m ożna by podnieść jego 
ra ngę, aby znaczył w  życiu k u ltu ra ln y m  
Polski I,udow ej?

ZBIG N IEW  B IEŃKO W SKI: Jestem  zwo­
len n ik iem  tak ich  im prez, a le  n ie  m ożna 
w yolbrzym iać ich ważności. Chociaż k to  
w te? G dyby  w Lodzi rzucono w ypow iedzi 
p rogram ow e, gdyby  w y stąp ili tacy  k ry ty ­
cy  ja k  S an d au er, S ław ińsk i. B alcerzan, 
ludzie, k tó rzy  m ają  dużą św iadom ość s ta n u  
poezji w Polsce, gdyby  pow strzy m an o  ga­
du lstw o. W arto  odw ołać się  do  p rzy k ład u  
poznańskiego, nagradzać  najc iekaw sze  z ja ­
w isko  poetyckie ro k u , to fe s tiw a ^ w i na­
dałoby rangę. Takie fe s tiw a le  m oglvby 
zauw ażać i n ag rad zać  książki o poezji* 
k tó re  stanow ią pow ażny w kład  m yślow y 
w dz iedzin ie  rozw oju  lite ra tu ry  w  Polsce 
Do k o n kursów , jak  już w spom niałem , n ie  
p rzy w iązu ję  w iększego znaczenia, k o n k u rsy  
tem atyczne zaś w ogóle w ydają  mi s ię  
n ieporozum ieniem . K ażdy w iersz w yrnża  
postaw ę piszącego, ok reślan ie  tem a tu  n ie  
je s t w ięc potrzebne. I jeszcze raz  o o dkre- 
ślam , festiw al m usi być p rogram em , n ie  
m oże tam  być m ie jsca  d la  gadiul&twa.

ROZMOWY PRZEPRO W A D ZIŁ: 
KONRAD FR EJD LIC H

ROBERTO ROSSELINI

FILM WSPÓŁCZESNY
P u b lik u je m y  w yp o w ied ź  

znakom itego  w łoskiego  re ży ­
sera film o w eg o , tra k tu ją c  ją 
jako  bardzo zn a m ien n y  głos 
w  toczącej się obecnie d y s k u ­
sji nad sensem  i zadaniam i 
s z tu k i w spółczesnej. W yp o ­
w ied ź tę p rzed ru ko w u je m y  
za w ło sk im  czasopism em  
„F ilm critica" nr 16711966.

D la rozw oju  i w zboga­
cen ia  now ego k ina  ko­
nieczne je s t  ek sp e ry m e n ­
tow an ie , pogłębienie po­
szuk iw ań  sty lis ty czn o -ję - 
zykow ych. A le  to  nie 
w szystko. N ależy  także 
dążyć do odnow ien ia  treś  
ei. Nie m ożna zadow alać 
się zm ianą fo rm y  w ów ­
czas, gdy tem a ty  są s ta ­
re  i zużyte. W spom inam
o ty m , poniew aż w y d a je  
mi się, iż pow ażne n ie ­
bezpieczeństw o zag raża  
n ie ty lk o  film ow i, a le  i 
ca łe j sztuce w spółczes­
n e j (...).

W artościow y n u r t  s z tu ­
ki film o w ej porzucił ju ż  
od la t ro lę p o p u la ry za to ­
ra  i w u lg a ry za to ra  te m a ­
tów  zapożyczonych od li­
te ra tu ry  i te a tru ,  sta jąc  
się p e łn o p raw n y m  p a rtn e  
rem  obu ty ch  sz tu k . I 
d latego  chcąc m ów ić o 
film ie , m usim y  m ów ić o 
sztuce (...).

Co to je s t sz tu k a?
W szystk ie  teo rie  i de­

fin ic je  je j  dotyczące są 
n iepe łne  i n iez ad o w ala ją ­
ce, a le  m nie  n a jb a rd z ie j 
odpow iada koncepcja  Toł 
sto ją , k tó ry  uw aża, iż d la  
każdego dośw iadczenia 
a rty s ty czn eg o  konieczny 
je s t  im p u ls em ocjonalny . 
Je s t  w ie lu  p rzec iw n ików  
te j  defin ic ji i nie bez r a ­
cji. O sta teczn ie  to sp ra ­
w a osobistego w y b o ru .

Z w ykło  się m ów ić (po­
cząw szy ch yba  od pan i 
de S taeł), że sz tu k a  i li­
te ra tu ra ,  podobnie jak  
p raw a  i in s ty tu c je , w y ­
raża  społeczeństw o i d la ­
tego je s t  g łęboko zw iąza­
na z innym i e lem en tam i 
rozw oju  społecznego. T ej 
zasadzie przeczy inna, 
t ra k tu ją c a  sz tu k ę  jako  
cel sam  w sobie, jak o  coś 
w iecznego, izolow anego i 
zaw ieszonego w  p różn i.

P ak ty , n ies te ty , przeczą 
poglądom  tych , k tó rzy  u- 
w aża ją , iż w sze lk ie  nowe 
osiągnięcia, filozoficzne 
lu b  geograficzne, techniez 
n o -naukow e lu b  duchow e

f w in n y  liy dostarczyć no­
w ej m ate rii sztuce. I tak , 
w ie lk a  rew o lu c ja  kosm o­
logiczna zw iązan a  z n az ­
w iskam i K o p ern ik a , Kep 
le ra  i G a lileusza , nie 
p rzyn iosła  w dziedzinie 
sz tuk i żadnych  owoców, 
aczkolw iek je j  znaczenie 
było n a jw yższe j w agi.

Z resztą  bez echa w sztu 
ce pozostała  i astronom ia  
lielioccn try czn  a, k tó ra  
od eb ra ła  człow iekow i u- 
p rzy w ile jo w an c  m iejsce 
we w szechśw iecie i d a r ­
w inow ska  teo ria  ew id en ­
cji g a tu n k ó w  i ty le  in ­
nych o d k ry ć  i osiągnięć 
w iedzy.

W naszej epoce ciągłych 
p rzeobrażeń  ekonom icz­
nych i społecznych oraz 
zaw ro tn y ch  osiągnięć 
tech n ik i i n au k i, sz tuka, 
ja k  się zdaje, w zięła  na 
sieb ie  zadan ie  obrony  sta  
re j ja k  św ia t i w spólnej 
w iększości ludzi p osta­
w y, nieufności i niechęci 
w sto su n k u  do w szelk ich  
zm ian i postępu.

D ziw ne z jaw isko. S z tu ­
ka  k o n se rw a ty w n a , w 
sw ej su b s tan c ji je s t g łę ­
boko rew o lu cy jn a  w kw e 
stiach  fo rm y  i języ k a . W 
sp raw ach  fo rm y  i języ k a , 
sz tu k a  now oczesna je s t 
tak  przesycona duchem  
b u n tu , iż odrzuca  naw 'ct 
„ o d tw arz an ie ” , o d tw a rza ­
nie n a tu ry  i człow ieka 
itd .

M am na m yśli sz tu k ę  
a b s tra k c y jn ą  i tę, k tó ra  
op iera  się na  d efo rm acji, 
m uzykę dodekafoniczną, 
e lek tro n o w ą  itd .

W arto  zap y tać  czy sztu 
ka now oczesna, re w o lu ­
c y jn a  pod w zględem  fo r­
m y, m a rac ję  p rzec iw sta ­
w ia jąc  się rew olucy jnym  
p rzeobrażen iom  o k reślo ­
nym  przez rozw ój ekono­

m iczno - techniczno - han  
kow y, p rzez  postęp  (...).

S z tu k a  uzn ała  za p ew ­
n ik , iż zdążam y n ie ­
uchronn ie  ku k a ta s tro fie . 
A le co czynić, by je j  za­
pobiec, by ją  p o w strzy ­
m ać? Nic, lu b  p raw ie  
nic, m oim  zdan iem . D ia­
gnoza bow iem  n ic  w y s ta r  
cza. A z resz tą  w  ja k ie j  
m ierze  ta  diagnoza, to 
„ d em ask a to rs tw o ” je s t 
szczere, p łynące  z p rzek o ­
n an ia?  Czy n ie zachodzi 
tu  p rzy p ad k iem  podobne 
z jaw isko  jak  w h an d lu , 
gdy chcąc lep ie j sprzedać 
to w ar, n a d a je  m u się 
ba rw n e, fa n ta z y jn e  o p a­
kow an ie?  (...).

W sztuce, ta k  ja k  i w 
ca łe j m yśli w spółczesnej 
n ie is tn ie ją  oznaki ew en ­
tu a ln e j akc ji re w o lu cy j­
ne j, zdolnej p rzec iw sta ­
w ić się postępow i. Czy 
m ożna pow strzym ać po­
stęp? Ju ż  sam o sfo rm u ło ­
w anie  tak iego  p y tan ia  
w y d a je  się ab su rd em . Z 
an a lizy  różnych p rz e ja ­
w ów  sz tu k i now oczesnej 
w y n ik a , iż chce ona 
p rzedstaw ić  c ie rp ien ia  lu ­
dzi, k tó rzy  nic dostosow a
Ii się jeszcze do now ych 
w a ru n k ó w  narzuconych  
przez postęp. (...) W ierzę, 
że sz tu k a  może pomóc 
człow iekow i dostosow ać 
się (a nie oznacza to  r e ­
zygnacji) do św ia ta  b ęd ą ­
cego w ciągłym  rozw oju . 
T y lk o  ak cep tu jąc  go czło 
w iek  będzie zdolny opa­
now ać go i u jarzm ić. 
S z tu k a  ograniczona do 
p rzed staw ian ia  n iep rzy - 
stosow alności człow ieka 
do jego  w łasnego św ia ta , 
trac i, m oim  zdan iem , sens
i znaczenie. B rak  szero­
kich horyzontów  czyni ją  
te ren em  w spółzaw odnic­
tw a  „speców  od te m a ­
tó w ” , k u ltu  pato log icz­
nych tem ató w ; tak ich  jak

niem ożność p rzy sto so w a­
n ia  się i porozum ien ia , 
a lien ac ja , zboczenia se ­
k su a ln e , g w ałt.

N adto cała  łu b  p raw ie  
cala  sz tu k a  w spółczesna 
przesycona je s t  goryczą
i ok ru c ień stw em . A w ia ­
domo, iż o k ru c ień stw o  cc 
c h u je  p rzede  w szystk im  
dzieci (••■)• A rty s ta  z n a ­
tu ry  sw ej sp e łn ia  m isję 
w ychow aw czą.

F ilm , dzięki sile  o b ra ­
zu, posiada w  w iększym  
niż inne środk i ek sp res ji, 
s top n iu , zdolność nad aw a  
n ia  znaczeń. Z uw agi na 
sugesty  wność i zdolność 
p rzek o n y w an ia , film  b a r­
dzo często w y k o rzy sty w a  
ny b y ł jak o  narzędzie  
p ro p ag an d y . To w szystko  
w y m ag a  od tw órców  f i l­
m ow ych w iększego poczu 
cia odpow iedzialności, u - 
m iejętności w y b o ru  i rz e ­
te ln e j służby  p raw dzie . 
F ilm  dzięki sw ym  w a lo ­
rom  może odegrać bardzo 
w ażną  ro lę  w  dziedzinie 
k u ltu ry .

W 1B00 r. C h arles  P a th e  
pow iedział: „F ilm  będzie 
te a tre m , gaze tą  i szkołą 
j u t r a ” . M iał rac ję . F ilm  
s ta ł się te a tre m  i gazetą  
dzisiejszych czasów  i je s ­
tem  p rzek o n an y , iż osiąg­
nąw szy dojrzałość stan ie  
się tak że  szkołą, szkołą 
sui gen eris  (...).

Ś w ia t w spółczesny, m i­
mo ciągłego z ła  ja k ie  chce 
m u się p rzyp isać , w y raża  
z coraz w iększym  przeko 
nan iem  ideę św ia ta  z jed ­
noczonego, k tó rą  m ożna 
z realizow ać w łaśn ie  dzię­
ki rozw ojow i nau k i i tech 
n ik i. Pesym iści tw ierd zą , 
że to u top ia . T rzeba  je d ­
n ak  przyznać, żc je s t  to 
idea fascy n u jąca  (...). W 
m iarę  w z ras ta n ia  dobro­
b y tu , lik w id o w an ia  g ło­
du i nędzy, u padn ie  w ie ­
le p rzyczyn  podziału

św ia ta . Id ea ł zjednoczonej 
ludzkości stan ie  się m ożli 
w y  do zrea lizow an ia .

N ależy zapy tać , czy m y, 
p a ra jąc y  się sz tu k ą , s ta ­
ra liśm y  się i s ta ram y  
u ła tw ić  i p rzy b liży ć  owo 
re a ln e  zjednoczenie
w szystk ich  ludzi. Poczyna 
n ia  dzisiejszych artystów 1, 
m oim  zdaniem , zm ie rza ją  
raczej do dz ie len ia  niż do 
łączen ia  ludzi.

S z tuka  now oczesna w y ­
d a je  się n ie rozum ieć 
isto ty  naszej epoki. N ie 
d o strzeg ła  ona rzeczy­
w istego znaczenia p rz e ­
m ian ja k ie  zaszły od m o­
m en tu , gdy w połow ic
X V III w iek u  rozpoczął 
się ów  zaw ro tn y  bieg  do 
postępu , k tó ry  dzięki 
w ie lk im  odkryciom  tech - 
n iczno-naukow ym  zm ienił 
oblicze św ia ta  i spo łe­
czeństw .

S z tu k a  pozostała obojęt 
n a  n ic  ty lk o  wobec m a­
szyn, w obec o d k ry c ia  i 
rozpow szechnien ia  no­
w ych źródeł sz tu czn ej e- 
nerg ii, a le  i w  sto su n k u  
do człow ieka, k tó ry  po 
ty siąc lec iach  tru d ó w  i 
w y siłków  zdołał opano­
w ać siły  p rzy rody  i od ­
dalić  śm ierć . U p a rła  się 
p rzy  od słan ian iu  fak tó w  
p rzy p ad k o w y ch , d ru g o ­
rzędnych , nie m ających 
nic w spólnego z n ad rzęd ­
nym , szerok im  w idzeniem  
h isto rycznym . W ten  spo­
sób p rz y ję ła  ona p o sta ­
w ę neg u jącą , raczej po­
lityczną  niż m oralną. 
W iem y, iż dążen ie  do h a r 
m onii, e lim in ac ji zla, nie 
może urzeczyw istn ić  się 
za sp ra w ą  idea lis tów , któ 
rzy n a rzu c a ją  św ia tu  swo 
je  k o n stru k c je . Im p lik u je  
ono zatem  stopn iow e n rzy  
stosow anie  się, stopniow e 
przeobrażen ie  wolności in 
d y w id u a lu e j.

Zgodnie z m oim i idca-

lam !, sz tu k a  w in n a  po­
m óc ludziom , by p o tra ­
fili z radością pasjono­
w ać się w łasn y m i p ro ­
b lem am i, by odnaleźli 
w ła sn ą  tożsam ość i zro ­
zum ieli sens tego, że są 
w istocie b o h a te ram i. M ó­
w i B ergson: „Ludzkość 
jęczy na  poły zm iażdżo­
na c iężarem  postępu , k tó ­
ry  sam a rozpęta ła . N ie 
w ie  jeszcze, że je j  p rzy ­
szłość zależy ty lk o  od 
n ie j” (...).

K toś iro n izu jąc  pow ie- 
dzia ł, że u p raw iam  neo- 
op tym izm . D oceniam  z jad  
liw ą  trafn o ść  o k re ślen ia . 
W epoce pesym istów  op­
tym izm  w y d a je  się is to t­
n ie n ieu m o ty w o w an ą  
zbrodn ią . A le  na  n ie ­
szczęście d la  m oich p rz e ­
ciw n ików , je s tem  ezłow ie 
k icm  w olnym , bez u p rze ­
dzeń i n ie o p tu ję  za op­
ty m izm em , lecz za św ia ­
dom ością rzeczy. Je stem  
p rzeciw  u żalan iu  się na 
postęp, p rzeciw  płaczom , 
rw an iu  w łosów  z g łow y
i ro zd zieran iu  szat. U w a­
żam , że je s t  rzeczą p ięk ­
ną żyć w po tężnym  n u r ­
cie h is to rii, żyć w o p a r­
ciu o postęp, n ie będąc 
zdanym  na je j  lask ę, m a ­
jąc  um ysł ja sn y  i k ry ty cz  
ny, tak , b y  móc nią rz ą ­
dzić i s te row ać . (...).

P rzy p o m in am , że je s ­
tem  także  z a ,f ilm e m  w y  
chow ującym . Z atem  jesz­
cze jeden  cy ta t. Tym  r a ­
zem z H enri B ord eau x : 
„W ychow anie  je s t  sz tu k ą  
u jaw n ia n ia  istocie lu d z ­
k ie j w ew n ętrzn eg o  sensu  
rządzącego je j  poczynan ia  
m i, p rzygo tow an ia  je j  do 
w łaściw ego w y k o rzy sta ­
n ia  w ła sn e j energ ii i 
p rzek azan ia  je j  zam iłow a 
n ia  i siły  do życia całą 
p e łn ią” ;

T łu m aczy ła : M. K.
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N ależeli do w spólnego „ce­
chu a r ty s tó w ” , a le  każd y  s 

'  n ich  rep rezen to w a ł w nim  od­
m ien n ą  dyscyp linę  sz tu k i: je ­
den był m ala rzem , d rug i — 
poetą . O prócz p la tfo rm y  a r ­
tystycznego  porozum ienia łą ­
czyły  ich w ięzy b lisk ie j, oso­
b is te j p rzy jaźn i, w spólne prze 
ko n an ia  i idee, k tó re  pozw a­
la ły  im  jednoczyć w y siłk i w 
p odejm ow anych  razem  p rzed ­
sięw zięciach.

W ow ym  czasie ta k ie  so ju ­
sze i zw iązki a rty s tó w  nie 
n a leża ły  do rzadkości; poszu­
k iw a n ia  dw udziestow iecznej 
aw an g a rd y , k tó re j w a lk i o no 
w ą  sztukę, toczone już  od la t 
k ilk u n a s tu , n ie  s tra c iły  po 
w ojn ip  nic ze sw ego dynam iz  
m u, uczyn iły  je  fo rm u łą  n ie-

p lik o w ał je  w  sposób n ie ­
zm iern ie  c h ara k te ry s ty c zn y  
n iezw y k ły  pejzaż m iasta ; kon 
t ra s ty  te  o k re ś la ły  a tm o sfe rę  
m iasta , s tan o w iły  o jego isto ­
cie. Nieco m łodszy od nich Ju  
lian  T uw im , ta k  nap isze  o 
m ieście ich dzieciństw a i m ło­
dości: „M iasto kom inów  i bło 
ta , pałaców  i m ałych d re w n ia ­
nych dom ków,- nędzy  i m ilio ­
nów : tu rk o tu  w arsz ta tó w  i 
g łuchej ciszy, k ied y  zam ilk n ą  
m oto ry , m iasto  g łodu i p rz e ­
sy tu , n u d y  i m onotonii, w iecz­
n ie tych  sam ych ludzi i je d n a ­
kow ych sp raw , ziem ia obieca­
na  d la  stu , a złe m iasto  dla 
p ięc iuset ty sięcy ...” To „ p a ra ­
doksa lne  m iasto ”, w  k tó ry m  
nie było m iejsca d la  sz tu k i, 
w ychow an i tu  a rty śc i m ieli

m a i obow iązu jącą . N ie tru d n o  
w ięc o p rz y k ła d y  k ie ru n k ó w
i g ru p , k tó ry ch  zasadą by ła  
w spólność d z ia łan ia  różnych 
tw ó rców : pośw iadcza to  żarów  
no kub izm , ja k  fu tu ry z m , eks- 
p resjo n izm , n ad rea lizm , k o n ­
s tru k ty w iz m , czy polski fo r ­
m izm , że w y m ien im y  ty lk o  
k i lk a  z licznych „izm ów ”, z 
k tó ry c h  p ra w ie  k ażd em u  w ła ­
ściw y by ł ów c h a ra k te ry s ty c z  
n y  sy n k re ty zm . W ty m  k o n ­
tekście  — p rzy  zachow aniu , 
rzecz ja sn a , w łaśc iw ej p ro p o r­
cji — zw iązek  H ille ra -m a la -  
rz a  i W an d ursk iego-poety  nie 
je s t  czym ś n iezw y k ły m , ła tw o  
bow iem  doszukać się  w  ich 
w spólnych  a rty s ty czn y ch  za­
m ie rzen iach  cech u k sz ta łto w a  
nego m odelu . N ie znaczy to 
w szakże, by  przedsięw zięcia  
te  b y ły  ty lk o  pow ie laną  kopią 
tego, co w  p ew n y m  sensie by 
ło nak azem  epoki. C echy od­
rębności a n aw et o ry g in a ln o ś­
ci m ia ły  nad ać  im  zarów no 
^właściwe obu tw órcom  in d y ­

w id u a ln e  dyspozycje a r ty s ­
tyczne, jak  i sw oista  specyfika  
te re n u  n a  g ru n c ie  k tó reg o  w y
rosły .

R ów ieśn icy  i synow ie Łodzi
— W an d u rsk i n ie  u rodzony  w 
ty m  m ieście m ieszkał tu  od 
w czesnego dziecińsw a — w y ­
chow ali się w  w aru n k ac h  po­
d obnych: k sz ta łto w ała  ich św ia 
dom ość i w rażliw ość  a r ty s ­
tyczną rzeczyw istość w ie lk ie ­
go fabrycznego  m iusta  o g łę ­
bokich, ostro  uw y d a tn io n y ch  
k o n tra s ta ch  społecznych. Im ­

pokochać „m iłością w ie lk ą  i 
se rdeczną", sk ła d a jąc  tego w ie 
lo k ro tn e  dow ody sw oją  tw ó r­
czością, tak że  — ja k  W an d u r­
ski i H ille r  — czynną dzia­
łalnością. Uczucie to , silne
i głębokie, pom ieszane z tym  
szczególnym  odcieniem  s e r ­
deczności, ja k ie  żyw i się  wo­
bec o b iek tu  blisk iego, a le  n ie ­
zb y t urodziw ego  i ja k b y  tro ­
chę kalek iego , po jm ow ali oni 
jak o  szczególnie w iążące zo­
bow iązan ie . Rodziło się ono i 
u trw a la ło  w łaśn ie  w ted y , w 
la tach  dz ieciństw a i m łodości. 
N apisze  o ty m  W an d u rsk i: 
„b y liśm y  zakochani w  naszym  
rodzinnym , b ru d n y m  i cuchną 
cym  m ieście. Z żarliw ośc ią  
szu k a liśm y  p ięk n a  w d ia le k ­
tycznych  sprzecznościach m ias 
ta , pod g ru b y m i w ars tw a m i 
sadzy, nędzy, niedoli... i b u n ­
tu ” . Te w rażen ia , p ierw sze  od 
k ry c ia  i dośw iadczenia zap ad ­
ną  na  t rw a łe  w  ch łonną  w y ­
obraźn ię  uzdoln ionych  a r ty s ­
tyczn ie  m łodzieńców .

Szczególnym  zbiegiem  oko­
liczności raz  jeszcze m ieli do­
znać podobnych dośw iadczeń: 
obaj by li św iad k am i re w o lu ­
cy jn y ch  w y d arzeń  w R osji w 
1917 roku . P rz y b y li tu  — każ 
d y  w  innym  czasie — b y  s tu ­
diow ać d y scy p lin y  dość od le­
g łe  od ich w łaściw ych  zain ­
te reso w ań  i uzdolnień . W an­
d u rsk i skończy w  M oskw ie 
p raw o, a le  działalność rozpocz 
n ie  jak o  reży se r i o rg an iza to r 
w  a m a to rsk im  ru ch u  te a t ra l ­
nym  na U k ra in ie . H ille r  po­
rzuci techniczną uczelnię, by 
stud iow ać m ala rs tw o  w  k i­
jo w sk ie j p racow ni p ro feso ra  
B ojczuka. U  obu tu  w łaśn ie  
zap ad ły  decyzje  w iążące, tu  
w y k ry s ta liz o w a ły  się osta tecz­
n ie  a rty s ty c zn e  upodobania  i 
ideow e poglądy , odm ien iając  
zasadniczo tak  zgoła Inaczej 
zap o w iadające  się na  początku  
ich d rogi. Do k ra ju  po­
w róci ju ż  n ie  ty lk o  m ło ­
dy p ra w n ik  1 m łody  a r ­
c h itek t, a le  m ala rz , k tó ry  
przyw iez ie  ze sobą ta jem n icze  
p rzep isy  m alo w an ia  tem p era , 
odnalezione w  rękopisach  daw  
nych m nichów  oraz  poeta, 
k tó ry  obok te a tra ln y c h  do­
św iadczeń będzie m ial w  swo- 
iej au to rsk ie j teczce p ierw sze 
am b itn ie jsze  p ró b y  poetyckie, 
W an d u rsk i — jak o  p isarz , si­
lą  rzeczy pozostaw iający  po

nohiS w ięcej zw ierzeń  I
ośw iadczeń — o ty m  okresie  
pow ie: „N ajp ięk n ie jsze  la ta  
sw ego życia łączę z rok iem  
1917—1920, czyli z o k resem  re ­
w olucji. Ona to  w łaśn ie  zb u ­
dz iła  m nie  do życia, do m y-1 
ślen ia , do p isan ia  w reszcie...” . 
T en ok res tak że  d la  H llle ra  
m u sia ł m ieć w ażne znaczenie.

P o w ró cili do k r a ju  ju ż  jako  
a rty śc i o poglądach zary so w a­
nych w y raźn ie , a le  ich w łaś­
ciw a p ra k ty k a  w  służb ie  
sz tu k i m ia ła  się dopiero  za ­
cząć. R ozpoczynali od żm u d ­
nych poszukiw ań  tw órczych, 
k tó re  u W andursk iego  objąć 
m ia ły  nie ty lk o  poezję, a le  
tak że  p as jo n u jącą  go od d a w ­
na dziedzinę sz tu k i — te a tr .  
Ich p ierw sza  w spó łp raca  na 
ty m  w łaśn ie  g ru n c ie  m ia ła  się 
zaw iązać. Z araz  po pow rocie, 
jes ien ią  1921 ro k u , p rzygo to ­
w ał W an d u rsk i d la  a m a to r­
skich  tea tró w  propozycje in ­
scenizow ania  podań ludow ych, 
k tó re  o pub likow ał w „T eatrze  
L u d o w y m ” na p rzełom ie la t 
1921/1922. Z ry w ały  one w y raź ­
n ie  z obow iązu jącym  szablo­
nem  ludow ych w idow isk  i do­
ty czy ły  n ie ty lk o  sp raw  re ­
p e r tu a ru ,  sposobu jeg o  insce­
n izow ania, a le  także  unow o­
cześnienia i ro zbudow an ia  
technicznego  a p a ra tu  sceny 
am a to rsk ie j, ta k  by  p rzy  jego 
pom ocy m ogła ona sięgać po 
środk i te a tra ln e j e k sp res ji, do 
s tęp n e  dotychczas ty lk o  te a ­
tro m  zaw odow ym . C hodziło o 
w y k o rzy stan ie  ek sp res ji św ia t­
ła , scenicznej p e rsp ek ty w y , 
now oczesnej dekorac ji. W tych  
p lan ach  W andursk iego  pomoc 
H ille ra  okaza ła  się nieocenio­
na, dysponow ał on bow iem  za­
rów no  u m ie ję tnośc iam i spo­
rząd zan ia  technicznego ry su n ­
k u , jak  i m ala rsk im i. B ył on 
a u to re m  p recy zy jn ie  w y k o n a ­
nych szkiców  o św ie tlan ia  i 
p rzebudow y sceny, sy s tem u  za 
w ieszan ia  k o ta r  i u s ta w ian ia  
p a raw an ó w , k tó re  m ia ły  za­
stąp ić  n a  am a to rsk ie j scenie 
u ży w an e  do tąd  rea lis ty czn e  
d ek orac je . Z ap rezen tow ał się 
ponad to  jak o  scenograf, p rzed ­
sta w ia jąc  n a  p rzy k ład zie  je d ­
nego ob razu  z podania  ludo­
wego „M adejow e łoże” p ro ­
je k t  rozw iązan ia  o p raw y  p las­
tyczn ej d la  tego ty p u  w ido­
w isk . P ropozycja  ta , u trz y m a ­
n a  w  c h a ra k te rz e  now ocześ­
n ie  uproszczonej ludow o-baś- 
n iow ej sty lizac ji, n ie  b y ła  ty l ­
ko  rea lizac ją  określonego za­
m ów ien ia , u jaw n ia ła  bow iem  
zu p ełn ie  w y raźn ie  cechy w łaś 
c iw e tem u  okresow i m a la r ­
s tw a  H ille ra . Rzecz c h a ra k te ­
rysty czn a , że  ów  ludow o-baś- 
n iow y s ty l nada  później W an­
d u rsk i, sam  n ie  pozbaw iony  
uzdoln ień  p las ty czn y ch , spo­
rządzonej p rzez  sieb ie  op raw ie  
scenograficznej do w łasne j 
sz tuk i Ś m i e r ć  n a  g r u s z y .

R ychło  jed n a k  u w ag a  W an­
d ursk iego  i H ille ra  skup ić  się 
m ia ła  na  sp raw ach  k u l tu ry  
rodzinnego m iasta . N ie trz e ­
ba  było długiego czasu, by 
zorien tow ać się, że je s t w te j  
dziedzinie w ie le  do zrobienia. 
Łódź n ie  m ia ła  w  dalszym  cią 
gu zorgan izow anego  środow is­
k a  k u ltu ra ln e g o ; ci bow iem , 
k tó rzy  m ogliby  zdziałać  w tej 
m ie rze  n iem ało  (J. T uw im , J. 
N. M iller) osiedli ju ż  na s ta łe  
w  W arszaw ie, pozostali n a to ­
m iast n ie  p rz e jaw ia li w iększej 
in ic ja ty w y . P o w sta ł co p ra w ­
d a  na w iosnę 1922 ro k u  „cech 
a r ty s ty c z n y ” pod nazw ą 
,.S reb rn y  Wóz” , a le  n ie  z d o ­
ła ł  rozw inąć szerszej d z ia ła l­
ności. P o d ję li w ięc obaj n ie­
daw no p rz y b y li do m iasta  a r ­
tyści tak ą  próbę  zorgan izow a­
n ia  ośrodka  k u ltu ra ln e g o  w 
Łodzi, ja k  w ie le  in ic ja ty w  
tego ro d za ju , ta k  i ta  m ia ła  
w  przyszłości — i to  dość n ie ­
da lek ie j! — zernrzeć śm iercią  
n a tu ra ln ą , a le  je s t ze wszech 
m ia r godna odno tow an ia ; ona 
to bow iem  p rzec ie ra ła  drogi 
d la  sz tuk i now oczesnej w  ty m  
m ieście ta k  d ługo  je j  n ie ­
ch ętnym .

P o stanow ili pokazać łódz­
k im  tw órcom  tem a t, k tó ry  
m ógłby  stać się spoiw em  łą ­
czącym  rozproszonych d o tych­
czas a rty s tó w . B ył nim  — nie 
w y k o rz y stan y  do tąd  dosta tecz­
n ie  przez tw órców  — tem a t 
ich w łasnego  m iasta , jego od­
rębność, to  co sk ład a ło  się na 
jego n iepow tarza lność , a m ia ­
now icie jed y n y  w  sw oim  ro ­
d za ju  k ra jo b ra z  w ielk iego  
przem ysłow ego  ośrodka, ry tm  
n ieu s ta n n e j p racy  i Ju d z ie , 
k tó rzy  n ad aw a li c h a ra k te r  te ­
m u m ias tu  — robotn icy . P o ­
k aza li ten  tem a t w  sposób 
n iew ątp liw ie  odk ry w czy  i no­
wy, a p rzy  ty m  w  swoiście 
o ry g in a ln e j realizacji.

O to w y b ra li się obaj rua w ę­
d ró w k ę  po m ieście, b y  w spó l­
nie — oczym a m ala rza  I poe­
ty  — p rz y jrz eć  się Łodzi. R e­
lac ję  z te j w y p ra w y  zdali w 
obszernym  cy k lu  a r ty k u łó w  
pt. „Sztuk i p las ty czn e  w Ło­
dzi", k tó ry  p rzez  p a rę  m ie ­
sięcy p u b lik o w ał łódzki dzien­
n ik . „G łos Rołsłii’C  Pojusta ł -w -

t**n sposób zu pełn ie  n iezw yk ły
rep o rta ż  o m ieście. B ył on bo­
w iem  m ala rsk o -p o ety ck ą  p re ­
zen tac ją  „ te m a tu ” i zarazem  
sugestią  p rogram ow ą, p róbą 
oceny środow iska k u l tu ra ln e ­
go i w ytyczen iem  p e rsp ek ty ­
w y, pew n ą  form ą an a lity czn e j 
re la c ji  i jednocześnie p róbą 
sy n tezy , chęcią pokazan ia  „ze­
w nętrznego  p ięk n a  Łodzi” i 
do tarc ia  do w ars tw  głębszych
— „duszy  zbiorow ej m ia s ta”.

Z afascynow ani now oczesny­
mi dążen iam i w sztuce, sp o j­
rzeli n a  rodz inne  m iasto  w 
sposób n iek o n w en c jo n a ln y  i 
n ie trad y c y jn y , po d k reśla jąc  te 
e lem en ty  łódzk iej rzeczyw istoś 
ci, k tó re  o d p o w iadały  poszu­
k iw an io m  w spółczesnej aw an ­
g a rd y  w zak resie  fo rm y  oraz 
s tan o w iły  je j c h a ra k te ry s ty c z ­
ny  k rą g  tem aty czn y . O d k ry ­
w ali f u t u r y z m  Łodzi, je j „ n a ­
t u r a l n y  k u b i z m ” . Pisa li o 
ty m : „O grom ne, nagie, k a n ­
c ia ste  b ra n d m a u ry . Schem atycz  
ne sześciany b ru n a tn e  dom ów. 
W ysm ukła , su ro w a  go tyka  
czerw onych kom inów  fa b ry c z ­
nych — w ież p racy  lu dzk ie j. 
Z w ełn iony  arab esk o w o  dym  
gęsty . O gn iste  k w a d ra ty  c iem ­
nych b loków  fa b ry k , drżących 
ry tm iczn ie  po nocy...".

N ie by ł d la  nich ów „kubo- 
fu tu ry z m ” p rz y ję tą  pow ierz­
chow nie  fo rm u łą  re h a b ili tu ­
jącą  „dziw ną u ro d ę ” m iasta , 
a le  tą  n o w ato rsk ą  ten d en cją , 
k tó ra  tu  w łaśn ie  m ogła m ieć 
szanse n a b ran ia  w szelk ich  
cech au ten ty zm u . Tu bowiem  
zn am ien n e  d la  now ej sz tuk i 
tem a ty : fa b ry k a , m aszyna, p ra  
ca, ru ch , d y n am ik a , m echan i­
zacja  etc. m ia ły  okazję  stać 
się n ie  ty lk o  sw oiście egzo­
tycznym  e lem en tem  u tw o ru , 
a le  ad ek w a tn y m  odbiciem  rze 
czyw istości. B rak  k u ltu ra ln y c h  
trad y c ji m ógł, ich zdaniem , 
przyczynić  się do p ro pagow a­
nia  i ak lim aty za c ji now ych 
tendencji.

P rag n ę li tak ż e  pokazać 
„p iękno  k o n tras tó w  s ta re j  Ło­
dz i” : b a rw n ą  egzo tykę zau ł­
ków  B ału t, ja rm arc z n y  zgiełk 
p laców  targ o w y ch , a tm o sfe rę  
łódzkich  szynków  po „ fa je ra n -  
cie", w reszcie  a rty s ty c zn y  p ry  
m ity w  sk lepow ych  szyldów  i 
rzem ieśln iczą  sz tu k ę  m ajs tró w  
m u ra rsk ic h , budu jący ch  k o ­
m iny , k ażd y  w edług  w łasnej 
„szko ły” , k ażd y  o in n y m  k a ­
p ite lu . S z tuka  now oczesna, p i­
sali, sięga tak że  „ku  źródłom  
p ierw o tn y m  i ludow ej tw ó r­
czości, tu  bow iem  p ie rw ia stk i 
zasadnicze m a la rs tw a  czystego 
w y s tę p u ją  n a jw y raz iśc ie j” .

M ów ili też  o tem acie  n a j­
częściej przez a rty s tó w  prze- 
oczanym : o łódzk im  ro b o tn ik u ,
0 jego  now ym  ty p ie , „zgoła 
innym  niż ob y w ate le  reszty  
m ia s t R zeczypospolitej” , do­
św iadczy ły  go bow iem  szcze­
gólnie d o tk liw ie  w o jen n e  k lęs­
k i, z ah a rto w a ły  głody i k r y ­
zysy  ekonom iczne, zm echan i­
zow ana p raca  n a rzu c iła  tem po
1 n ieu s ta n n y  pośpiech.

Ta w szechstronna  p re ze n ta ­
c ja  Łodzi jak o  bogatego ź ród ła  
tem ató w  d la  nowoczesnego a r ­
ty s ty , k tó ry  z „odbicia ducha 
w  k sz ta łtach  m a te ria ln y c h ” , 
w y b ie rze  „ ty lk o  isto tne , pod­
porząd k o w u jąc  całość p raw o m  
h a rm o n ijn ie -ry tm icz n e j kom po 
zy cji” , m ia ła  w yw rzeć  pew ien  
w p ły w  na tw órców , zn a jd u jąc  
odzw iercied len ie  w  p lastyce  i 
poezji (M. B raun). G ru p y  s il­
ne j i jed n o lite j o w iększym  
znaczeniu  n ie  udało  się stw o­
rzyć. Złożyło się na to szereg 
sko m p lik o w an y ch  przyczyn, 
w śród  k tó ry ch  n iem ałą  ro lę  
odegrać  m ia ły  zarów no liczeb­
n a  słabość łódzkiego ośrodka , 
ja k  i c h a ra k te ry s ty c zn y  d la  
Łodzi b ra k  szerszych z a in te re  
sow ań sz tu k ą . N ie w la ło  się 
zapew nić  ty m  w ysiłkom  — a 
zab iegali o to a u to rz y  p rzed ­
staw ionego  p ro g ram u  — s ta łe ­
go m ecenatu , koniecznego 
zw łaszcza w  poszukiw aniach  
now ych  1 e k sp e ry m e n ta to r-  
sk ich .

Pó ł roku  po ogłoszeniu ty ch  
propozycji z a ry so w ały  się  pew  
ne m ożliw ości ich rea lizo w a­
n ia , zw łaszcza d la  poetów . Od 
1923 ro k u  ob ją ł W an d u rsk i r e ­
dak cję  dzia łu  lite rack ieg o  w 
nowo p ow sta łym  dzienniku  
„R ep u b lik a ”. P ra g n ą ł tu  p u ­
b lik o w ać  u tw o ry  m łodych 
tw órców  i in fo rm ow ać o tym , 
co dzie je  się w  pracow niach  
m ala rsk ich , tea trz e , na e k ra ­
nach k inow ych. K aro l H ille r 
zaczął w  ty m  dzia le  p isać o 
łódzkim  środow isku  p lastycz­
nym . N ie trw a ło  to jed n ak  
długo, po trzech  m iesiącach 
red ak c ja  gaze ty  z rezygnow ała  
z am bic ji k u ltu ra ln y c h  i „po­
zbyła  się l ite ra tó w ”, k tó ry ch  
postępow e poglądy zaczęły b u ­
dzić n iepokój. W arto  bow iem  
p am ię tać , że pow szechnie w 
ty m  czasie nazyw ano  a w a n ­
gardow ych  a rty s tó w  „bolszew i 
kam i sz tu k i” , cóż dopiero, gdy 
isto tn ie  szło to  w  p arze  z r a ­
dy k a ln y m i poglądam i spolecz 
nym i. Z ap rzes ta ł w ięc W an­
d u rsk i „oskarżony” o fu tu ­
ryzm  -■w sp ó łp ra co w ać -z  ,Jke-

p u b lik ą ” , a  po jego  odejściu 
p rzes ta ły  się tam  ukazyw ać  
tak że  a r ty k u ły  H ille ra .

P ro g ram  z a w a rty  w  cy k lu  
„S ztuk i p lastyczne  w  Łodzi” 
n a jp e łn ie j udało  się z re a li­
zować ty lk o  in ic ja to ro m  i to 
w  jednorazow ym  przedsięw zię 
ciu — w spólnym  to m ik u  poe- 
zyj i lito g ra fii pt. Sadze i 
złoto. T y tu ł i pom ysł tego 
zb io rk u  — w ydanego  dopiero 
w 1920 roku  — pow sta ł Już w 
czasie p isan ia  w spom nianego 
cy k lu , kończył się on n a s tę ­
pu jący m  stw ie rd zen iem : „Bo 
piękno  duszy  zbiorow ej nasze­
go m iasta  m a dw a  organ icz­
nie spojone ze sobą czynniki, 
k tó re  u jąć  by m ożna w fo r­
m u łk ę : „Sadze i z ło to”. W 
ty ch  bow iem  b arw ach  zasad ­
niczych u k ład a  się  sk a la  w ra ­
żeń estetycznych , ja k ie  budzi 
Łódź” . Na jego całość złożyło 
*ię siedem naście  w ie rszy  W an 
dursk iego  i sześć lito g ra fii 
H ille ra , pow sta łych  w latach  
1922—1924, k tó ry ch  w iążącym  
tem a te m  było przede w szyst­
k im , acz n ie  w yłącznie, ro ­
dzinne  m iasto. T ak w iersze 
ja k  i lito g ra fie  pow sta ły  „nie- 
za leżn ie^ jd  sieb ie  ■— na b ru k u  
łó d zk im " i w y raźn ie  by ły  po­
m y ślan e  jak o  rea lizac ja  o k reś­
lonej koncepcji tw órcze j. W y­
ja śn ia li to sam i a u to rz y  we 
w stępnej nocie: „Ten sam  
kom pleks, k tó ry  znalaz ł od­
bicie w słow ie ry tm icznym , 
rea lizo w ał się p raw ie  jed n o ­
cześnie w  kom pozycji l in e a r­
ne j, w ry su n k u . Załączone li­
to g ra fie  n ie i lu s tru ją  w ierszy : 
są one rów nież w ierszatrii l i ­
n e a rn y m i, w  sobie z am k n ię ty ­
mi. Pozw ala nam  to p rzy p u sz­
czać, że poezja i g ra fik a  s ta ­
now ią w  d anym  p rzy p ad k u  
dw ugłos zharm on izow any . Sło 
wo i lin ia  w y ro s ły  z p o k rew ­
nego podglebia duchow ego 
dw ojga ludzi, złączonych w ę­
złem  p rzy jaźn i. To nas upo­
w ażn ia  do objęcia  naszego do­
ro b k u  w spó lnym  ty tu łe m ”.

C ykl a r ty k u łó w  o sz tukach  
p lastycznych  w  Łodzi, o p ró ­
bie innego sp o jrzen ia  na ro ­
dzinne m iasto, zain teresow ał 
tak ż e  „ogrom nie” robotn ików
i s ta ł się „przedm io tem  d eb at 
w  k ilk u  zw iązkach” . N ie rzad ­
ko m usieli uczestniczyć w nich 
tak że  au to rzy , skoro  re la c ja  
ta  pochodzi od jednego  z nich. 
S ta ł się on sw oistym  „ pod­
ręczn ik iem ” now oczesnego wy 
chow ania  estetycznego  ro b o t­
n ików , k tó ry ch  upodobania  — 
zdaniem  W andursk iego  — n ie ­
w ie le  odb iegały  od gustów  
drobnom ieszczańskich . T rudno  
ju ż  dziś u sta lić  jak i zasięg 
m iało  ich w spólne dzia łan ie  
m ające  n a  celu  w ychow anie

wego ! czas nieco późniejszy,
a u silne  p ropagow an ie  now ej 
e ste ty k i oddziałało  już  w ty m  
w zględzie  w iele . Od 1925 ro k u  
podjął H ille r  w sp ó łp racę  ze 
Sceną R obotniczą, am ato rsk im  
te a tre m  robotn iczym , k tó ry  
dz ia ła jąc  na te re n ie  Łodzi od 
1923 ro k u  zdołał sobie w y ro ­
bić opinię sceny rew o lu cy jn e j 
ta k  w re p e rtu a rz e , ja k  i fo r­
m ie inscenizacji. O rganizow ał 
go W andursk i, k tó ry  przez 
cały  czas by ł czynnym  człon­
k iem  zespołu, pe łn iąc  w  nim  
szereg  fu n k c ji. On to zap ew ­
ne  w ciągnął do w spó łp racy  
sw ego p rzy jac ie la , ja k  w iado- '  
mo, w spó łp racow ali ju ż  na 
ty m  g runcie . T ym  razem  je d ­
n a k  nie m ia ła  to być ty lk o  
„ te o ria ”. Scena R obotnicza o- 
siąg n ęła  w  ty m  czasie — nie 
bez zasług  je j ów czesnego k ie  
ró w n ik a  M. J. Szackiego — 
w ysoki poziom  a rty s ty c zn y  i 
m yślano  n aw et o p rzek sz ta ł­
cen iu  je j  w zaw odow y te a tr  
robotniczy . Z dobyto s ta łą  sa lę
i zorganizow ano „gospodar­
stw o  te a tra ln e " , zbudow ano 
„m iły , now oczesny te a t r ” . 
W tedy  to — w ed ług  re la c ji 
W andursk iego  — „salę  począł 
dekorow ać K aro l H ille r” . Był 
on tak że  a u to re m  afisza  Sce­
n y  R obotniczej, k tó ry  w  jego 
p ro jek c ie  m iał być od tąd  s ta ­
łą  w izy tów ką te a tru  na  m u - 
rach  m iasta . W izytów ka ta , 
trzeb a  dodać, b y ła  zrob iona 
znakom icie, w y ró żn ia jąc  się 
w ysokim  poziom em  a rty s ty cz  
nym  w y raźn ie  od afiszy  u ży ­
w anych  w ted y  przez te a t r  za­
wodow y. Afisz ten  posiadał w 
lew y m  rogu u gó ry  s ta ły  em ­
b lem a t te a tru :  rozsun iętą  k u r  
ty n ę  z b łazeńsk im i m ask am i, 
k tó ra  od słan ia ła  b ia łą  p rze ­
strzeń  zakom ponow aną przez 
a r ty s tę  p ierw szym i lite ra m i 
nazw y  te a t ru ,  S i R, i ja k b y  
sty lizo w an y m i' narzęd z iam i 
p racy  ro b o tn ik a  i a r ty s ty , 
obok w  g raficznym  b loku  u^ 
m ieszczona b y ła  nazw a tea tru^  
ad res, nazw isko  k ie ro w n ik a  
te a tru .

W spółpraca ta  m ia ła  tak że  
nie trw a ć  długo, w kró tce  bo­
w iem , po w y staw ien iu  przez 
te a t r  głośnej sz tu k i W an d u r­
skiego Śm ierć  na  g ruszy , 
Scena R obotnicza została zam k 
n ię ta  „ze w zględu na bezp ie­
czeństw o i po rząd ek  publicz­
n y ”.

Z ry w ała  się w ięc za k ażdym  
razem  nić w spó łp racy  a r ty s ­
tów , a p rzyczyn ia ła  się do 
tego ju ż  n ie  ty lk o  niechęć do 
sz tu k i aw an g ard o w ej, a le  oba­
wa przed sz tu k ą  rew o lu cy jn a ; 
tak  bow iem , rew o lucy jn ie , r  
jak o  połączenie now ej treści 
z now ą fo rm ą  rozum ieli sw oje
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este tyczne  robo tn ików , że nie 
ogran iczało  się ty lk o  do dys­
k u sji na ten  tem at, nie u lega 
w ątp liw ości. N ie bez dośw iad­
czeń w te j m ierze  m ógł bo­
w iem  W andursk i s tw ie rd zić , 
że: „gdyby  k tó ry  z m łodych 
m ala rzy -fo rm is tó w  zapropo­
now ał za darmtli n aw et albo

za zw ro tem  m a te ria łó w  _
udekorow ać salę  zw iązkow ą 
w edług  w y m ag ań  now ej sz tu ­
ki, o p a rte j na k o n s tru k c ji r y t ­
m icznej i na  este tyce  p ra ­
cy (...) żaden  z p ro jek tó w  nie 
zosta łby  p rz y ję ty , a p ro jek to ­
daw ca by łby  w y śm iany  po 
odejściu , jak o  „ fu tu ry s ta "  — 
co w  pojęciu  ro b o tn ik a  po l­
skiego znaczy to  sam o, co 
d ra p ic h ru s t, paniczyk, „zaw ra 
ca jący  ludziom  głow ę b z d u ra ­
m i”.

A jed n a k  H ille r  odw ażył 
się dekorow ać salę  d la  “robo t­
n ików  now ocześnie, zgodnie 
„z w ym ogam i now ej sz tu k i” , 
ty lk o  że by ła  to już  sa la  ro ­
botniczego t e a t r a  aw aag a rd o -

pow ołan ie  obaj arty ści.
M ożna by odnotow ać jesz­

cze k ilk a  p rzy k ład ó w  zw iąz­
ków  i w spó łp racy  obu tw ó r­
ców i działaczy, ja k  np. za­
p ro jek to w an ie  przez H ille ra  
o k ład k i do „D źw igni" (1928, 
n r  8), kom unistycznego  pism a 
literacko-spo łecznego , redago­
w anego w  p ew nym  okresie  
przez W andursk iego , czy peł­
ne u zn an ia  w zm ian k i tego o- 
sta tn iego  o sztuce m ala rsk ie j 
H ille ra , zam ieszczane w  jego 
sta ły ch  k o respondencjach  do 
„W iadom ości L ite rac k ic h ” i in. 
Doda to  ty lk o  jeszcze k ilk a  
szczegółów  do re je s tru , a le  w  
niczym  ju ż  n ie  zm ieni obrazu  
w sp ó łp racy  dw u z ap rzy jaź ­
nionych a rty s tó w , k tó ry ch  oży 
w ia ła  idea sz tu k i now ej. Zdo­
ła li oni, co n ie  u d a je  się 
w szystk im  a rty s to m , w yciąg ­
nąć w sw ojej twórczości kon­
sek w en tn e  w niosk i z dośw lad 
czeń, k tó ry ch  d o starczy ła  im  
rzeczyw istość rodzinnego, ro ­
b o t ®  i c z ę g o  m iasta .
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fyracy nlłct n ie  móg? sTę w y­
m igać. Czynności by ły  sp ra ­
w ied liw ie  rozdzielone. Wy­
znaczony  d y ż u rn y  p rzynosił 
k aw ę  na  śn iad an ie . P ra w ie  
w szyscy  z ow ej p ię tn as tk i po 
chodzili ze w si, m ieszkali zaś 
na  C hojnach .

S ta ry  M ieciak  p e łn ił fu n k ­
c ję  sp rzą tacza . N iegdyś p ra ­
cow ał n a  p rzęd zaln i, od trz y ­
n a s teg o  ro k u  życia. C hory 
n a  p łuca , zg o rzk n iały , ze­
p c h n ię ty  do p o d rzędnej ro li 
(sp rz ą ta n ie  by ło  d la  niego u j ­
m ą) p rz y  n a jm n ie jszy m  sp ię­
c iu  w y b u ch ał s tek iem  ciężkich 
słów , ciężk ich  jak  w szystk ie  
d n ie  jego życia.

Tego ro k u  w iosna  p rzy szła  
w cześnie. Na m u rach , od pół 
nocnej s tro n y  w y łaz ił siw y  za 
m róz, podm uchy  w ia tru  t r ą ­
cały  lśn iące  pąki z u ta jo n ą  
z ie len ią. P a trzy liśm y  z ram  
py, jak  od p o rtie rn i c iąg n ął 
k o lo row y  w aż k o b iet, śpie­
szących na poobiedn ią  zm ia­
nę. Po łudn iow y  w ie trz y k  w y 
g ładzał su k ie n k i na  b io d rach
i b rzu ch ach , p o d k reś la ł ko­
biecość. Z b liżał się  1 M aja. 
N ik t się  jakoś n ie  k w ap ił do 

p o d e jm o w an ia  zobow iazań. Do 
p a r ti i  n a leża ł ty lk o  B urczak ,

O pow ieść ta  p o w sta ła  n a  zam ów ien ie  Z arządu  G łów ­
nego Z w iązku W łó k n ia rzy  k tó ry  ozplsał w śród załóg 
fab rycznych  k o n k u rs  na w spom nien ie  pod h asłem : ,,\V 
m oim  zak ładzie” . A le a u to re m , k tó reg o  praw dziw ego  
n azw iska  n ie  m ożem y ze w zględu na anonim ow ość p rac  
u jaw n ić , pow odow ała  p rzede  -w szystkim  p o trzeba  szcze­
rości, pisze in ty m n ie , pisze serdeczn ie , p isze o ty m , co 
bardzo  osobiste . D latego też zaszła po trzeb a  zm iany  
nazw isk  bo h a te ró w  opow ieści, k tó rzy  n iek iedy  bezpo­
śred n io śc ią  zw ierzeń  a u to ra  m ie liby  p raw o  czuć sie 
d o tkn ięc i.

Poza  d ro b n y m  sk ró tem  n ie  in g eru jem y  w  p racę , chcąc 
d«ć czy teln ikow i p rzy jem ność  obcow ania  ze św ieżością 
tego tek s tu . C zy te ln ikow i też w inn i jesteśm y  pew ne in ­
fo rm ac je  o  au to rze . W ru b ry ce  zawód pisze o sobie 
— w ózkarz. W la tach  1960—62 za tru d n io n y  by ł w  jed n e j 
z łódzkich  fa b ry k  p rzem ysłu  w ełn ianego , tego też o k re ­
su dotyczą jego  w spom nien ia . M ieszka gdzieś w  okoli­
cach Rzgowa, n a  w si. *ł. F-

h a  godzinę p tu s  50 proc. p re ­
m ii.

Z okazji w ażnych  u ro czy s­
tości p ań stw ow ych  w zak ła ­
dzie  zaw sze o d b y w a ła  s ię  a k a  
dom ia. W ystępow ali a rty śc i 
scen  łódzkich . P am ię tam , że 
n a jw ię k sz ą  po p u larn o ścią  u 
załogi c ieszv ł się  T adeusz Wo­
źn iak o w sk i. M ie liśm y  moż­
ność o g ląd an ia  film ów , i to 
a tra k c y jn y c h . B ib lio tek a  s łu ­
ży ła  k ilk o m a  tysiącam i , to­
m ów . L udzie  czy ta li n a jc h ę t­
n ie j K raszew sk iego , S ien k ie ­
w icza, O rzeszkow ą, k o b ie ty  — 
R odziew iczów nę. M łodzież i 
in te lig e n c ja  s ięgała  po C am u­
sa, H em ingw aya czy S te in - 
becka. M iły zw yczaj panow ał 
w rad iow ężle , k tó ry m  opie­
kow ało  się koło ZMS. Nie 
g rzm ia ł szkod liw ie  p rzez  c a ­
ły  dzień, lecz n a d aw a ł każd e­
go d n ia  k o n c e rt życzeń d la  
a k tu a ln y ch  so len izan tów , 

t  L a to  przeszło  u p a ln e , dusz­
ne, pełne  k u rz u , w oni ro zp a ­
lonej sm oły i gorącośoi m u ­
rów . R ozpoczynała s ię  jesień . 
Ze sta reg o  k a sz ta n a  w p ad a­
ła  ta  jes ień  do  m ag azy n u , 
rd z a w a  i żó łta . Na pod w ó rzu  
g a rb u sek  K azio  zm ia ta ł liście , 
w w olnych  ch w ilach  w p ad ał 
do p a la rn i i rozw esela ł ponu 
re  dni dow cipam i i g rą  na  
o rg an k ach . J a n  z w indy  ja­
k ieś  d z iu rk i w iercił w ścia­
n ie , coś tam  w ty k a ł. P rz y ­
szedł now y  p raco w n ik . „ A r o ­
n e m ” zw any. Z przeżyć w o­
jen n y ch  w y n iósł ś lady  choro­
by psych icznej. O grom ny był 
chłop, ciężko ko łysa ł się  na 
k rzy w y ch  nogach. N igdy n ie  
ro zstaw ał sic  z czapka, k tó ­
re j daszek był w y św iech ta­
ny  do połysku od ch w y ta ­
n ia  palcam i. W zd en erw o w a­
n iu  c h w y ta ł go k ilk an aśc ie  
ra z y  na  m in u tę .

Podziem ie  p e łn e  tu rk o tu  
m aszyn  n ad  głow ą, 
d łu g ie , w ąsk ie  i c iem ­
ne k o ry ta rz e , to  bieg­

nące  w  górę. to  w  dół o p a ­
d a jące . X jeszcze d ru te m  ople 
oione, m d łe  św ia tło  żarów ek  
pod su fitem , zapach m ysich 
odchodów  i n a f ta lin y , k tó rą  
ob fic ie  sy p a ł s ta ry  M ieciak.

W d re w n ian y c h  kojcach 
leżały  h a łd y  k łębów  czesan­
kow ych: w ełn a , a rg o n a, e la ­
na , m ieszanka . To było g łów ­
ne  m ie jsce  p racy  — m agazyn  
czesank i. R ano  sm aro w an ie  
w ózków , a oo n im  — roz jazd  
w  k o ry ta rz e .

Jeździłem  z A ndrzejem . 
Był ch łopak iem  dość in te li­
g en tnym  i trzeźw o  m y ślą ­
cym . K ró tkow zroczny , każdą 
paczkę p rzesu w ał b lisko  oczu 
by mi w reszcie  podać do 
w ózka. N a leżało  sp raw d zać  
n u m ery  p a r ti i  na  paczkach, 
żeby n ie  zm ieszać ga tu n k ó w
i odcieni. W jeżdżaliśm y na 
w agę, zap isyw ałem  c iężar to­
w a ru . a  potem  do w indy  i 
n a  oddzia ł p rzygotow aw czy. 
N ie raz  p rzerzu ca łem  dzien­
n ie  ty siące  paczek. P rzy ch o ­
dziły  tra n s p o r ty  do roz łado­
w an ia . C zekaliśm y w k o lej­
ce po załad o w an y  wózek. Od 
poszyw aliśm y. I znów  pcham  
trz y s ta  k ilo g ram ó w  pod gó­

rę , se rce  w a li m ło tem , a  no
gi dygoczą z w y siłku .

J a n  z w in d y  c h lu b ił  się  
w sp an ia ła  b ro d ą , co lśn iła  
n ib y  now o n arodzony  kasz tan . 
P rz y w ę d ro w a ł ze w si do  w iel 
k iego m iasta . B rak o w ało  m u 
zapachu  lasu . śp iew u  p ta ­
ków  i ciszy. Ł aził w po d ar­
ty m  d re lich u  i pow iązanych  
szn u rk am i tre p a c h , gdyż no ­
we sp rzed aw a ł, a uzyskane  
tą  d ro g ą  p ien iądze  p rzezn a­
czał na hodow lę p tak ó w . Z 
ch a łu p y  w yniósł w ie lk a  po­
bożność, aż do przesady , bo 
przed  W ielka Nocą zam y k ał 
się  w  w indzie  i b luźn ił n a

zapas — in acze j n ie  m ia łb y
z czym  iść do spow iedzi.

Jego  w ie lk im  p rzec iw n i­
k iem  był K abat. K ab at s łu ­
żył w Legii i pół św ia ta  prze  
m ie rzy ł. W ielki by ł m ąd ra l. 
do Boga zau fan ia  nie m iał. 
S łuchaliśm y  z o tw a rty m i gę­
bam i jego opow ieści, w k tó ­
rych  p rz ew ija ły  się  p ięk n e  i 
nag ie  dziew czyny, pe łne  egzo­
ty k i d żu n g le  Indochin , A ra ­
bow ie, ro zp ru w an ie  gardzieli
i Bóg w ie  co jeszcze. Często 
w ypędzał nas z p ak am ery  cho 
le rn ie  cu chnącym  serem . To 
by ł jego u lu b io n y  p rzysm ak , 
w ięc m u p rzebaczy liśm y.

S tan o w iliśm y  m ałą . p ię tn a ­
stoosobow ą załogę, gdzie od

Z łośliw y szew c W ark o t tw ie r  
dził, że ta m ten  w Boże C iało  
nosi z księdzem  chorąg iew , a 
w 1 M aja — sz tan d a r. Jak  
było, to  było, g ru n t, że B u r­
czak w idzia ł, iż lep ie j m u 
się  te ra z  d z ie je  niż za dzie­
dzica. W ysław ia ł sie s tra sz ­
n ie  ciężko, a le  do ro b o ty  był 
tw a rd y . J a k  sam  zaczął gonić 
z w ódkam i, to  rad  n ierad . 
k ażd y  m u sia ł spieszyć, żeby 
nadążyć. W w y n ik u  tego nie 
zdarzy ł się  ani jeden  postój 
na p rzy go tow aln i i do 1 M a­
ja p rządk i w y k ręc iły  pięć ton 
n ite k  ponad p lan . Z arobki 
m ie liśm y  słabe, a le  dzięki p o  
m ocy ra d y  zak ładow ej pod­
n ies io n o  nam  sta w k ę  do 5.50 zł

N ajw ięcej używ ali sob ie  na 
A ron ie  d w a i bokserzy, Z iu- 
tek  i F ra n e k . P rzyczep ia li 
ogony, w k ład a li k łęb y  czesan 
ki do szafk i — że n iby  A ron 
k ra d n ie , łączyli d ru tem  w in ­
dę  z w aga. a nieszczęśnik  'Uż 
tam  nie w szedł. G dy udał się 
w  głąb  k o ry ta rz a  — gasili 
św ia tło . R ozlegały  sję  łom o­
ty  i p rz ek leń s tw a  — to A ron 
w alczy ł z c iem nościam i, s t r a ­
chem  i śc ianam i kojców . Z 
począ tku  wszyscy się  baw i­
li, lecz A ron zaczynał p ła­
kać. G łup io  nam  sie rob iło , 
gdy  tak ie  w ie lk ie  ch łop isko  
sz lochało . Poczęliśm y sie  
w za jem n ie  op iep rzać  i o sk ar­
żać o znecam e nad A ronem . 
M im o tłu m aczeń  i ostrzeżeń  
Z iu tek  i F ran ek  da le j sw a­
w olili. W tedy poszliśm y do 
rady . rad a  do działu  k ad r. 
C hłopaki do sta ły  op ieprz  i 
n ag an y  na piśm ie. Podśm ie- 
w a jk i usta ły .

N asta ła  zim a. K ażdy  k ry ł 
się  pod dach. na dw orze p ra  
cow ały  w yznaczone grupy , 
w edług  ko lejności. W wol­
nych chw ilach  ro zp a la ły  się 
d y sk u sje . K ab at w yw odził że 
Boga n ie  m a, że n ie m a też 
p iek ła , bo iak duszy n ie  w i­
dać, to  co tam  bodzie sic sm a 
żyć? P ra w ie  wszyscy w jeż­
dżali na n iego  i sypali w łas­
nym i dow odam i. C hudy, w y ­
gadany  Piela  p o p iera ł K aba­
ta. Raz stw ie rd z ił — gdzieś to 
w y czy ta ł —- że M atk a  Boska...

N a lak ą ' sn iew ag e  uczu5 
p o rw a ł sie  od w indy  J a n  z 
d z iesięc iok ilog ram ow ym  o d ­
w ażn ik iem , a le  go B urczak  
p o w strzym ał.

S iedzie liśm y  k tó reg o ś popo­
łu d n ia  p rzy  w indzie , a  za 
o k ra to w an y m  o k ien k iem
w ia tr  sz a s ta ł p y łem  śniego­
w ym . W tedy  sta ło  się  coś 
n ieoczek iw anego: jak b y  po­
w ia ło  skoszoną łąk ą , rżen iem  
k o n i, zapachem  nocy czerw co  
w ej. W ścian ie  z ag ra ły  św ie r­
szcze. To by ła  rob o ta  Ja n a
— te  w ieczorne n ieg d y ś d z iu r  
k i. Św ierszczow e m u zy k o w a­
n ie  pogodziło  Ja n a  z P ie lą .
I  znów  dn ie  b ieg ły  m onoton 
nie. Setk i k łębów , co m ia ły  
się  stać  p ięknym i u b ran iam i, 
w ęd ro w a ły  przez nasze ręce. 
Z m ien ia ły  się  n u m e ry  p a rtii, 
pusto sza ły  I z ap e łn ia ły  się 
kojce, m aszy n y  pracow ały , 
toczyło się życie. R az Woź­
n iak  odp arzy ł stopę i to  b y ­
ło w iększe w ydarzen ie . Sam  
k o rz y sta ł z ap teczk i. J a k  się 
okazało  —; sm a ro w ał nogę...

jem otam i W ale rian a . Z lu te li 
tow otem  n asm aro w a ł szu flę
li m io tłę  M ieoiaka, za co s ta  
ry  w y sy p ał m u  n a  łeb  p u r 
d ło  n a f ta lin y .

Szed ł k w iec ień  f to p n ia ły  
śniegi. P ie la  skończył siódm ą 
k lasę  w  szkole d la  p ra c u ją ­
cych i został zastępcą m aga­
z y n ie ra , bo  rob o tę  u m ia ł dob­
rze  zorganizow ać. Ja  odszed­
łem , by  szukać  now ych dróg  
w  życiu.

S ta łem  n ie ra z  n a  p rzy stan ­
k u  i p a trzy łem  na m ój za­
k ład . Z ostaw iłem  t»m  cząst­
k ę  życia, zak ład  zaw sze w y ­
d a w a ł mi się  ogrom ny. Dziś 
zm alał, p rzesłon ię ty  w sp an ia ­
łym  gm achem  dom u to w aro ­
wego, p ięk n a  k a w ia rn ią  i ba 
rem  z b a rw n y m i neonam i i 
jasnym i sa lam i. M inęły la ta , 

w ie le  się  zm ieniło . Pozostały  
w pam ięci tw a rze  ludzi, ich 
głosy, jch  radości i k łopo ty ; 
pozostali w pam ięci ludzie, z 
k tó ry m i dz ie liłem  t ru d  dn ia  
pow szedniego.
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Lewym  

okiem

W IĘC EJ P L A S T Y K O W Y C H  N Ó ŻEK !

Jak  w iadom o, celność, sku teczność  i poziom  
poszczególnych audycji rad iow ych  i te le w izy jn y c h  
m ierzy  się ilością lis tów , ja k ie  w  zw ią zk u  z daną  
audycją  w p ły n ę ły  do red a kcji P olskiego Radia. 
N a jsku teczn ie jsze  są w ięc  gąski B a lb in k i, bo dzieci 
lubią rozm aw iać z u ro jo n ym i postaciam i, oraz Ma­
tys iakow ie. bo sta rzy  ludzie , k tó rzy  te j  pow ieści 
słuchają  m ają  d u to  czasu, a nie m a ją  do kogo 
pisać. Ńa n a jn iższy m  poziom ie w yd a ją  się na to­
m iast pozostaw ać o d czy ty  n a u ko w e  i w id o w iska  
klasyczne, bo cóż m ożna  o czym ś ta k im  p o w ie ­
dzieć w  liście do rozgłośni?

Ludność jako  tako  dorosła w o li w ięc pisać w ie r­
sze zam iast lif tó w , a ludność bardzo dorosła w 
ogóle n ie  pisze  — z w y ją tk ie m  paru  tysięcy  za­
w odow ców ; chyba  że a n on im y do d y rekc ji.

Z u pełn ie  w y ją tk o w e  szczęście m a ty lk o  n o w y  su­
pergigant, k w a r ta ln ik  „Opinia". W yszed ł dopiero  
p ierw szy  n u m er, jeszcze n ik t  n ie  w iedzia ł, że na  
ta k ie  w yd a rzen ie  się zanosi, a ju ż  sporo w  n im

lis tów  dó „Drogiej R ed a kcji”. — „Nim cię pozna­
łem , to ju ż  cię kochałem ..."  — ja k  śpiew ano n ie­
gdyś w  piosence...

K w a r ta ln ik , liczący całe sto stron pięknego  
papieru , p o k ry ty ch  w ym yśln ą  szatą graficzną, po 
św ięcony  jes t rek la m ie , p ła tn e j p rzez poszczegól­
nych  producen tów  oraz w ysta w ia n iu  jednoznacz­
n ych , scen tra lizow anych  cenzurek , n ieza leżn ych  od 
producen tów . A tra kcy jn o ść  jego podnoszą  — poza 
nap ra w d ę  p ię k n y m  w y stro jem  g ra ficzn ym  — licz­
ne k o n ku rsy  z nagrodam i (ko n ku rs  na p iosenkę  
o sokach ow ocow ych , ko n ku rs na hasło rek la m o ­
w e, k o n ku rs  na ko n ku rsy , k o n ku rs  o sta tn ie j stro ­
n y  i d w ie  k rzy żó w k i)  oraz długa pow ieść —  ko­
m iks , ze zd jęciam i zam iast ry su n k ó w , kończąca  
się złotą m yślą : „Zanim  za sta n o w im y  się nad da l­
szym  ciągiem  p o m yślm y , że czasam i m ilic ja n t re­
gu lu jąc  ruch reg u lu je  jednocześnie losam i ludzi" .

N ieza leżn ie  od tego, c zym  reg u lu je  „Opinia", 
zazdrościć je j  m ożna g a tu n ku  papieru , ilości pa­
p ieru , no i c zy te ln ikó w  piszących lis ty . Do nas, do 
„O dgłosów", to  n ie chcą pisać, chociaż zn a m y  się 
ju ż  w za jem n ie  ładnych  parę lat. A m oże w ła ś­
n ie  dla tego, że się znam y? A lb6  zgodnie z p r z y ­
ka za n iem  dobrego urzędnika: n ie m y ś l, a jeżeli 
m yślisz  — to n ie  m ó w , jeśli m ó w isz  — nie  
pisz, jeś li p iszesz  — nie  podpisuj!?!

G ru n t jed n a k , że tyg o d n ik  jest czy ta n y . Z w łasz­
cza w  trc m w ą ju , bo gdzie in d zie j to nie m a m  
„w glądu", i zw łaszcza  przez panów , bo panie w  
tra m w a ju  m ają  inne zm a rtw ien ia : pam iętać  r 
pończochach. P ończoszki m ie liśm y  do n iedaw na  
ta k ie , że od sam ego pa trzen ia  p ru ły  się z  góry  
na dół. T era z się nie p ru ją . Po prostu  są d ziu ra ­

w e n ie  ty lk o  ju ż  przed  w łożen iem  na nóżkę , ale 
na długo przed  ku p n em , na pniu. Dawno tem u  
staw iano w  sklepach  pończoszniczych nogę d a m ­
ską z p rzezroczystego  p la s tyk u , ośw ietlony od 
ośrodka, sprzed a w czyn i naciągała p rzy  k lien tce  
pończochę na tę sko m p liko w a n ą  m aszynę, p s try ­
kała  św iatło  i dem onstrow ała , że p rzyn a jm n ie j  
w  te j  chw ili w szy s tk o  jest o k ey , a da le j  — to 
proszę uw ażać. Zw łaszcza  w  tra m w a ju .

Dziś n ie m a m y  czasu na ta k ie  ceregiele. Daje
się sześćdziesiąt z ło tych , c zy li całą dn iów kę , b ie­
rze  szeleszczącą kopertę  z c zym ś tam  w  środku , 
reszta  jest m ilczen iem  i bezsilną fu rią . To ju ż  nie  
są lecące po jedyncze  oczka,  to cały rosół, cala 
sieć rybacka , całe w ie lk ie , trzy c en tym e tro w e  śle ­
pia.

W sw e) książce  o dzie jach  p rzem ys łu  polskiego  
pisze autor A . B ocheński, że k ied y  w  kopalniach  
o lku sk ich  z a m u li l i  się sztolnia i p rzeg n iły  d re w ­
niane opraw y, skazano pisarza szto ln i, G uzow -  
skiego, na śm ierć za tak  w ie lk ie  zaniedbania. P rzy  
d zis ie jszym  podziale pracy trudno  byłoby za p ew ­
n e  stw ierdzić , k tó ry  z p isarzy  p rzem ys ło w ych  za­
w in ił za m ulen ia  u. fa b ryka ch  pończoch, zresztą , 
cóż by nam  dat tn k i czy Inny  w yro k?  C zy zw ró ­
ciłby nam , m ężom , w szy s tk ie  sześćdziesięciozło tów - 
k i, w yrzu co n e  przez żony zw ycza jn ie  w  błoto?

To )u i  raczej p ro s im y  o p la s tyk o w e  n ó żk i w  
sklepach. 1 o odpow iednią cen zu rkę  w  „Opinii", 
m oże k to ś  się za w styd z i, albo co?
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